
A D R E S
D O  S E J M U  W Ę G I E R S K I E G O .

Po upadku powstania listopadowego, Mickiewicz postanowił 
'dzielić losy żołnierzy wojska polskiego, do którego szeregów' nie zdą­
żył się zaciągnąć. W edług własnych słów, za sprawę narodową 
walczył „tylko uczuciem" 1), ałe wkładało to nań ten'«i!&m obowią­
zek, jak  gdyby walczył orężem. Dnia 29. kwietnia 1832 r. pisał 
już  z D rezna: „Ja nigdy pod rząd rossyjski nie wwócę, nigdy, n i­
gdy nie miałem tego zamiaru" 2). Ałe „nie będąc wplątany wr re- 
wolucyę" 3), stronił od wszelkich manifestacyi politycznych, na któ­
rych zwwcieżeni wojacy wołał o zemstę za krew świeżo przelaną.

Nie be-z trudność! przyszło Mickiewiczowi nie zabierać głosu 
na obchodach listopadowej rocznicy i me podpisywać odezw7 do ró­
żnych ludów; rządów lub stronnictw. Najbliżsi jego przyjaciele, tą 
tylko myślą przejęci, nieraz życzy li sobie użyć jego. imienia dla na­
dania większej doniosłości podobnym dokumentom. Mickiewicz jedną 
tylko z tych odezw podpisał skrom nie: „Adam Mickiewicz. Litwin."

■ <»Uieg'I wuedy naleganiom przyjaciół Litwinów, którzy wielkie pokła 
dali nadzieje na nawoływaniu ludów do ujęcia' się za Polską. Odezwę 
tę podpisali: Ignacy Domeyko Leonard Chodźko, M ichał Wołlowlez, 
Feliks Napoleon Chodźko, Marceli Szymański, Józef kajsiew lcz 
i każdy z nich dodał do podpisu w y raz : Litwin.

Poza Litwinami wy mienię z poufnych przyjaciół \d am a , pod­
pisanych wraz z n im : Józefa Bohdana Zaleskiego, Feliksa W rotnow-

D List pisany w sierpniu 1882 r. (Ob. Żyw ot A dam a  M ickie­
wicza  —  opowiedział W ładysław  M ickiew icz , t. II. str, 189).

2) Korespondencya A dam a M ickiewicza, t. I.
D Korespondencya A dam a M idlócwicsa, t. I
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skiego, Karola Edm unda Wodzińskiego. Akta tego rodzaju redagował' 
najczęściej Joachim  Lelewćl. Kie wiemy, czy on i tym razem trzy­
m ał pióro, ale jest rzecz pewna, że Mickiewicz nie hrał udziału 
w redakeyi odezwy. Podajemy ją, bo podpisem swoim pochwalał 
poniekąd ten krok poważny&h zresztą ludzi.

A d r  e s s  
tulaczów polskich w P aryżu  bawiących 

do Sejm u węgierskiego.

przestaje naród węgierski pamiętać na starodawne związki, 
jakie go od wieków z narodem polskim w statecznej przyjaźni utrzy­
mywały W spólna um ysłu obu narodów skłonność, jedniż nad nim i 
panujący królowie, stan obu i urządzenie podobne; narodowi węgier­
skiemu i polskiemu nadawane przez królów swobody, i dany lepszym 
prawom początek; obyczaj a bliskość; częste pokrewnienie się i wszel­
kiego rodzajia*gtosunki; w przygodach i pomyślności wspólna wo­
jenna ch w a ła ; nieraz jedmż domowi i obcy nieprzyjaei&łe; wspólne 
a chlubne powmlanie zasłaniania Europy od napadów' barbarzyńców 
W schodu; nakoniec zamiłowanie konstytucyjnej wolności, k tórą 
szczęśliwsi od nas, w7aszem poświęceniem, waszymi przeciw przy­
właszczeniom wojnami, umieliście do dziś dnia dochować, długa 
wreszcie przyjaźń, niezakłócona ani żądzą zaborów, ani chęcią tłu ­
m ienia obcych swobód: skojarzyły to stale, nie traktatem  dyploma­
tycznym , ale uczuciem głęboko w -sercach zapisane przymierze, 
które niewidomie narody W ęgrów i Polaków' wiązało.' Dziesięć bli­
sko wieków doświadczenia udowodniło, jak razem silne, razem pod­
upadłe, razem się też podżwigną. Rzadki to w dziejach przykład 
przyjaznego sąsiedztwa, które zachowało jednostajnie niewzruszone 
między narodami granice. Karpaty były ścianą oddziału i łańcuchem  
braterstwa.

„Kani Polakom, walczącym niedawno za prawa, za wolność, 
za niepodległość, daliście dowód swej żadnem n inszezęści mi nie- 
stłumionej życzliwości, natchnionej prawdziwem pojęciem naszej 
walki, przeciw carowi Mikołajowi podjętej. Widzieliście bowiem, źe 
carowue zabory swTe w Polszczę i przywłaszczenia, które b e z  w z g lę d u  
n a  p r a w a  l u d u ,  traktatam i mocarstw przyznane mieli, i nimi 
zobowiązali się je z zachowaniem narodowośc-i i konstytucyi u trzy­
mać ; widzieliście, że wrasz król, podpisując wiedeńskiego kongresu 
umowy, te wTarunki na e-ara włożone podpisał; widzieliście zatem, 
jak dalece Mikołaj był w tej mierze winien przed waszym królem
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zaręezeń, sw ych dotrzymać. Pogwałci! je. A gdy naród nasz o -ni­
g d y  n i e p r z e d a w n i o n e  p r a w a  s w o j e  d o b i j a ć  s i ę  i s w y c h  
g r a n i c  szukać począł, wyście chcieli w pomoc nam spieszyć. Za­
nieśliście z komitatów waszych przed tron waszego króla glos wo­
łający o wsparcie, o dostarczenie-"zasiłków i potrzeb wojennych dla 
ocalenia-Polski. Mówiliście, ż ć 1 wojna nasza j^st wojną w olność 
z despotyzmem carów i przekładaliście, źe naród m agyarski, używa­
jący konstytucyjnych swobód, nie może być obojętnym na zniszcze­
nie- konstytucyi choć dla cząstki Polski ustanow ionej; że upadek 
jednego narodu, walczącego za wolność, grozi innym  narodom. 
Z bronią w reku do boju z nami spieszyć pragnęliście, gdyby się 
to było królowi waszemu zdawało. Do was z wyrazem braterstw a 
i wdzięczności odezwał się pismem sw jm  5Jgo lipoa 1831 r. R z ą d  
n a r o d o w y  P o l s k i ,  a wy, przyjmując jego1 ‘słowa, powtórzyliście 
przedstawienia do tronu waszego zanoszone, sfiusznie przeświadczeni, 
że ujarzmiciel Polski o ujarzmieniu W ęgier pomyśli.

„Król wasz nie odrzucił tych przedstawień, natchnionych przy­
wiązaniem do tronu, wrynlkająoyeh z'obowiązku czuwania mul nie"-; 
podległością i wolnością W ęgier. W ołaliH ie tedy o wojnę przeciw 
Carowi. A 'sercach narodu Polskiego zapisany jest dług wdzięczności 
szlachetnemu narodowi M agyarskiem u. Powołani rychło do walki
0 niepodległość;‘.chętnie dawać będziemy wzajemnej braterskiej i .są­
siedzkiej miłości dowmdy.

Atoli głos wasz nie mógł wyjednać czynnej i stanowczej po­
mocy. Zostawieni samym sobie, gdy się- u nas na obcą oglądano 
pomoc, gdy rzecz nietrafnie i miałko prowadzono, ulegliśmy potędze 
nieprzyjaciela naszego. Lecz poprzysięgając mu nienawiść, opuści­
liśmy ujarzmioną ojczyznę, przenosząc trudy tułaetwa nad niewolę
1 tyranstwo, jakiego pozostali bra-Cia nasi na swej ziemi doznają.

„Pastwi się teraz Car Mikołaj nad rodziną naszą. Godzien prze­
biera ofiary : jedne ciągnie w okowach w ciemne więzienia, inne 
zagania w odludne sybirne m roźnie; to z łona matek wydziera dzieci 
i szyderczo uwozi sierot) w dalekie strony, aby jeśli nędze i cier­
pienia przeżyją,- rodzaj j a n c z a r s k i c h  zastępów pomnażając, jego 
despotyzmu stall się. nikczemną strażą: to dorosłych, zaciągnąwszy 
w szeregi sobie służebne, z własnej ich rodzinnej ziemi na podboje 
wyprowadza; to całe familie tysiącami zagania wśród zimy w strony 
dziczy kaukazkie, i tak ziemie Polski wyludnia, z wszelkiego ją  
prawa w yzuw a: nie dość że-zaprzysiożonej konstytucyi pozbawia, ale 
narodowość- w\ tępić, najsroższą religii, moralności, obyczajowi języka 
intoleranoyą, niepraktykuwanym w tym  wieku przykładem, usiłuje
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„Znowu on ustawił swe zastępy nad W isłą; równie-jak je  nie- 
dopiSro utrzym uje nad Dunajem. Zaprzysiężony nieprzyjaciel wolności 
i konstytucyi w swoim systemaeie despotyzmu i zaborów czyha nad 
innymi ludami, aby je  przygnębił. Znacie to dobrze. Powuedźcię kró­
lowi waszemu o niebezpieezeństwie, jakie wam zagraża. Bo chciwa 
wzrostu polityka Mikofe,ja= nie przestaje liczyć wasze żyzne z.emie 
między prowincye, któremi chce pomnożyć państwo sw oje: nie za­
pomina Frezye pomiędzy wami tysiączne ofiary, któremi swe azy&r 
tyekie zaludniać zam iepa gubernie. Powiedźcie królowi swemu, że 
upadkiem Polski rozzuchwalił się jej ujaramioiel. Nie zrażony narze­
kaniom i przekleństwami milionów, złorzeczeniem wolnych ludów 
Europy, wzdryganiem  się ludzkości na jego postępow anie, sieje trwogę 
po całej Europie, lekceważy przyrzeczenie, jakie przed mocarzanu 
i waszym krójęm uroczyście uczynił', natrząsa:.się z wszelkich praw 
i zobowiązań. Dowiedźcie królowi swemu, że kiedy Mikołaj gwałce­
niem pozwolonej sobie przez mocarzy nad Pofeką władzy zupełnie 
się wyrzekł, że już nie o co innego wam upominać się wypada, nie
0 co innego dopominać się przychodzi, tylko o to, aby n a r ó d  
P o l s k i  d o  p r a w  s w o i c h  n i g d y  11 i e p iz e  d aw n i o w y ch  w r ó ­
c i ł  i od  j a r z m a  c a r s k i e g o  z u p e ł n i e  w y z w o l o n y  z os t a ł .

„Zasiedliście radzić wr Sejmm, waszym o pomyślności węgier­
skiej ziemi. Nie są wam o H  postępy cyw ilizacji i bieg' polityki. 
M ogą one wpływać 'szkodliwie lub pożytecznie na ojczyznę waszą. 
Pewnie pomyśiiciń o poprawie nadwątlonych instytucyi, o ulepsze­
niach towarzyskich, jakich wiek wymaga, pewnie w tych usilno- 
■ściaeh światłe żądania i decyzye wTasze nie pozostaną pę za innymi 
ludami, które pewne są wt wysokiej o was powziętej!opinii, żę wznios, 
słość i dzielność um ysłu wmszegpł nie przestanie z nimi kn zbawien­
nym  ulepszeniom posuwać się naprzód, pewnie przez tó obwarujecie 

< ię od sideł polityki z męstwem sobie wlaściwem i stawicie czoło 
przywłaszczeniom i najazdom, jakie was, zagrozić mogą;. Ocenicie 
w tej rozwadze sprawy naszej, wasze położenie i sąsiedztwo z ujarz- 
inicielem naszym. Jeszcze on ostatnią z nam i walką jest wysilony, 
jeszcze na ziemiach państwa jego* kipi krew nieostygła niewinnych 
ofiar, j-eśzcze mieszkaniec z rozdartem sercem oburzony i gniew ny 
pała ogniem zem sty : a wszakże rychło pokrzepi się nasz zwycięzca
1 wkrótce sił nabrawszy, niebezpieczniejszym się stanie.

„My z tulaetwa naszego nie przestajemy oczekiwać godziny, 
która nas do zbrojnego działania przeoiw wrogowi naszemu powoła; 
nie przestajemy przed światem uroczyście głosić prawa i w ym aga­
nia nasze, oświadczać, że niecierpliwie boju oczekujemy, aby walczyć
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o naszą wolność i niepodległość, przez jej odzyskanie podźwignnć 
obalone wolności ludów europejskich przedmurze. Odzywaliśmy się 
z tułactwa naszego do ludów, udawali sic do obradujących Izb Par­
lamentu Wielkiej Brytanii i Irlandyi, do deputowanych we Fraueyi, 
wołaj ą e : że  to  j e s t  p o w s z e c h n y m  E u r o p y  i n t e r e s e m ,  
a b y  b y t  P o l s k i  wt z u p e ł n o ś c i  p r z y w r ó c o n y  z o s t a ł ,  wt o -  

ł a j ą c ,  a b y  n a m  p o d a l i  do  Jo d u  o w i e n i a w^a'1'ki spotvóV^ 
b n o ś ć .  Odpowiedział nam głfe przychylności, który ożywia nie^j 
płónne nadzieje nasze, wzmacnia niezłomną wrył m ałość.

..Równie i do was, reprezentanci narodu magyarskiego, obecnie 
sejmujący, nasze przełożenie zanpsimy. Bądźcie tłumaczami uczuć, 
naszych przed narodem waszym, zapewnijcie go o braterskich nigdy 
niewygasłych skłonnościach, 'o szczerej chęci; a kiedy nasz ujarzmi- 
ciel jest wspólnym dla nas nieprzyjacielem; upewnijcie, że na pier­
wsze braterskie Węgrów zawołanie, aby stanąć w sprawie wolności, 
chwycimy za broń i pospieszymy do wspólnej walki, żadne prze­
szkody nie zdołają wstrzymać na&, abyśmy nie mieli się wtedy 
przedrzeć do podzielenia trudów, niebezpieczeństw, nie mieli pomódz 
do walki : zwyeięztw, abyśmy nie mieli chwycił? za dłoń przez was 
wyciągniętą i braterską ją  ręką uścisnąć, błogosławiąc tę upragniony 
godzinę, w której, na waszej i naszej ziemi, u podpóża Karpatów 
wykrzykiwać będziemy : N i e c h  ż y j ą  b r a c i a  W  ę g r z y n i !

„Paryż, Ib . grudnia 1882 r.
(podjńsy)

„Antoni hr. Ostrowski, wojewoda generał gwardyi narodowej 
warszawskiej. — Roman Sołtyk, geirąrał, poseł’. — A ugust Szultz, 
półkowuik. — P. Ksawery Godebski, poseł. — Franciszek Trzciński., 
poseł. — Józef Zaliwski, półkownik — Jan Karwowski, poseł. — 
Lóo Stempowski, marszałek, naczelnik powstańców. — Ksiądz Ka­
pucyn Tranąuillin Romanowski. — Józef Tomaszewski, poseł. — 
Seweryn Pihdiowski. — Aleksander Ciołyński, naczelnik powstań­
ców — Amanciuśz Zarczyński, poseł. — W alenty Zwierkowrski. 
poseł, podpółkownik gwardyi konnej narodowej warszawskiej. ■—• 
Stanisław’ hr. Worcell, posól, naczelnik powstańców. —  Józef Bohdan 
Zaleski, poseł. — Antoni Hłuszniewiez, poseł. — Ignacy Chodkie­
wicz z Białej Ri -i. —  Ignacy "Domeyko z Litwry.

„Józef Dwernicki, generał. — Jan  hr. Ledóchow7ski, poseł, 
naczelnik powstańców’. — J. fSierawski, generał. — Joachim Lele­
wel, poseł- — Rudolf Wieszczycki, poseł, półkownil:, naczelnik po­
wstańców. —  Erazm  RykaczeWski, żołnierz. — Kraitsiz Karol, do­
ktor medycyny, były członek komitetu narodowego polskiego. —
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Aleksander Smolikowski, Polak. — Leonard Chodźko, Litwin. — 
Alifliał WołłowiCz, Litwin. —  "Feliks Napoleon Chodźko, Litwin. —  
Ferdynand Mirsl i, Litwin. —  Mikołaj Kahoza z białej Kusi. — 
Józef Kajsiewicz, Litwin. — Stanisław Ostrowski, żołnierz polski. — 
Antoni Bernatowicz, kapitan. — Adam Mickiewicz. Litwin. —  Lu­
dwik Zambrzycki, poseł. —  Marceli Szymański, Litwin. — Ignacy 
Grabowski, żołnierz. —  W incenty Skarżyński. — C. Plater, poseł, 
naczelnik powstańców. — Wrotnow7ski FeliksJ porucznik. —  Kon­
stanty Zaleski, kapitan. — Karol E. W odziński, W ołynianin. —  
Jozafat Bolesław Ostrowski, sekretarz generalny w m inisterym n .spra­
wiedliwości. — Antoni Przeciszewski,.., poseł, półkownik, naczelnik 
powstańców.“

Nigdy juz Mickiewicz nie przyłączył się do głosów7 wołających 
nają puszczy a dziwiących się i gniewających się, że skargi najroz­
paczliwsze nidlw yw olują żadnego'echa. Powstawały z nich gorzkie 
rozczarowania i wzajemne zażalenia. Namiętności ścierały się wśóje- 
kle, dużo energii zużywało się bezowocnie. „Ja — pisał Mickie­
wicz — usunąłem się od tutejszych machinacyi i zdałeka je  uwuiżam, 
nie biorąc czynnego udziału, bo między pijanym i najlepszą jest po­
lityką Siekać,- aż się wytrzeźwią" %  Nawet kiedy podzielał myśli, 
wyrażone w takich dokumentach, nie wierzył w ich skuteczność, 
Mniej jeszcze przywiązywał' wragi do kołatania do gabinetów7 i do 
Izb, twierdząc, że rozprawy parlam entu skończą Sie na głupstwie, 
i dodając: „Nie słyszałem, żeby naród jaki rozprawami i notami 
dypłomatyeznemi wskrzeszono*1 f). Pytanie, czy lepiej odzywać się 
do królów, czy do ludności, wyradzało zawzięte a, według Mickie­
wicza, czcze spory. „ Dobrze się stało — pisał on do Niemcewicza — 
że mieszkając w Londynie, nie patrzjsz z bliska na rany emigracyi 
i na gnieżdżące się w nich robactwTo. W idok taki byłby nieznośny 
dla oczu, które już widziały tyle nieszczęść ojczyzny. Wszakże nie 
należy rozpaczać, obok złych pierwiastków rozwijają się w tym sa­
m ym  stosunku i dobre’. Oechą dobrych ludzi jest, że ufają w7 lepffizą 
przyszłość11 B).

Ufność w7 lepszą przyszłość, praca nad sobą, aby w danej 
chwili módz z niej korzystać, unikanie tymczasem bezowocnych 
robót, które wycieńczają duszę i napełniają ją  goryczą i niesma-

1) Korespondencya A dam a  M ickiewicza  t, II.
2) Korespondencya A d a m a  M ickiew icza , t. I.
,3.) Korespondencya Adam a M ickiewicza, t. II.
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kiein — oto zasady, którym  był wierny A dam  Mickiewicz i od któ­
rych  odstąpił raz tylko w odezwie do Węgrów.

Tom pod tytułem  : Całoroczne trudy komitetu narodowego pol­
skiego, na dn iu  8. grudniu 1831 r. we F rancy% zawiązanego 4), 
je s t dość rzadk' Teru się chyba tłumaczyi, Jże dotąd nikt nie zwró­
cił uwagi na podpis Adam a Mickiewicza pod aktem, na którym  
spotyka się i imię J . B. Ostrowskiego, zaciętego .i niezmordowanego 
oszczercy wi ±szcza.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

Paryż. Drukarnia A.. Pinard przy wybrzeżu Wolterowem 15, 
1831— 1835, w 8 -ce.



STEFAN GAŁCZYŃSKI.
( S Z K IC  B I O G R  A F IC Z N O  - L I T E R A C K I) .

C z e ś ć  I .

 ̂ L l805 — 1830).

j.Ciąg dalszy).

III.
P ie r w s z e  w i e r s z e :  „ M i e s z k a n ie  Ś m ie r c i1)  „ p ie ig rz y m “ , „ N a  dzień im ien in  F ,  S , “  —  
M i ł o ś ć ,  —  D ro b n e  w ie r szy k i .  —  F r a g m e n t  t rag ed y i  „ R e g u l u s ' )  —  C h a r a k te ­

rystyka  p ie rw szy ch  utworów t a r c z y ń s k ie g o .

Pod wrażeniem tej lektury i spokojnego, uroczego „ustronia", 
w którem się- znajdował, uczuł po raz p;erwszy chęc wyrażania 
swych wrażeń i myśli w wierszach.

Pierwszym  ze znanych nam utworów Tarczyńskiego z tego 
czasu, a bardzo być może, że poprzedziły go inne, rozpoczynającym 
jego zawód poetycki jest wiersz, p. t. ^M ieszkanie śmierci" 1). Młody 
poeta opisuje w nim  na tle ni jasnych  remiuiseencyi z W ergilego 
ponury „obrzydły na wieki" dom, w którym władczyni życia ludz­
kiego przemieszkiw'a. Zbudowany z kamienia, pokryty mchem odwie­
cznym, ma żelazne, zawsze otwarte, podwoje, których „lwy pilnują 
srogie". Straszny to jakiś przybytek, kiedy taki na nim błyszczy 
n ap is :

A ?T,est on umieszczony na początku zbiorku poezyi, pisanych, 
jak wskazuje data na końcu położona, w roku 1824. Zbiorek ton nosi 
ty tu ł: „Poszye różnego no dz aj u przez -Stef. Flor. Garozyńskiego, pośw 
W. F (ryderykowi) S(kórze-wskiemu).
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' .  . . Czułość nikoli przeklęta,
Słuszność zdeptaną będzfef sei-ea czule rady 
Zacieraj w każdeni miejscu niesłuszności św ięta!

Sama postać śmierci, naturalnie uosobiona, wcale nie odpowiada 
naszym pojęciom; je£ | to raozej jakieś złowrogie fatum, jakiś s tra­
szny mściciel za zbrodnie, niż powoJny i posłuszny wykonawca woli 
Bo-żej.

Una sama

. .  na .wyniosłym tronie 
Na wpół W9 krwi zbr.oTWmi, z mieczem sgedzi w ręku

Koło niej zaś trzy parki, czy trzy furye, uosobienia „zazdrośół, 
wściekłości, nienawiści", „zwątlone wiekiem", napawane „krwią z tru ­
cizną zmieszaną".

Niesłuszność na ich czole bezwstydnem jaśnieje,
Zamiast krwi jadu pełne, włosy potargane,
Kamień za serce mają, z ust się*piana leje" . . .

Mimo tych wszystkich okropności poeta lekceważy sobie żyeft??<

. . .  życic' d ro g i^  drogie dla tych ludzi,
Którzy się śmierci boją^ pędząc '-żyaie w zbrodni;

dla niego śmierć nie ji st niezem strasznem , bo przynieść ifm może 
tylko to, na co zasłu ży ł:

Ś m iem ! niechaj przed tobą drżą słabe umysły,
Ja  ,s*ę ciebie nie boję, gardzę twymi dary!
Nie od ciebie, od Boga me losy zawisły,
Szczęśliwy, jeśli na milie wywrzesz swoje kary.

W iersz ten swym elegijnym, prawie rozpaczliwym, nastrojem  
sprawia jako pierwsza próba poetycka dziwne wrażenie. Młody czło­
wiek, k tóry  dopieił) 00 świetnie ukończył szkoły, przed którym 
otwiera się tak zawsze pociągające 1 pełne powabów życie akademi­
ckie, zabiera się do poezyi i zamiast jakich rojeń o złotej przyszłości 
albo mniej lub więcej tkliwych wynurzeń sercowych, zaczyna od 
rozm yślań nad — śmiercią! Bakt to napozór drobny, aJe przeóie-ż 
ciekawy i nie codzienny. Krasiński, najbardziej zapewnie’pessymisty- 

(kfczny i zbolały z naszych wielkich poetów7, będąc w tym wieku, pi­
sze swego „ W ładysław a H erm ana'1, lubuje się w pięknych okresach 
ś„Agay H a n a “, a kiedy później występuje u liiegp zniechęcenie do 
wiata, kiedy pojawia się myśl o''.śmierci, to jest uzasadniona nie-
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zwyklemi okolicznościami życia. Ale miotły Cłarezyńsk' nie miał do 
Ąego takich, jak  on, powodów, w ife chyba tylko wątły organizm, od 
dzieciństwa już noszący w sobie zarodki suchot, oduziedziezonyeh 
po matce, nasunął mu te smutne i tak bardzo przesadzone refleksye.

Nie mnier. pesymistycznym jest drugi utwór (Tarczyńskiego 
z tego czasu, p. |K  „Pielgrzynfr1,, z farmą i charakterem  b a lla d j.

Młody chłopiec rzuca „ojców zagrodę'" i puszcza s ięcw  świat 
szeroki, aby szukać swobody i szczęścia. Darmo przekonywa /.gę- 
o,iciec, że trudy jego będą daremne, bo człowiek „do nieszczęść tylko 
się rodzi że

Im bardziej^sft* sZajtościa szuka.
Tetii .bardziej od ntts ucieka,
Jedna cnota i nauka 

^ftJ^zczijśłiwia tu człowieka.

Ani rady oj (ta, ani łzy matki nie mogą zm'ienić jego zamiaru, 
bo był przekonanym^'że przy dobrej woli, nie żałując pracy* dojdzie 
wreszcie do- celu. Puszcza się. więc w drogę, przebiega „pół świata 
praw ie", słodzącysobie wszystkie trudy i niewygody nadzieją przy­
szłego szczęścia. Lecz ,,ozafe ,'i lata" przyniosły że sobą ciężki zawód 
i zniechęcenie, bo one

. . . jak żądze ludzkie rodzą,
Tak i żądze ludzkie trują.

Gdy już młodość i siły strawił na bezowocnych poszukiwa­
niach i poznał, że szczęścia nie ma ną świeeie, dawniejszą swą „pło- 
chość oblewał łzami" i postanowił wrócić do chatki rodzinnej, aby 
raz jeszcze ujrzeć ojca i matkę. Lecz tych „groby sm utne" od da­
w na były pokryły, a on, opłakując raB»ni%J$b stratę, poznał

. . .  że się człek rodzi
I umiera z nieszczęściami.

Mimo jakiei.ś niejasnej balladowej formy, trudno w „Pielgrzy­
m ie“ dopatrzę^ 'się wybitniejszych cech nowszego kierunku poezyi, 
przypomina on może raczej Niem cewicza; od tego utworu odbijają 
jednak wszystkie inne z tego czasu pochodzące, które mają formę 
najzupełniej klasyczną a często użyczają serdecznej gościnności ca­
łemu Parnasowi greckiemu. Wiersz, n. p. „Na dzień imienin F (r y -  
derijlca) S(kórzewskiego)*  zaczyna się od takiej strofy:

Zstąpcie dziewice niebieskiego koła.
Ni,eeh lutnia drżąoa wyda dźwięk pieszczony,
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Niech nic zasępić dnia tego nie zdoła,
Niech wszystko stawia wa^&pś® trony.

Po tym wstępie, któryby wcale nią raził, gdyby go zamie­
szczono w jakim  zbiorku poezyi z XVI. wieku, następuje ustęp jć- 
sh fte  bardziej charakterystyczny* i cJękawy:

Łączcie się więc nieba z nami,
Belgowie!,j boginie, Muzy,
Amfiony i Meduzy,
Parnasy i Helikony 
Półbożkowie i trytony.
Niechaj wspólnemi pieniami 
I  niebo dzień ten obchodzi,
W którym się wzor cnoty rodzi.
A ty, co niegdyś słodkiej lutni brzniieniem 
Niosąc ofiarę miłości,
I  piekło samo zwalczyłeś twem pieniem 
Orfeu, wzorze ezułośjci,!
Porzuć płacze zniewieściałe,
Raz jeszcze natchnij twojej1 lutni strony,
Aby jej słodkie tony
Raz jeszcze piekło wzruszyć mogły całe.

Widocznie. Garczyński nie był zbyt biegłym  w mitologii, którą 
tak chętnie się posługuje, kiedy w jeden szereg' łuozy góry z bo­
gam i" zapomniał też o tern, że na imieniny nie obchodzi nikt swych 
urodzin, chyba że obie te uroczystości wypadają na jeden dzień, 
ezago w tym wypadku nie było. W  dalszym dągu  prosi młody 
poeta solenizanta, aby przyjął od niego ..koronę w d z ię c z n o śc ik tó rą  
„przyjaźń z szacunkiem złączona^ uwiła z życzeń: szczęścia i jak  
najdłuższego* życia,

Bo twoje życie życiu ludzkości pomoże,

aby niej zmienił uczuć swoich dla rodziny i aby zawsze tak, jak  do­
tychczas, kochał swoją ojczyznę, fila siebie nie pragnie poeta ni­
czego, bo wystarcza mu pewność, że wuj go „choć na przemiany" 
kocha i że mu sprzyja.

Niektóre wierszyki pozwalają się tlomyślać,,, że w Lubostroniu 
był ktoś, dla którego Garczyński czuł więcej niż zwykłą życzliwość. 
W jednym  z n ich- Do p rzy jaźn i* , do której przemawia, jak  greccy 
bohaterowie Racine’a do swoich bogdanek: „P an i!“ | - -  wyraża takie 
p ragn ien ie :
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Natchnęłaś już oddawna słabą moją duszę 
Iskierką bóstwa twego, pozwól, niech posiadam 
Ten udział aż do zgonu, niechaj sobie tuszę,
Ze z nim bęćląe szczęśliwym, innem sereem władam.

Ale pragnąc przyjaźni tylko, sam daje o wiele wieoej temu 
„ in n em b jsą ro u łj oświadcza ę „ T )o .. .“), że zawsze, w szozęściu czy 
nieszczęściu, będzie o nie.m pam iętał,'-że jego „myśl będzie ciągiem 
pieniem" o niem, że wreszcie „na śmiertelnem jeszcze posłaniu“ 
rozstając, jdę z tym  światem, „zatrzyma ,się przy samym g ro b l |“, by 
jeszózó raz o niem pom yśleć A serce to, na k torem tak mu zależy, 
nie należy wcale do jakiegoś przyjaciela, lecz raczej przyjaciółki 
której prawdziwe hnifc1 ukrywa isię pod klasycznym pseudonimem 
„Kloryny". W wherfzu uDo altany" porównuje ją  (9 gwiazdą w spo- 

tróclię komiczny : . gwiazda Klorę przechodzi jasnością — Klo-
ryna gwiazdę —• Snofcl — i pięknością".

To zestawienie cnoty jego ideału ,.z cnotą gwiazdy" nie jest 
zbyt przekonywająeem, a zwycięstwo nad takim współzawodnikiem 
nie jest zbyt trudne do odniesienia.

Z tego samego czapu Ł) pochodzi też urywek traggdyi, która 
najprawdopodobniej nosiła, czy też miała nosie ty tu ł: „R egulus“. 
FragmentNzawiera tylko §/tenę pierwszą i początek drugiej, a ttreść 
jegn .jesi następująaa.

W piątym roku niewoli .Reguła córka jego, A tylla, modli się, 
noc aatą w świątyni Jowisza, prosząc go o opiekę nad nieszczęśli­
wym ojcem,, który

. . . został zwyciężony, lecz nie został zgięty.

Nad ranem  zastaję .ją modlącą sie jeszcze przyjaciel Reguła, Liey- 
niusz, i zdziwiony pyta o powody tej rozpaczy. A tylla odpowiada 
mu, że nie pierwszy to raz zanosi „skargi płonne" przed bogów, 
czyni to codziennie, a żale jej, którd głazy naw-et do łez pobu­
dzają, Rzymian wzrusSfd nie mogą. Ojciec jej piąty już rok prze­
bywa w niewoli pośród zaciętych wTOgów na w-styd i hańbę Rzymu, 
któryż, o nim zupełnie już zapomniał:

Próżno na jego więzy chwTała światło rzuoą^.
Zwycięzcy każdy ‘służył, a więźnia porzuca.

1) Świadczy o tem wiele okoliczności, przedewszystkiem zaś pa­
pier, na którym ten urvwrók się znajduje, zdaje słę pochodzić z tego 
samego kajetu, eo papier autografu „Pielgrzyma" i jest nawet równie 
znłązożony. Pismo z;t| wszystkich przytoczonych tu utworów ma te same 
cechy,' różni się zaś- nimi bardzo wybitnie od autografów- późrfiejszych.
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Aler ona. nie wierząc w sprawiedliwość Ezymian. wierzy jednak 
w bogów i spodziewa §ic, że ci, zmiękczeni prośbann, zlitują gnę 
wreszcie nad nieszczęsnym jej ojcem.

Lieyniusz, jak  prawdziwy K zjm ianin, oburza się na słowa 
Atylli. Być może, że konsulowie nie spełnili należycie swych po­
winności, że zapomnieli

Co trzeba, by nieszczęściu i cn^Mj oddali.

ale Bzymu całego winić nie można. Żadne państwo nie zachowuje 
tak starannie w pamięci wielkich czynów swych obywateli i tak icli 
nie jpeni:

Głosi je svnom matka do łez rozczulona,
Na te wisści szlachetna młodzież zapalona 
Wznosi imię rfcerza w murach miasta tego 
I dosyć, by zwyciężyć, pamiętać na niego.

Wreszcde Kzym cały pamięta o swyftr bohaterzy i codziennie 
wznosi do bogów modły o szczęśliwy powrót „sSSŁfo ojca" — 
a pródz pamięci i sławę niczego więcej wymagać nie można.

Na tein n w w a s i ę  fragment. Czy (tarczyński tyle t j  Iko napi­
sał, czy też rćszta zag in ę ła— trudno osądzić, prawdopodóbmejśzeiu 
jednak jf s t  drugie przypuszczenie, bo zaahow aSf -ustęp mieści się, 
na jednej tylko, zniszczona bardzo a szczelnie aż do końaa zapisa- 
nej, m lnej karcie. O osądzeniu planu tragedyi nie ma naturalnie 
mowy. jest ona jednak ciekawą przedewszysfkięm przez sam fakt, 
że młody pouta porywał się już wówczas na tak trudne zadanie, 
powtóre przez to, że wykazuje, jak dalece zostawał jeszcze pod wpły­
wam klasycyzmu francuskiego. W pływ pseudoklatyrznej literatury 
francuskiej w obiorze tematu, w układzie, wreszcie w samej formie 
wiersza i obrazowaniu jest tu na pierwszy rzut oka tak widocznym, 
że cały ten ustęp wygląda raczej na tłnina!fczeme*z jakiej (ragedyi 
Bacine'a niż na utwór oryginalny. Jeżeli zaś zestawimy z tym  fra­
gm entem  i z wierszem „Na dzień im ienin F . S .“ ową niby balladę 
„P i e l g r z y m będzieny mieli eiskawy obraz pojęć (tarczyńskiego 
z tego czasu, pojęć czysto klasycznych, gdzieniegdzie zaledwie 
zmieszanych nieznacznie z niewyraźnymi pierwiastkami rom anty­
cznymi.

Fakt ten ciekawy jest bardzo. Był to już prą&oież rok 1824, 
a więc oba pierwsze tomiki poezyi Mickiewicza znajdowały się już 
oddawna w rękach publiczności, u jednych budząc entuzjazm , 
u drugich zaś wywołując okrzyki oburzenia. *\\ szyscy, którzy się
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zajmowali poezją, brali udział w tej żywej dyskusji nad Jjalla- 
danii“ i „Dziadam i11, wszyscy wiedzieli o nieb i przyłączali s it albo 
do jednego, 'albo do drugiego kierunku — ale była to chwila przej­
ściowa, decydująca1: kto się opowiedział przy jednym  obozie, ten już 
przy nim pozostawał. Tymczasem Garuzyński njezeni nie okazuje 
swoich sym patyi dla szkoły romantycznej, owszem, w używaniu 
imion mitologicznych przechodzi najzagorzalszych klasyków. Jak to 
y jtfjlD iaczja?  Przyczyna mogła być dwojaka: albo nowszej poezyi 
nie znał, albo jej ;nie rozumiał. To pierwsze jest prawdopodobniejsze. 
Przebywając na pensyi, prowadzonej z ogromnym rygorem, nie mo­
gąc bez wiedzy przełożonych i bez dozoru wyjść nawet z domu, 
czytując to tylko, Gp mu przeznaczono ptr- głębokiej rozwadze jako 
odpowiedne i stosow ne dla jego wieku, skądże miał zaczerpnąć wia­
domości o nowym ruchu literaokim, który przełożeni jego uważali 
za zamach na „dobry gtisP1**. 1 w każdym zaś razie za kitrunek, njęl 
mogący w niczem obchodzi': „llzieci11 ich wychowaniu powierzonych 
Gdyby jednakże okoliczności te mogły się wydawać n iey b y t śttino- 
wczemi, gdybyśm y przypuścili, że wiadomości takie m ogły przyszłego 

, twórcę „ W acław a1' dochodzić na wrakacyach. w ezfiśie dłuższego po­
bytu w LubOstrońiu, gdzie go J k  zapewnie za dziecko, ''iii^uważano, 
to musielibyśipy przyjąć przyczyn^ drugą, t. j. nie zrozumieniu no­
wego kierunku. I w tern nie byłoby nic dziwuiego. GarczyiLski zbyt 
długo był przez p..' Oocbet karm iony zasadami klasycyzmu, zbyt do- 
brże umiał „sztukę poe tyczną^B oileaua , alty nietylko odrazu-módz 
się z niej otrząsnąć, lecz żeby pó prostu przy sfeS&yWtjfewyfn je ­
szcze smaku osądzić i pojąć piękność utworów7, któ’'e zostawały w tak 
rażącej sprzeczności z przepisami poetycznego kodeksu franeuskiegfA 
Bądź co bądź faktem jest, że wychowany po klasycznemu pisa* jak 
klasyk i że nie mało czasu miało jeszczebupłynąć, mm się potrafił 
z tego wpływu otrząsnąć.

Tymczasem zaszedł wypadek bardzo dla niego bolesny. Zacna 
jego opiekunka i ciorka, lir. Skórzewska, którą czcił i kochał jak 
własną matkę, zakończyła w1 r. 1824 życie. -Myśl, że siekot-ą już bę- 
dącr traci-znowui najbardziej sobie życzliwą istotę, musiała bardzo przy­
gnębiająco na niego oddziałać, kiedy planu wyjazdu do Berlina na 
razie zaniechał. Długo nise' chciał i nie 'śm iał opuścić miejsce, teraz 
tern bardziej mu drogie i dopiero w lecłe 182-5 roku wyjechał wrre- 
-Szcie do Berlina.

I <1 . ,vCj v w i  ̂ .4  — •
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IV.

Pobyt w Ber l in ie .  —  W y k ł a d y  Hagla ,  -  Gans,  —  Ż y c ie  un iw ersy teck ie .  —  
F i lo z o f ia  H eg la  i jej wpływ, —  Hymn „ d o  B o g a " ,  „ Ś p i e w " .  —  M e s y a n iz m  
G a r czy ń sk ie g o .  —  P ierw szy p o m y s ł  „ W a c ł a w a " ,  —  P r z y b y c ie  M ic k ie w ic z a  do 

Ber l ina.

Berlin mógł rzeczywiście nęcić do siebie wówczas pragnącą 
wiedze młodzież. Uniwersytet' tamtejszy, piętnaście zaledwie lat 
istniejący, liozy.l' w gTonię/swych profesorów nazwiska europejskiej 
sławy. V a'w ydziale teologicznym słynny Sułileiermaeher, na pra­
wniczym .-Sawigny byli ozdobą uniwersytetu — główną jednak a ttrak - 
oyę stanowiły wykłady H egla i Gansa.

HegeJ, objąwązy w r. 1818 po Fiohtem katedrę filozofii ścisłej, 
stał się od razu najwybitniejszą postacią naukowego św iata berliń­
skiego, półbożkiem dla młodzieży i wyręcznią nie,tylko dla Stolicy, 
ale dla x-ftłycli Niemiec, w których zdania jego, z ust do ust po­
wtarzane, fUichodziły za najwyższe prawdy we wszystkich kierunkach 
wiedzy*} życia. Uwielbienie dla niego przeszło w manie p raw ie; 
każdy Szanujący gię słuchacz uniwersytetu nie m ógł nietylko o rze­
czach ważnych, ale nawet drobiazgowych : codziennych, rozprawiać 
inaczej, jak spekulacyjnymi formułkami Hęgla. Nawet lekarze uleG, 
gali tej modzie, dzięki ktorąi ściany gm aćhu uniwersyteckiego zdo­
biły kredą lub ołówkiem w ypisane.formułki filozoficzne.

N a wykłady s ły n n e j  "filozofa spieszyli wszyscy — ale jtrze- 
dewszystkiem Polacy, zwłaszcza zaś Poznatiezycy. Ci w zuac.znej 
liczbie bawili wówczas w Berlinie i stanowili prawie połowę słucha­
czów Hegla. Bardzo tylko nieliczne wyjątki nie uczęszczały na jego 
nrelekcye, a na wyłączających się spadała powśzóclnia pogarda, 
uważano ich za głowy tępe, z których kraj nigdy mieć pożytku nie 
będzie — takie było uwielbienie dla Hegla, taki zapał powszechny 
dla jego filozofii.

A ten, który zapal ten wywoływał, był człowiekiem wcale me 
im ponującym ; szczupły, wybladły, jakby zupełnie’ krwi pozbawiony, 
mówił głosem bezdz’ ięeznym, wykonując przy tern obu długiem i 
rękami ruchy monotonne, jakby niemi chciał coś od siebiCwloitłsuną^ 
P m h e m  nie m iał najmniejszego daru wymowy; prawie za każdym 
wyrazem ksztusił się, krząkai i kaszlał, poprawiał się ciągłe i po­
wtarzał to, co dopiero przedtem był powiedział, , Silił się i mozolił 
na wyszukanie wyrazu, dokładnie oddającego myśl, o którą mu cho­
dziło, niekiedy dwa razy .go odwoływał i za trzecim razem dopiero
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znalazł taki, który go zupełnie zadowolnił Ale niekiedy opanowywało 
go jakby natchnienie poetyczne; wtedy rumieniec występował na 
blada jego twarz, a cm mówif' -gładko, dobitnie, i ze słów swych 
tworzył obraz niewypowiedzianego uroku. Te to cdiwile zapału, czy 
natchnienia, wraz z niezwykłym i kłującym dowcipem, którym czę­
sto rzucał z katedry na znanych, lecz płytkich pisarzy, i z tą au­
reolą sławy europejskiej, jaka jego imię otaczała, jędnały mu uwiel­
bienie słuchaczy. Systemu jego filozofii nie rozumiała przeważna

uczniów, ale poglądy jego szczegółowe były już przystępniej­
sze a te głębokpSóią swą i oryginalnością zdolne były oczarować 
i naprężyć uwagę 1).

Zupełnie innego rodzaju wpływ i zapał wywierały wykłady 
Edw arda Gransa. Żyd z pochodzenia a prawnik z zawodu, został 
w roku 1825 po przejściu na łono koeaioła 'katolickiego procesorem 
i jako taki rozpoczął ząraz wykiady, skierowane głownię przeciw' 
liistóryczno-prawniezej szkole t3avignego. a obejmujące wszelkie mo­
żliwe nauki, przedewszyśtkiem filozofię, i historyę. Eząd pruski, so­
lidaryzujący się ze szkołą Sarignego, do której Cłans stał w jak  
najostrzejszej opozycyi, starał się działalność jego .naukową ograni­
czyć wyłącznie na prawo, jednakże bezskutecznie. Znakomity mówca 
śćiągał n a  swe wykłady taką ilość ełuehaezy, że największa sala 
uniwersytecka pomieścić ich nie m ogła: nie tyle jednak może dzia­
ła ła  tu wymowa, choć świetne, ile poglądy uwi< 1 b iałego profesora. 
Gans wypowiadał swe zdanie bez żadnej ogródki, bez względu na 
to, czy ono sferom rządowym podobać "się będzie, czy też nie — 
szukał przedewśzystkiem prawdy i od niej za żadną cenę nie od­
stąpił. Z wykładów jego tchnęła zawsze ,, miłość wolności nauki, 
wolności ducha i wolności ludów“ i ona później miała spowodować 
usunięde go z katedry profesorskiej2).

fFak przedstawiali się na pierwszy rzut oka Ci dwaj koryfeusze 
berlińskiego uniwersytetu, których sława sprowadziła Garczyuskięgo* 
do nadsprąjskiej stolicy.

Przebywszy do Berlina, znalazł się 011 od razu w pośród nie­
znanego sobie dotychczas, wesołego życia akademickiego. Przeby­
wało tam  wówczas bardzo liczne grono młodzież}’ polskiej, przewa­
żnie z Poznańskiego, a wiełu z tej liczby miało potem zasłynął! na

J  Por. Kreuier: „Najcelniejsze filozoficzne nauki o duszy". Bi­
blioteka warszawska z r. 1867, t. I. str. 1;—5.

J Por. „Tygodnik literacki". Poznań lSjjłO, sierpień. Z powodu 
prelekcyi: „O postępie w ostatniem pimlziesięaioleeiu" rząd pruski za­
wiesi! jego wykłady.
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różnych polach naszej literatury. Bawili tu  miedzy innym i: .Karol 
Libelt, słynny później filozof, Jędrzej Moraezowskl. historyk, Zygm unt 
Hekel,#-później profesor prawa polskiego w uiuwe&syteiue krakow­
skim, Włodzimierz V< olniewicz Ł) i niejaki Schreyber, także' Poznań- 
-ezyk. W r. 1828 przybył ćkugm tia togo jEze-ze Józńf Kremer, któ­
rego przywiodła tam sława H eg la2), i Wojciech Cylmlsk’, później 
profesor uniwersytetu wrocławskiego. Z wszystkimi tymi kolegami 
•znać się m usiał Cłarczyuski dobrze i widooznie nie usuwał siię od 
nich, jeżeli później stal na uzćle party i a ry s to k ra ty czn i ale najbliż­
szym mu i najserdeczniejszym towarzyszem i przyjacielem jego był 
Apolinary Ojujewski który rów j)M  studya uniwerSytećkift wówożhs 
odbywał. Był 011 .bliskim jegtt kuzynem, bo synem ciotki, Eleonory 
z Garczt nskich. — n ie  więc dziwnego, p ten węzeł pokrewieństwa 
zbliżył m łodych ludzi do Siebie i związał serdeczną przyjaźnią.

Był to właśc-iwife ozas tak zwanych zabureęń dfnnagogiczuyćli, 
a wszystkie un iw ersite ty  niemieckie były lym  duchem ożywione. 
Rządy wysilał'-' się przeciwko tym związkom studenckim, odkrytych 
uczestników stowarzyszeń karano surowo, bo widziano w nich jakby 
uosobienie duclia rewolucyjnego, przed którym drżano, jak  przed 
jakiem  groziłem widmem. Swięt.0: przym ierze, które nie dotrzymało 
ludom przyrzeczeń nadania konstytncyi, nie czuło się po 'świeżo 
ukończonych wojnach dostatecznie na s iła c h : obawiało się każdfcgft 
silniejszego ,\yrazu opiuri publicznej, przedewszystkiem zaś młodzieży, 
która miłość swobody zdawała się w spadku otrzymywać. W  Berli­
nie tak samo, jak w W ilnie i Krzemieńcu, m iała młodzież polska 
■swojl stowarzyszenia i swój przybytek nauki, żvła na sposób nie- 
mietiki, ale .łączyła się ŚTtlidarnre jioęł swą barwą narodow ą.-W praw ­
dzie w r. 1820 odkrycie między nią tajnego związku i ukaranie jogo 
•członków długiem wiezieniem przerzedziło znacznie liczbę jej w Ber­
linie i spowodowało przeniesienie się na  inne uniwersytety, jednakże 
już w pięć lat później, wskutek sławy wykładów Hegla, liczba ich 
powiększyła i|ię znow u3). Poza tymi poważniejszymi celami, wyraża­

jącym i się w związkach — o których zresztą nie wiemy bardzo 
wiele — życie młodzieży płynęło wesoło, nieco po burszowsku, na 
wspólnych zfebraniacli bawiono się, gfano i śpiewano najrozm aitsze 
pieśni, których miano podostatkieni — lib. jak  zauważ® iMickie-

r ) Por. W ł. Mickiewicz : „Żywot Adama Mickiewicza11, t. II. str. IB.
2) Por. Kremer: Najcelniejsza nauki o duszyk Bild. Warsz. 

a r. 1867, t. I. str. 1 .
Bj  Por. Oylmlski „Odozrty o poezyi polskiej“ , t. 11. str. 51 i n.

as
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wiicz.— śpiewano je lepiej niż w kółku wileńskiem lub petersbur- 
skiem 1).

Ale nie zapominano, przytein ó nauce, owszem była ona na 
pierwszym planie*' a Garczyimki, jak  świadczy Cybulski 2) r należał 
do najpilniejszych. Zapisał J ię  na wydział filozoficzny, przedewszy- 
stkiem naturalnie na wykłady Hegla i Gansa, ale oprócz tego słu­
chał także wykładów prawa sJr 1

J) Por. Korespondencję, t. I. str. 46. Drobny ten szczegół przy­
taczam dlatego, że świadczyć może, iż zebrania młodzieży zapewne 
częściej się odbywały.

2) Qdczyty o poezyi polskiej, t. II str. 54.
3) W aktach uniwersytetu berlińskiego nie'zachował się „index“ 

Garczyńskiego, podaję tu przeto Cały spis wykładów Hegla i Gansa 
wt czasie jego studyów.

Półrocze zimowe lS25j26 .
H e g e l :  1) privatim : historiam philosophiaę enarrabit;

2 ) philosophiam naturae sive phisicen rationalem duce libro 
suo (Eneyclop. der pliilos. Wiss. II. P.).

Półrocze letnie 1820.
H e g e l :  1) privatim: Logicen et metaphysicen duce libro suo (Ency- 

clop. dar" pliilos. W issensdiaften);
2 ) aeśteticen sive philosophiam artis.

Półrocze zimowe 1826 27.
G a n s : 1) publice : scholas exegeticas ;

2) privatiu i: iu s 1 Pandectarum tradet.
H e g e l :  1 ) privatim: encyclopediam pliilosophiae ad compcdium suum, 

2 ) philosophiam historiae universalis ssponet.

Półrocze letnie 1827.
G-a n s : 1) publice: de iudieiis iuratorum disseret;

2) privatim : a) Jus Pandectarum tradet duce libro suo S s"  
stem d. rcim. Ciyilrechts. Berlin 1837)ę h) Jus lieredi- 
tarium secundum librum suum (Das rómische Erbfecht). 

H e g * l :  1 ) priwatim: logicen et metaphysicen;
2 ) philosophiam roligionis.

Półrocze zimowe 1827J28.
H a n s :  1) publice: de iure publioo Anglorum disseret;

<5) priwatim: a) historiam et institutiones iuris Eomani tradet; 
b) ius naturae sen philosophiam iuris una cum historia 
iuris unirersalis.

H e g e l :  1 ) priwatim: historiam pliilosophiae;
2 ) psychologiom et antropologiom sive philosophiam mentis 

duce libro suo (Encyclop. d. phil. Wiss. Toi III., p. I. II.) .
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W arto teraz nieco bliżej przypatrzeć siu tej nauoe, która naszego 
poetę sprowadziła do Berlina i która na przyszłe jego losy i ka- 
ryerę poetycką tak wieli i wpływ m iała wywrzeć.

W edług Hegla najważniejszą rolę odgrywa w w.szechświeoie 
„idea bezwzględna;; (absolute Idee), która jest najwyższym wyrazem 
prawdy' i rozumu,* rdzeniem każdego istnienia. Przybrana w kształty 
dotvkalne jest ona naturą w najszerszem tego słowa znaczeniu; 
w człowieku dochodzi swej świadomości i doskonałości, ezłowóek zaś 
wtedy tylko będzie doskonałym, jeże'i pozbędzie się wszystkich 
swoich indywidualnych właściwości, staniejśięgfcylko uosobieniem i wy­
razem idei bezwzględnej, podporządkowując jej swoje, własne .„ja“.

W tedy może on dojść do najwyższej prawiły i najwyższej do­
skonałość, ale też wówczas jfeśt iuż nie sobą, tylko wyrazem kieru­
jącej nim idei.

Półrocze letnie 18Q8.
S a n s :  1) publice: historiam aevi recentissimi intle ab a. 1789 ra- 

tiunem potiSsimum iuris publici liabiturus renaiTabit;
2) priyatim :. a) ius Pandec-tanini; i )  ins hcreditarium.

H e g e 1: 1) priyatim : logioen et metaphysicen;
'i) philosophiam naturae.

Półrocze zimowe 1828/29.
Ct a n s : 1 | publice: historiam aevi recentissimi UHM ab a. 1800 enar- 

rabit rationem iuris publici potissimum liabiturus;
2/f pw fatim : a) hHoriam  qt institittiones iuris Eom ani; b) 

ius naturae siye philosophiam iuris una cum historia 
iuris universalis dfleebit.

II e g e 1 : 1 ) priyatim : aesteticam ;
3) philosophiam historiae miiversalis.

Półrocze letnie 18$9.
( H a n s :  ] ) puhlice: historiam aeyi recentissimi indo ah anno 1811 

puhlici potissimum iuris rationem liabiturus liarrahit;
2) priyatim: a) ius Pandectarmn ; b) ius'hereditorium.

H e g e 1 : 1 1 publice : cle esisfcentia Dci demonshationibus dissoret; 
t5 ) priratim ligicen et metaphysicen.

Półrocze zimowe 18.29/30..
1t  a n s :  i ) puhlice: de iure publico hodiorno siye de oonstitutionibus 

ciyitatum utriusąue orbis;
2) priyatim: a) historiam'- et institutionas iuris Emu a n i; 

b) ius naturae; c) ius borussi-eum commune'.
H e g e 1 : l.J priyatim : historiam philosophiae ;

2 )  psyc-hologiam et antliropologiam.
-38*
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Tak wiec w&clług panteistyeznego Hfegla v całym
Ś w i« g . wo wszystkich jogó objawach tylko owa idea bezwzględna 
ma jakieś znaczenie,, wszystko inne jest jej podporządkowane. W ola 
człowieka jako jednostki lub wola c-atego narodu wtedy tylko przed­
stawia wartość, jeżeli jest wyrazem idei 'bezwzględnej i jej narzę­
dziem; jeżeli zaś to narzędzia fspałni już swą czynność, staje .się 
zupełnie niepotrzebnem i zbyteOznem. a*zadanie jego przyjmuje na 
siebie inny człowiek lub inny naród, który wtedy wysuwa -się' na­
przód i zajmuje stanowisko dominujące i naczelne 1).

Cała metoda Hegla opiera się na schemacie troistości, w który 
on wtłacza swe rozumowanie i j&go przedmioty.

Ta satna troistośc panuje według niego także w rozwoju każ- 
deg# państwa.

Najpierw  zaczyna się ono rozwijać, ze jn jnu  dzieciństwa prze­
chodzi w stan dojrzałości —  to epoka pierwsza; jaSfeju dochodzi djj 
świadomości sił swych i swego powołania. spełnia je  .jako narzędzie 
ow ej wszechwładnej idei bezwzględnej — i to jest śkan jegd świe­
tności, epoka druga w jogo rtaw oju: po niej zaś przychodzi n ie ­
unikniony upadek, sprowadzający albo utratę bytu niezawisłego, albo 
też powolną w egetację, która po rozmaitych wewnętrznych burzach 
i rew olucjach musi się skończyć zupełnym upadkiem"^).’

?) Por. Hegel: „Naturrec-ht mul Staatswissenjeliaft'', Berlin 1821, 
str. 34b i n. „Dem Yolke, dem solohae' Moment ais natiirliclies Prin- 
cfp. zukommt, ist dte Yullstreknng desselbe'i£ in dęifi Fortgange des sieli 
entwikelnden Selbstbewusstseins des Weltgeistes. iibertragen. Dieses, 
Yolk ist in der Weltg&schiehte, fiir dŚfcf ■ Epoóhe — un3 es kann in 
ilir nur einmal Epoclie machen — das Herrschende. Gflgen dies sein 
ahsolutes Poclit. Triigor der gegenwiirtigen Entwickelungsstufe des \Yelt- 
geistes zu sein, sind dj& Geister der anderen Ydlker reehtlos, inid siu, 
wie die, dereń Epoehe vorbfey ist; zahlen nicht mehr in der Wełtge- 
schiclite. “

2) „Die speciello Geschiete eines welthistoósehen Yolks enthalt 
theils die Entwickelung seinfis Prineips von seinein kindlichen einge- 
litillten Zuatande aus bis zu seiner Bliithe, w o  ąg zum freyen sittli- 
chen Selbstbewnsstseym gekommen, nun in die allgemeine Gr^scliiclite 
eingreift, theils auch die Periode des Yerfalls und Yerderbens; denn st» 
beraehnefc sich an ilnn das Heiworgelien eines liolieren Prineips ais nur 
des Negatiren seines eigenen. Damit wird der.Uebergang des (Seistes 
in jcnes Princip und so der YYeltgeschfćlite an ein anderes Yolk ąnge- 
dtentet — eine Periode, von welcher aus jenes Yolk das absolute Inte- 
Tesse- yerloren hat, das lióhere Princip zwar (lann auch positiv in sieli 
aufnimmt und sioli hineinbildet aber darin ais in einein Empfangencii 
njUBł mit immanenter Lebendigkeit und Frische sieh rerhalt. — viel-
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Taką to nauką przywitał G aszyńskiego Ilog&l zaraz w pier­
wszym roku jógo hvtunś<ń. na uniwersytecie berlińskim J) : zamiast 
'lekarstwa na stan jego umysłu, zajętego pytaniem o przyszłości Pol­
ski. podał mu truSiznęr' pod której odurzayicym wpływem długo 
m iał pozostawać. Jeżeli (.Tarczyński przybywając do Berlina, wierzył 
święcie w prawdziwość Słów piosnki „Jeszcze'.n ie zginęła 1“ — to 
pod wpływem łilozolii Hegla tekst jej tak się zm ienił: *„Ję«eli je ­
szcze iiie zginęła, to u krotce musi zginąć;. bo rota jej w dziejach 
świata skończona, posłannictwo jej przyjęły na siebie inno narody, 
przy k tórcrh  jest, juz i będzie siła i prawo."

I teraz powstaje w młodym poecie p d  raz pierwszy straszna 
walka między uczuciem a rozum em ; to, przećiw czemu 5at-e ws»y- 
stkiemi siłami protestuje zaburzeniem , w co wierzyć nie elice i n ip  
może, bo cal dzieciństwa przywykło odrodzenie ojczyzny uważać za 
kweetyc nie długiego czasu, B p  (,oś nieodzownie konieózuegó, co 
z samej tylko sprawiedliwości Bożej wyniknąć musi — to rozum 
uznawał ki szłuszne, nawet konieoziie.

łjm czasean  na te marzenia pada ja k  grom jedno tylko św etne, 
błyskotliwe zdanie: „W szystko, óo istnieje, jest-rozum nem , wszystko, 
ćo je s t rozumnem istnieje" („Altes W irkliche ist vernw łftiy  im d alles 
Yernilnftige w irklich■''■}) ; odrazu je obala, Jeżeli bowiem wszystko, co 
istnieje, jest rozumnem, konieeznem, wi|o*u upadek Polski był 
również koniecznym, myśl zaś jej odbudowania byłaby tylko bez­
silnym buntem przeciu woli Opatrzności. Tak twierdził' zimny 
ypzum, a przemawiał on nie przez kogoś pierwszego lepszego, lecz 
przez człowieka, którego c-ały prawie świat uważał ża wyrocznię i bił 
przed nimi pokłony; na poparcie, swego zdania przytaczał przy­
kłady, wymowne aż nadto, w dziąjao-li państw w schodnich^G recyi 
i Ezymu — przykłady, układające się -same w regułę bez wyjątku, 
bo G recja  wówczas nie była jeszcze odzyskała swej niepodległości, 
W łochy nie były jeszczb,;zjednoczone a Tłrancya, jakby dla poparcia 
zajady H egla, po świetnym okresie napoleońskim, znajdowała się 
w zupełne na rozprzężeniu. Księstwo Warszawskie, które mogłoby

leioht saine Selbststandigkeit cerliert, vielleiclit aucli sieli ais besonde- 
rer Staat oder ein Kreis von Staaten, fortsetzt octer fortschlept und in 
mannigfaltigen inneren Yersuclien und iiusseren ICampfen nacli Zufall 
lievumscl)lagt.“ (Hegel, op. óit. str. B47).

ł) W pierwszym zaraz roku pobytu (tarczyńskiego w Berlinie 
18J5 -6  wykładał Hegel filozoiie natury i logikę. — Por. spis wy­
kładów.

?) Przedmowa do |Filozoiii prawa‘|r  Werke t. Yl. 10.
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pozornie przeczyć takiej regule, było tylko sztucznym, poronionym 
płodem polityki europejskiej i nikt trzeźwo myślący nie mógł mu —■ 
nawet wówezaj — rokowa# długiego istnienia. Nie wierzyć w praw ­
dziwość ,śfów Hegla znaczyłoby tyle,, co uznawać się za mędrszego 
od najmędrszych.

(utrczyński też uw ierzył3), ale za rozumem nie poszło tak  
■łatwo serc!®; trudno było wydrzeć mu odrazu myAl i ufność, z którą 
lży ło  a ftjp -a w ti od kolebki, którą pieściło, jak  coś najdroższego 
i z której tylekroć czerpało otuchę i pociechę. Nic dziwdego, że 
młodego poetę. 'Opanowało zwątpienie i rozpada, przed którą nie 
widział schronienia i na którą nie znał na razie lekarstwa.

Ten-.stan duszy poety odbijajTsię dosyć wyraźnie w f e
do Boga“ napisanym w  styczniu 1836 r. W idać tu — chodiaż po 
kilkumiesięcznym zaledwie pobyyie poety na uniwersytecie berliń­
skim —  wpływ filozofii Hegla i wywołanego przez nią rozstroju 
moralnego poety. Na świecie tym  źle bardzo się dzieje: rządzi 
„dum a“, która „kajdany położyła cnocie", sprgwieliwości nie ma.

Niewolnik wolnych nadweręża prawa,
Zginął porządek, natury ustawa.
Wolność zginęła — kajdan rządzi brzęk 1

Więc poeta zwraca się do Boga, dawcy wolności, przed któ­
rym  zawsze „każdy podły drzał“, w którym Polacy mieli Ojca 
dobrotliwego; jego jedno słowo „zniszczy nieprzyjaciół krocie" 
i znowu zaprowadzi porządek na skołatanej nieszczęściami ziemi.

A  o cóż błagać ma Boga? Zapewne przedewszystkiem o wol­
ność, Śo brak jej nąjbardziąjr.g.o gnębi — lecz poeta w ie, -łże taka 
prośba nie mogłaby być*''wysłuchaną, byłaby tylko niepotrzebne m 
i bezpożytecznem kuszeniem Stwórcy, alty sam prawa „swoje nie­
wzruszone zm ieniał: wolności i swobody Polśita nie może się już 
spodziewać) pozostaje jej tylko zgon — zaszczytny.

.Jeżeli P o l s k a  w o l n ą  b y ć  n i e  mo ż e ,
Przed tronem Twoim klękamy, o Boże!
O jedno prosząc — niech Śmierć wolną znam,

Nim ei ducha dam 1

Rezyguaeya zatem zupełna, choć bolesna: czasem ż&ajL. s i ę , 
-że.:poeta zerwie z nią : przecież wypowie jakieś słowo nadziei dla 
siebie i dla współbraci, które mu się mimowoli ciśnie pod piórbł

]) Ze "tak było rzeeżywiście, dowodzi fakt, że jeszcze w czasie 
pobytu swego we Włoszech w r. 1830 był gorącym zwolennikiem filo­
zofii Hegla i w jej obronie staczał z Mickiewiczem żarliwe dyąpujy. ~
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Niecłs,się szczyci dumny wrógf y 
%a mu szczęście sprzyja 
Sprawiedliwym jest. nasz Bóg,
Szczęście z,,czasem mija.

Ale cóż będzie z nami, gdy „zniknie czarta moPA? czy Pol­
ska odzyska wolność? \ 'i« !  to niemożliwe, jej zgoto jest nieunik­
niony — ale

Kto wolność straci, _wiecznesć mu zostaje,
Ten li umiera, kto tu wolność struł.

Pozostaje zatem jeszcze jedno iy lko : sginąć śmiercią zaszczytną 
i w niej jeszcze zostawić światu przykład, lak się walczyć i umierać 
powinno za najświętsze swoje praw a, a za to kiedyś Bóg nas zręb: 
„ideałem!1, świata. #

Lecz tnyśl o takim sm utnym  a nieodwołalnym losie Polski me 
daje mu Spokoju, me może się z nią pogodzić i  raz jeszfize powraca 
do niej w „Śpiewie” . Chciałby zerwać zupełnie z rozumem, złą 
„m yślą1', która je ś i dla nas „karą wszelk.oh skaz“ a iść tylko za 
popędem serca, choćby mu rozum nie m iał przyznać słuszności. 
Teraz cała sprawa przedstawia mu się^ inaczej: walka o wolność, 
może być długą i krwawą! Polaków zginąć może wiel® lecz Pęlska 
nie zginie i zginąć nie m oże:

Chociaż miną pokolenia,
Matkę ujrzy syn,

Czas.' tylko czasowe zmienia,
Wyżej stoi czyn.

Ale na 'świacie naszym  panuje tylko siła, ród ,;,opity jadem  
piekieł11, bezwgledny przeciwnik wszelkiej cnoty; zasadą jego zgnębić 
swobodę1* i zaprowadzić panowanie_łn'utalrtęj_przemocy, a hasłem, że 
jeżeli „*syn wolność w sercach wznieci11, to (brat. powinien j'ą „zrjarz- 
m iću. Silą przy pomocy zdrady dokonywa swego; na całym świacie 
słychać tylko „kajdan brzęk11, „wolność upada11, jęki gnębionycdi 
„giną w tłum ie11. W  takiej chwili, kiedy wszystkie narody poddają 
karki pod jarzm o z wyrazem bezsilnej rozpaczy, jedna tylko Polska 
wznosi w ysoko^w e czoło, „czoło polskich cuót", ratuje „rod wol­
n y ch 11 od wiecznej niewoli i nie pozwwla zbrodni odnieść tryum fu 
nad cliotą.

Słońce nie ginie;'
Choć chmury czarne przyćmią jego blask,
Wolności myśl płynie,
Gho£ ciało /głuszy burzy nieszczęść trzask.
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A to stoiice wolności, które ma świat opromienić. zejdz:e 
„w Leehą^ ziemi", wraz z n i m  zapanuje cnota —  „nieszczęście- 
świata" minie na wraki, przez zasługę i za sprawą Polski.

N iełatw o'jednak widocznie było (Tarczyńskiemu otrząsnąć się 
choćby na chwilę ty lko z pod wpływu filozoiii Hegla, gdyż i w tym 
•wierszu znajdowała się wzmianka o „mogile", przed którą fizyczna 
przemy? stanąć musi i wolność jej zostawić — wzmianka przez 
młodego poetę następnie przekreślona.

Te dwa powyżej przytoczone wiersze stanowią wszystko, co 
z poezji Garezyńskiego aż do r. 1838 wyląc-znie nam  się zaeliowalo. 
T&h wartość literacka niew iołka, z pod formy słabej niekiedy jeszcze- 
klasycznej, przeziera jednak czasem prawdziwe natchnienie i siła. 
ł iy tn »• .,'J6 Boga" wzorowany jest — przedewszystkiem pod wzglę­
dem budowy zwrotel? — na znanej pieśni K^rmra^^JJebetjoćiJirend 
der ScJilacJit“, zaczynającej się od słów : ,. Vater, ich rufę d i c h r), 
zrefeztą wypływów obcych tu nie widać. Ciekawa jest jednak zmiana 
w ry m ach : -Sto po raz pierwsze występują tu rymy męskie, stano­
wiące już pewien postęp, odstąpienie od zasad klasycznych. (.) wiele 
większą jednak wartość lhają te wiersze jako dokumenta niCstoryezne, 
dozwalające nam bliżej wgiądimć w ta ty  rozwoju duchowego poety 
i oznaczyć stanowisko, jakie wówczas zajmował.

Stanowisko tc^było ze względu na kwestyę. którą się Garczyński 
zajmował, bardzo ciekawe i wryjąłkowe. Klasyczna poezya Księstwa 
warszaw-skieso była wprawdzie o wiele silniej związana z życiem 
narodowcem, niż to miało miejsce w poprzednim okresie, ale zw iązek 
ten był po największej części p rak ty c z n y m p rze d s ta w ia ł go N iem ­
cewicz, który wr „Śpiewach historycznych" opiewał najświetniejsze 
chwilo naszej przeszłości a równfbeześnie w swych powieściach tra­
ktow ał na czasie będąee kwe-stve społeczne. Jeden tylko W oronioz 
zajął się nie obecnym stanem ojczyzny, nie biożneemi kwestyami 
polityeznemi i społecznemu ale jńj przyszłością. W  „hym nie do 
Boga" a więcej jeszcze w „Zjawieniu Emilki" prorokował, że upadek 
Polski będzie tylko ciiwUową karą za grzechy nasze, że dobrotliwy 
Bóg ukarze jej gnębicieli a jej samej przywróci znowui daw ną 
świetność. Ale te proroctwa jego dotyczą tylko przyszłości Polski 
samej, jej odbudow ania; nic zaś nie mówią o_ posłannictwie Polski, 
o jej roli wybranego narodu, który całej Europie zapewnić- ma 
wTolność. Poezya romantyczna, dopiero rozw ijająea się i walcząca

J) Komers Werke- lierausg-egcben von H. Zinmu-r, Leipzig, Biblio- 
graphisclies Institut, I Bd. str. 97 i n.
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o prawo bytu, pozostawała -'wówczas pod tym  względem w tyło 
nawta za Ktemd&wiczafii i M orohiezełn : nie miała'ofitt albo żadnego 
związku z lobami Polski, albo też z\\ iązek pośredni bardzo, polecający 
na opracowywaniu tem atów ludowych i mniej lub więcej? prawdzi­
w ych typów fiasie®  społeczeństwa, lub co najwyżej nu podlożonein 
pod epiezne poenmta tle nistotyćzinmi, zaezorpraętem jj naszej jprSS 
szłości („Wie- -law", „Grażyna", „Alarya^J '— współczesne,ni półoąp- 
nieni politydfcnem ojczyzny a toni mniej jej przyszłością, nie zajmo­
wała się wcale. Przed r. 1880 jeden tylko -„Konrad W allenrod11 

stanowi wyjątek przez swoją bardzo wyraźną allnzyę do ówczesnych 
stosunków, sprawia olbrzymie wrażenie — ale pozostaje bez naśla­
dowców. Dopiero nieszlizęśliwe powstanie z r. 18 8 0 /8 1  i em igracya 
stawiają kwestyę bytu i przyszłości Polski na porządku dziennym, 
teraz dopiero zajmują się  nią wszyscy prawie ówcześni pocił/ stwa­
rzając literaturę prawdziwie narodowi, (trzecia cz!$y;„’l>ziadów“ w Ę JJ 
„l\'ięe 'i pielgTzyinstwa“ lSi5&, „Iheśni .)aniiszil^„K ordyan '‘ 18154, „Iry­
dion" 1886, „Duch od stepu'" nap. 1880, „Przedświt" 1848, „-Psalmy 
przyszłości" 1845 48 i w. in.) i odtąd też datnjeSsię kierunek i cha­
rakter mesyanistyczny naszej paezyi. stworzony przez 'Mickiewicza 
a przeznaczający Polsce łrole narodu wybranego, mającego cierpieć' 
za winy całej ludzkości i ją  męką swoją wr końcu odkupię.

Pod tym względem wyprzedza Garczyński wu&lką epokę, naszej 
poezyi o lat sześć lub siedm. Ulea posłannictwa Polski, która najpierw' 
cierpieniami sweini ma światu okazać wartość swobody i nauczyć 
go w .jej obronie wal esy ćf a następnie zjarzmioną przez tyranów 
ludzkość siłą cn ó t i zasług swoich uwolnić fcd ciemięzców i wolność 
jej powrócić, powstaje w m m  śle (tarczyńskiego już wtedy, kiedy 
Miekiewń-z wydaje swojo,Aonety i układa pierwszy plan „W allenroda". 
Myśl ta jest wprawdzie jeszcze niepewną, nie jest jasno sformuło­
waną, nie jest jeszcze wyrażona z taką silą. z jaką później miała 
się objawić w ..D ziadach^ lub „Księgach ■pielgrzyinstwa“, ale bądź 
co bądź istnieje już w tym  czasie wraz z wszystkiemi te-mi glównerni 
cechami, jakie jej później nadał -Mickiewicz.

Fakt ten świadczy niezawodnie o niezwykłym patryotyźmie 
Garczyńskiego, fe zaś, on pierwszy wytwbrzyl pojęcia' lhesyaniztuu, 
to jast wynikiem nie tyle jego.'talentu lub większej niż u innych 
rnilośdi ojczyzny, ile raczej zbiegu okoliczności. Mickiewicz, żyjąc 
pomiędzy nieprzyjaciółmi Polski i widząc ich potęgę, rozmyśla prze- 
dewiszystkiem nad teni, w jaki sposób naród uf-iśniony może pomścić 
się, i pokonać' potężnych wrogów — i tworzy „ W alfonroda'1; Gar- 
czynskiigo cierpienia nad losann ojczyzny popychaj!, w objęcia
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m jsłynniejszej wówczas filozofii heglowskiej, która zamiast lekarstwa" 
podaje mu truciznę; w tedy-szuka ulgi w fantastycznych rojeniach, 
dyktowanych mu fc uczucia patryotyczne i wysnuwa teoryę 
o świętom posłannictwie swej ojczyzny. Gdyby (Tarczyński był, za­
m iast słuchaczem Hegla, więźniem politycznym w .Moskwie, z pe­
wnością nie napisałby owego „Śpiewu", tak. jak Mick.ewicz nie byłby 
prawdopodobnie jtfw oraył „W allenroda'1, — a przynajmniej nie
0 takim charakterze —  gdyby na miejscu Garczyńsłyęgo znajdował 
się w Berlinie.

W śród takich 'rozmyślań i pasowali z sobą sam ym  up łynął 
czas na wytężonej pracy urozmaicanej kol&żańskiemi zebraniami 
a zapewne i teatrem , który znajdował się tiu  naprzeciw gm achu 
uniwersyteckiego. Młodzież uczęszczała tam tłumnie, pr&ęrtewszystkiefli 
na dram ata Szekspira, w których bohaterskie role pdgrywał w tedy 
Ludwik D errient, niezrównany i podobno najsłynniejszy wówczas 
w Europie artysta  dramatyczny, przedewszystkiem w dram atach 
szekspirowskich i to jako Ghyllok, Bysaard III., Hallstatt i L ear1). 
Teatr berliński dający wyłącznie prawie wyborowe sztuki klasyczne, 
był jednem  z najlepszych a zarazem najprzyjemniejszych źródeł do 
•zapoznania się, z literaturą dramatyczną, nie tylko niemiecką, ale
1 wszechświatową. M usiał też Garozyński odbywać wówczas epeeyalne 
studya nad literaturą niemiecką, kiedy, jak  świadczy Odyniec, pod­
czas pobytu we Włoszech tak wielką okazywał jej znajom ość; 
Goethe, a przedewszystkiem ,.,jFaust:‘, zajmował go najbardziej. 
Tymczasem w studyach swoich zaszedł tak daleko, jak  żaden — 
z wyjątkiem może Libelta, który mu dorównywał — ze słuchaczów 
berlińskich. Mickiewicz przesadzą jednak bPz wątpienia, kiedy niówi^), 
że „w całym Beninie nie by l'o nikogo pr&cz niego, coby obejmował 
-całość idei Heglowskiej*!, żę ją* .,.Ga'rczynski nawet niektórym proffe- 
ąojpom niemieckim wytłumaczył^, w Ozem „Gans oddawał mu tę 
sprawiedliwość1!-.. (tarczyński pojmował, jak  wielu innych i widział 
niedostatki tej filozofii, że jej jednak wówczas jeszcze dokładnie całej 
nie ocenił i w jej miejsce innej teoryi jeszcze sobie nie wyrobił, 
świadczą późniejsze przekonanie jego, ów przedmiot s p o iw  z Mi­
ckiewiczem, M usiał jednak wt tym  kierunku niepoślednim okazywać 
zdolności), kiedy kolega jggo, Cybulski, nazywa go „.jedną z najge­
nialniejszych głów, jakie & £ wówczas na uniwersytecie znajdow ały3).

1) P ot. Kromer: ^(Najr^lniejszfl nauki o duszy“, ISibl. Warsz.,
1867, I. str. o.

3) Literatura słowiańska. t. II. eitr. §U8 .
Odczyty o poozyi polskiej, t. II. str. £5 .
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#“¥ 0(1 wrażeniem lektury powstaje teraz w &ąSezyńskim chęć 
spróbow ania swych sil juz nrfe w drobnych wierszykach, ale w ob­
szerniejszym jakim ś poemacie. „Faust", który ogromne na nim wy; 
w ari wrażenie-, podsunął mu myśl nadania temu poematowi cechy 
filozoficznej, przedstawienia w nim  tuj walki duchowej, którą sam 
przechodził, a może i rozwiązania pytania, na które na razie nie 
m ógł dokładnej znałeśc odpowifflzi, jak  pogodzić ,td ', dwie Mfc 
sprzeczne z sobą władze duszy, rozum i uczucie? W wierszu 
bez tytułu, pochodzącym pajprawdopobniej Tz r. 1828, plan ten i jego 
powody występują już dosyć wyraźnie. Poetę d ręez t i gniewa, że 
„myśl rozlana w świecie“ , która „ożywia piTyrodzenie i rządzi lusńm 
ludów" — „idea bezwzglsdna“ Hegla — ma dla niego zawsze być 
czemś zagadkowem, niepojętem i bliżej nieznafiem.

Jakto, zawsze mam pragnąć, fi nigćly nasyció?
Na czuciu przestać, domysłom oddany,
Za wszystko chwytać i nic nie uchwycić?

To mu nie wystarcza, 011 czuje w sobie siłę i nakdmieme do
O-zegoś więcej, do rozw iązania-zagadki:

Wyżej wznieść mi ńą każe głos dotąd nieznany,
W naturze szukać ducha, w państwie, w dziejach, w prawie.
W świecie się wiedzieć, w ducha znaląió sie ' ustawie.

I zaraz określa cel swych dążeń i śwego przedsięwzięcia: 

Żeglować odtąd będę po ducha przestworzu —

brak mu je.dnak jeszcze dostatecznej znajomości świate, więc zwraca 
się do jakiegoś serdecznego przyjaciela r% prośbą :

Ty więc, którym myśl moja jJUr chętnie' się stawa,
Wskazuj skały i piaski w tcm niezmienieni morzu,
Podróż będzie mym celem, twa rada sternikiem.
Ojczyzna moim hasłem, serce twym pomnikiem.

Czy tak wyrażony plan zaczął się zaraz urzeczywistniać —  
niewiadomo, bądź co bądź jednak zarysowywał się w duszy poety coraz 
wyraźniej a z niego m iały niedługo powstać „W acława dzif?je‘\

Tymczasean nad ęglową poety gromadziła się burza. Garczynski, 
którego niewielki mająteczek był w Królestwie, miał dwóc.lr opieku­
nów ; jednego dla -spraw  majątkowych w Warszawie, drugiego 
w F r. hr. Skór-zówskim; był zatem poddanym zarówno pruskim, 
dla rządu pruskiego, jak  i rosyjskim, dla rządu rosyjskiego. Był to
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najjepfzy sposób wsunięcia się’ od służby wojskowej, do której już 
lód młodośći czul' w Sobie powołanie, która jednak w szeregach 
nieprzyjaciół ojczyzny nie bardzo mu się uśmiechała. N a ^  rząd 
pruski zawezwał’ p o  do spełnienia tego obowiązku. Trzeba się było 
od tego uwolnić, a cała trudność sprawy polegała w tem, żeby ją  
załatwić bez rozgłosu, aby „nic a nic z togo wszystkiego nie dostało 
się do wiadomości reprezentanta Rządu polskiego w Berlinie1*, bo to 
m ogłoby w stosunkach osobistych i majątkowych poety znaczne 
a niepożądane sprowadzić zmiany. To też trzeba było wielu zabie­
gów  i wsławiania si§ kś. Radziw ilła i -Sulkowskiego, zostających 
z lir. Śkórzewskim w dosyć śeisłep przyjaźni, aby całą sprawę po­
myślnie załatwić 1).

Z Lubostroniem trw ały dawne jak  najserdeczniejsze-stosunki. 
Przepędzał tam młody poeta każdorazowe wakacye, witany jak  syn, 
nazywany pieszczotliwie „Btefusiem'11, słowem otoczony tą atmosferą 
Szćżprego przywiązania, które pozwalało, ,mu zapomnieć o własnem 
sieroctwie. Kiedy stiulya uniwersyteckie zatrzymywały go w Berlinie, 
wówczas raz po raz odwiedzali go cioteczni bracia, Tłełiodor i Arnold, 
odnau łając i zacieśniając bardziej jeszcze węzły łączącej ich przyjaźni.

W tem jednostajnem  życiu upływającem na pilnych studyach 
filozoficznych i obmyślaniu nowego poematu, zaszedł nagłe wyąmdek, 
który w życiu młodego poety m iał stanowić epokę. Z początkiem 
czerwca 1S‘29 r. przybył do Berlina dickiewicz i zatrzym ał się tu 
przez pewien czas, dążąc ho P ło c h . Imię tv órcy „Ody do młodo- 
*ści“ było już wówczas^ gło.śnem, wiec też młodzież akademicka polska 
pospieszyła na jego przyjęcie, powodowana jużto ciekawością, jużto 
szacunkiem. A a cześć jego -wydano obiad w najsłynniejszej podów­
czas refitauracyi „pod L ipam i11 i na nim bawiono się wśród gry, 
śpiewów i Prawdziwie burszowskich żartów.

Zapaleni wielbiciele Hegla zaprowadzili Mickiewicza na jego 
wykłady. Ale bardzo niem iła zapewne czekała ich niespodzianka, bo 
wykłady „niemieckiego Sokratesa11 nie tylko nie zachwyciły Mickie­
wicza, Jecz wywołały jedynie niezadowolenie i nudy. Kie m ógł pojąć, 
aby ktoś m ógł przez dwie z rzM u godziny mówić o różnicy między 
„ V ertn m ft“ i „ F>e?rstand“, i to do tego tak niejasno, zdając sobie 
ze swych słów dokładnie sprawę. Naturalnie takie zdanie wywołało 
ze strony .Heglistów  protesty i afgnm enta, któró tak Mickiewicza 
znudziły, że obawiał się, aby nie przeszedł na stronę Suiadeskiego 2).

J) List lir. Fr. Skórzew-skiego do Garozyńskiego z 1. grudnia 18&8 r.
2) KoTespondencya A. Mickiewicza, t. I. str. 46.
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Garozyiiski, na którago Mickiewide ogromne toywarł wra-żanio 
i który zapewne starał się, jak najczyściej z nim przebywać, widząc 
niechęć jego do filozofii zapoznał 'go z Gansem i zaprowadził na 
jego wykłady. Pomiędzy słynnym  profesorem a' poetą powstały 
wkrótce serdeczne stosunki, a wysokiemu swemu pojęciu t>’ „Mickie­
wiczu dał Gans wyraz na publicznej prelekcyp twierdząc, że 011 tylko 
jeden, „który okazał niesłychane zdolności w swych dotyćzasowych 
utworach ducba“, jest „jedynie godnym opiewać treść tek wzniosłą, 
jaką  1.)} laby epopea psnuta na tle walk napoleoński eh “ 1  ,

Jeżeli to powszechne uwielbienie dla .Mickiewicza silne musiało 
wywrzeć wrażenie ha Garozymskim, to silniej zapewnie oddziałały 
na  niogo jego- improwizacje, którytłh niezawodnie był świadkiem. 
E n tuzjasto , dochodzący do najwyższego Stopnia, wywołany geniu­
szem poety i patryotyczliym nastrojem  jęgo^wiersza *)^ udzielił się 
GarCzyiiskiemu w nie mniej węysokim stopniu, a może w wyższym 
nawet niż innym obecnym, ale bardziej 'eszózcHmusiało gó zasta­
nowić, że ten największy wieszcz nasz nie rozpaczał tak, jak  on,
0 przyszłości 'Polski nie podhjg$l chorobie zwątpienia, leuz owszem: 
z siłą i pewnością siebie?’ jaką tylko prawdziwo natchnienie daje, 
prorokował swej ojczyźnie szczęśliwą przyszłość i przepowiadał zwy­
cięskie boje bratnich hufców 3). W łasne pasowania sraBe zwątpieniem
1 rozpaczą musiały mu się wydać nieuzasadnionemi w obeu wiary 
tego wieszcza - proroka, a 011 Sam tein bardziej wielkim 1 genialnym.

Miesiąc blisko przepędził Mickiewicz w Berlinie, ugaszczany 
serdecznie i wielbiony, wreszcie odjechał do Drezna, odprowadzony 
1 żegnany wśród powszechnego^żaln przez młodzież, wr której rozbu­
dził zapał do pracy, zgodę i nadzieję lepszej p rzyszłości').

(C iąg dalszy nastąpi).

T a d e u s z  P im .

1)- Cybulski: „Odczyty o poezyi porefesf I . ‘str. 214.
ż) Pffr. Cybulski: Mickiewicza Horalne i poetyckie stanowisko11, 

„Bok11 1845, M — 85.
. *) Por. Chmielowski: „A. Mickiewicz11, t. II. str. 14.

4) Por. Cybulski, op. cit. ,,.Bok“, str. 35.
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Część druga.
XI.

(Ciąg dalszy).

Troska owa Zebrzydowskiego o majątkowy stan biskupstwa 
m iała bardzo poważne przyczyny^? które były w związku z losami 
całego rodu Zebrzydowskich. Dziś już Zebrzydowskiemu nie chodzi 
tylko o regularny przypływ dochodów, któreby zaspakajały jego po­
trzeby bieżącej chwili, chodzi mu bowiem zarówno także o wyzy­
skanie swego świetnego a intratnego stanowiska dla imienia rodu 
swego. Zebrzydowscy należeli do wielkopolskiej szlachty i tam  też 
najwięcej mieli majątków i koligacji, ale żaden dotychczas z przed­
stawicieli icli imienia, prócz naszego Andrzeja, biskupa krakowskiego, 
nie wzniósł się, ponad stan szlachecki godnością senatorską lub ma­
gnacką fortuną. W łaśnie Andrzej miał się stać założycielem i twórcą 
domowej potęgi rodu swojego. W  tym celu już teraz troszczy się 
.szczególniej o ekonomiczny stan swojego biskupstw a; niebawem zo­
baczymy go skupująfeego naokół dobra ziemskie, które m iał później 
w dziedzictwie przekazań -braciom swoim, w końcu z podziwiania 
godną wytrwałością i zapobiegliwością proteguje nieustannie tych 
braci to na godności senatorskie, to na inne intratne stanowiska 
w krain, nie wahając się na wzór wielu innych dygnitarzy kościel­
nych upraw lś6 nepotyzmu w winnicy Pańskiej, mianowicie w swrej
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własnej dyecezwi. Oddawał tedy braciom swoim w używanie belie- 
liCya i dobra dyecezyi krakowskiej, chociaż się to sprzeciwiało wy­
raźnym przepisom kościoła, przypominanym na każdym prawie sy­
nodzie prow incjonalnym , a nawet niedawno na synodzie, odbytym 
w czerwcu 1). W iemy już, jak brata swego Floryana (chociaż nie 
rodzonego) chciał osadzie na wlelkorządztwie w Siewierzu, co 11111 

się jednak liie udaJo z powddu protestów szlachty siewierskiej. Bratu 
Swemu starszemu a rodzonemu, Bartłomiejowi, staroście dybowskiemu, 
nadał dobra biskupie w Iłży *), .natomiast brata młodszego od sie­
bie, Kaspra, znanego nam  dworzanina królewskiego, który życiem 
hulaiszGzen,. prowadzoneui w Krakowie pod bokiem kapituły, wcale 
nie przynosił zaszczytu swemu dostojnemu b ra tu 3), wyposażył Ze­
brzydowski kilku intratuem i beneficjami. Chcąc go tym  sposobem 
przynęcić do stanu duchownego ( ! ) 4). Ale Kacper wziął tylko bene- 
fieya, a o kapłaństwie nie myślał wcale. Wobec tego " b ra t-  biskup 
myśli o inneni stanowisku dla niego, którttby mogło przynieść za­
szczyt imieniu Zebrzydowskich. Polecał go więc królow i5) to na 
starostę dóbr koronnych w Sziteiuigi położone.m w województwie po- 
znaiiskiem, lub w heyni. należącej do województwa gnieźnieńskifegi), 
tudzież w innych miejscowościach tych stron, to znów na starostę 
grodowego do Irębow li, zapewniając' króla o j«§o szczegtjluoj lojal­
ności dla tronu i gorącej chęci służenia królowi. M iał jeszcze Ze­
brzydowski trzeciego brata. Mikołaja? starszego od siebie, ożenionego 
z Sempelhorska, który był starostą w Kaeiążu. Tege*iw nfeż od da­
wna radby był widzieć na jakieinś jeszcze wyższmn a przy najmniej 
in tratneai stanowisku, pragnął wyrobić mu jaką tłustą dzierżaw^' 
dóbr koronnych. ale w końcu w olał wyzyskać jego zdolności i usługi 
dla siebis, powierzając 11111 zarząd dóbr swoich w Baeiążu i zatrzy­
mując go na nim nadał, bo miał Mikołaj wywiązywEfit się z zarządu 
tego ku zupełnemu zadowoleniu biskupa. AV koiiwr postanowił sobie 
Zebrzydowski przynajmniej jednego ze swych braci wynieść do stanu 
senatorskiego. Wybór jego padł na Bartłomieja, starostę dybow- 
-kie-gio, ożenionego ]>ózniej ż Jadw igą Tęczyńską. Drażniła bowde.ru 
wyniośłą am bicje dumnego biskupa ta okoliczność, że dotychczas- 
z rodu jego 011 tylko jedćn w zbił się ponad szary tłum  szlachecki *).

rj Kor. Zeb. nr. 846 s. 485 i 494.
,1 Kor. Zeb. nr. 646. “

^  n  Kor. Zeb. nr. 841.
4)  Kor. Zeb. nr. 756.

W 5') Kor. Zeb. nr. 576.
°) Kor. Zeb. nr. 576, 680.
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Nazywał z tego powodu Zebrzydowski lamilu swoją w porównaniu 
dolinnych fam ilii 'o s iad ł eh W WieWBpolsfee— ubogą familią. któYą 
atoli powinien król za jej tradycyjną wierność dla korony ozdonić 
przecież jakim ś odpowiednim zaszczytem. Zostawszy biskupem kra­
kowskim, ZetTrzydowrski korzystał też z każdego- wakansu krzepła se­
natorskiego. aln  je  n króla w y je d n a  dla .Baitlomieja 1). Na wieść 
o opróżnionej z początkiem l& ól r. kasztelanii gnieźnieńskiej przez 
śmierć P.'|)palinski<igo. bezzwłocznie wystąpił był z kandydaturą 
brata Bartłomieja, starając się usilnie, aby kasztelanię tę uzyskać 
dla rriego. Zależały  mu na niej tóm daardziej. że kasztelania-gnie­
źnieńska leżała, w obrębie WielkopolsKi. gdzie familia jego mieszkała. 
Do jakiego znaczenia.-, do jakiej potęgi'wznió:słby się ród Zebrzydow­
skich w tej" prowincji?* gdyby jeden z nieb został zaszczycony tak 
wysokiem dostojeństwem. Ale na razie prośby jego nie zostały wy­
słuchane p rilz  króla, (rdyńśię Zebrzydowski dowiedział, że kaszte­
lanii- gnicźnii iiśką mia-1 otrzymać kasztelan brzeski, E. Kretkow&ki, 
prosił wówczas króla. aby wobeo tego oliarowal Bartłomiejowi oprcŁ 
żnioną 'p<t Kretkowskim kasztelanię brzeską, Ku-ztelania ta. położona 
w głębi Kujaw, sąsiednich Wielkopolste. mianowicie w Brześciu Ku­
jawskim , miała podobne .znaczenie dla- Zebrzydowskich, jak  kaszte­
la n ia  gnieźnieńska. Żebrzę dowski. będąc- biskupem kujawskim, m usiał 
niemało nakupić tam ziemskich dóbr. V powiesić inowrocławskim 

ęieiałp niegrodowe starostwo dyKowskie. które właśnie dzierżawił Bar- 
tłomiej. Upadła jednak sprawa Bartłomieja, bo kasztelanię gnieźnień­
ską ojrzym ał nie E. K rakow ski, lecz A. Oporowski. Dopiero w po­
łowie,'155.1 roku wyłoniła się znowu kandydatura jego. gdy um arł 
Kretkowski, kaśatóltui brzeski. Podwoił więc teraz starania oknią  
Zebrzydowski, chcąc koniecznie uzj skać ją dla brata. Nie zasypiał 
.sprawy, a^ko-łacąe nieustannie a główno i energicznie -daforea króla 
przez Lilka miesięcy, używając protekcji różnych wpływowych osób, 
jak  podkanclerzego -lana Gcieskiego, ołou książąt Radziwiłłów, Miko­
łaja Czarnego i Rudego, wybłagal ostatecznie kasztelanię Rńzeską 
dla Bartłomieja, zadowoliliwsz; tym  sposobem ambieyę swoją, bo 
ujrzał wreszcie jednego z braci na krześle senatyrukicm. Po śmierci 
jego familia Zebrzydowskich doszła do niemałego znaczenia w oso­
bie stryjeóznegcr brata .jego, znaneg'c?Unam Floryanaj referendarza 
królewskiego. Został on bowiem kasztelanem lubelskim i hetm anem  

.ąadw ornym  królewskim. Po Floryanie dostąpi! j^zeze  wyższej go­

r ) Kor. Zeb. nr. 5T6, ST-S, 679. /OSO, 700. 701. TOS, 710, 717, 
718,'"719, 7 2 0 ,'7 3 6 , 737.
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dności syn jsgp, ZNIikolaj, zostawszy wojewodą krakowskim. Ale 
iMikołaj zapisał się czarnemi głoskami na kartach dziejów ojczystych, 
bo /organizował w 1606 r. ów osławiony pierwszy rokosz szlachecki 
przeciw królowi,, od którego datuje się w dziejach Ezpltej polskiej 
epoka przysłowiowej anarchii polskiej.

W ypada nam  się teraz zapytać, c6 ż robił Zebrzydowski w za­
kresie spraw publicznych kościoła i państwa, osiadłszy jako biskup 

senator w Krakowie'? W f le  i nic.
Wiadomo że jako senator um iał zawszg, stać godnie na Wyso­

kiem stanowisku-.swego zadania, nawet w tym względzie zdobył już 
-sobie aastużona sławę, którą w bii żticfcj .'epoce życia now jini tylko 
ozdobi wawrzynami. Jako biskup natomiast, porywając się na rźśezy 
wieJkie, ale jak zwykle zbyt hazardownie, osławił w swojej osobie 
jel&eze więcej zaszczytną godność najwyższego kapłana swej dye$e- 
zyi i złożył nowe dowody zupełnej niemniej ętnoElto postępowania 
w rzeczach religii i wiary.

W prawdzie rok 1551 nie nadarzył wiele sposobńo&ei Zebrzy- 
dow 4'iemu do popisu w dziedzinie wewnętrznych ip raw  państwa, 
bo Zygmunt A ugust przeważną część roku, zwłaszcza drugą połowę 
jego. Spędzał na Litwie i sprawami Korony zdawał się mało zajmo­
wać, nie mogąc sie^ pocieszyć pet stracie ukochanej -Barbary, chcąc 
się toż trzymać trochę zdała od niesympatycznej Sobie Szlabhty pol­
skiej, zraziwszy .się do tiiej z powodu burzliwych sejmów z 1548 
i 1550 roku: jednakże wypadło z a #  Zebrzydowskiemu, jako sena­
torowi. zabrać dość poważny *$;łos w kilku kwestyach polityki zagra­
nicznej, m-ssącej się wskliajj£ieli kresów Rzpltej polskiej. Polityka 
ta  obracała się w ów ezas, około kwestyi wołoskiej i siedmiogrodzkiej, 
które stoły w generalnym  związku do stosunku i stanowiska, jakie 
m iała zając Polska względem Turcyi.

Turcya wówczas była najpotężniejszem mocarstwem na W scho­
dzie, ,a groźne imię sułtana Solimana 11. W s p a n ia łe j ,  jiogromcy 
świata chrześcijańskiego, trwogą przejmowało całą Europę i Azyę. 
Ńowo tworząca się m onarchia Austro-węgierska pod berłem H abs­
burgów, Ferdynanda I., króla rzymskiego i dziedzicznego władcy 
A ustryi, Ozecth i W ęgier, oraz potężnego brata jegó,’ cesarza Rzeszy 
niemieckiej, Karola T ., śmiertelne musiała toczyć-boje z zwycięskim 
cesarzem Turcyi o tórytorya węgierskie. Papieib  nawoływali moliar- 
-clmw Europy do krzyżowej wyprawy na 'kurków, w r# ó w  clirze- 
ściaństwa, grbżących zalewem Europie. Wspólnie z Habsburgami 
usilnie pracowali nad tem, aby wciągnąć do walki z Turcyą szcze- 
g-ólnie Polskę, będącą wówczas drugiem obok Turcyi tiajpotężniej-

30
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szem mocarstwem na Wschodzie. Jednakowoż przezorna polityka 
Zygmunta Starego i jlg o  syna Zygm unta A ugusta ochraniała do­
tychczas Ezpltę polską przed wojną,, "która wobec ówczesnych sto­
sunków wewnętrznych państwa nie rokowała żadnego powodzenia, 
a mogła sprowadzić na nie straszne i wielkie klęski. Obydwaj osta­
tni Jagiellonowie przenosili pokój nad wojnę z zbyt potężnym są­
siadem, Zygm unt I. zawarł był nawet przymierze z Solimanem 
i cieszył się "u niego wysokiem poważaniem, jako „najlepszy przy­
jaciel P o rty V  Jfewet zajęcie przez Solimana Wołoszy niższej a potem 
w.yzgzej,- czyli Mołdawii, która to ostatnia zostawała z daw nych 
czasów’ pod protektoratem Polski, kiedy hospodarowie, Azyli woje­
wodowie mołdawscy, składali hołdy poddańc-ze królom polskim, nie 
ókłabiło przyjacielskiego stosunku miedzy największymi monarcham i 
wschodniej Europy. Zygmunt August pod tym  wżtglijdcm pragnął 
'szczerze wstąpić w ślad§»- swojego mądrego ojca. Ale znana nam  
sprawa — z udziału w’ niej Zebrzydowskiego — pobytu w 'Siedmio­
grodzie królowej Izabelli, siostry Zygm unta Augusta, wulow’y po na­
rodowym królu węgierskim, Janie Zapolył, protegowanym przez. 
Turków’, która właśnie bieżącym roku 1551 po układach 
z królem Eerdynandem  I. wbrew woli Turc-yi opuszczała z synem 
swoim, królewiczem Janem  Zygmuntem Zapolyą,-Siedmiogród i AVe- 
gry i schronić się miała do Polski; tudzież ciągłe niepokoje na 
wschodnich kresach .Rzpltej, wywoływane jużto przez Wołochów, 
jużto przez Tatarów, osiadłych nad morzem Czarnem i w Krymie, 
hołdujących Turcyi, jużto przez panów’ polskich i ruskith , mszczą­
cych się na mich krzywd swmich, musiały napawmĆ króla słuszną 
obawą, że może z tego powmdu przyjść do zenvam a pożądanego po­
koju z Turcyą. W  ubiegłym roku 1550 zaniepokoił się był Zygm unt 
A ugust owym napadem Eliasza, wojewody wołoskiego, na dzierżawy 
polskie, który m iał być dokonany nie bez tajnego zezwolenia suł­
tana tureckiego'1)!'* Kiedy niebawem Eliasz prosił przez um yślnych 
posłów stany Ezpltej o przebaczenie-,-, wówmzas Zebrzydowski radził 
roztropnie królowej aby odpowiedział posłom, że mu przebacza 
i przyjmuje chętnie do wiadomości jego akt pokory, ale nie wierzy, 
jakoby sułtan miał go uprawnić do napadu na Polskę, z którą go 
oddawma wiąże p rzy m ierz^  Pada taka oddalała nawet pozory do 
wojny z Turcyą, a zarazem salwowała honor państwa wobec nie­
sfornego sąsiada, kłaniającego się podstępnie dwom panom, Zygm un­
towi Augustowi i Solimanowi. Ale kwestya wołoska, czyli mołdawska,.

1) ,Kor. Zeb. nr. 485, 521.
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m iała .jeszcze sama dla ciebie niemałe znaczenie polityczne, bo z Jutu 
się łączyła kweąiya rozwoju mocarstwowego Rzpltej polskiej na dale­
kim Wscdiodzie. Wszak niegdyś w tym  celu zhołdował Polsce Ka­
zimierz -Jagiellończyk nietylko Wołochów, ale nawet Tatarów, roz­
siedlonych nad morzem. Z dawien dawna chodziło Polsce o oparcie 
swych granic o morze Dianie, aby zapewnie sobie przez zdobycie 
ujść Dniepru i Dniestru rozwój ekonomiczny i m ocarstw ow e1 stano­
wisko na południowym Wschodzie. Odczuwali szczególniej te potrzebę 
liczni panowie polscy i ruscy,,których dzierżawy położóne-ma wscho­
dnich kresach, wiele cierpiały z powodu sąsiedztwa z dzikimi Tata­
ram i i niespokojnymi Wołochami. Dla własnego bezpieczeństwa radzi 
byli zholdować Mołdawię dla Polski, nie mówiąc już o Tatarach, 
którymi Tnrcya zupełnie zawładnęła. Wołosi w zasadzie przeciwni tej 
polityce kresowych możnowładeów polskich, wzniecali nieustanny
postrach między nimi, zmuszając ich do utrzym ywania Ciągłego nie­
jako pogotowia wojennego przed niespodziewanymi napadami, jakie 
robili często na Pkrainę, Podole i Ruś. W łaśnie niedawny napad 
Eliasza, nie kryjącego się z meprzyjaźnią dla Polski, miał związek
z owymi planami panów polskich i ruskich względem Mełdawdi.
Korzystając, z tego, że Eliasz nie flesz f¥  się zaufaniem do siebie 
swoich w 'asnycli poddanych, bo miał być zbyt absolutnym władcą 
i niemal jawn} m wyznawcą maliomet.aniziuu b , buntowali oni prze­
ciwko niemu \vołoćhów i namawiali ich usilnie do strącenia go 
z tronu a obrania sobie takiego hospodara, któryby złożył hołd
Polsce. W  roku 1551 praktyki ich doprowadziły do tego, że Woło- 
szanie wyprawili do Zygm unta A ugusta poselstwo z prośbą, by M a 
czyi wziąć ich wsbwoją opiekę przeciw zdradzieckiemu E liaszow i2), 
kw estya to była zbyt ważna, aby ją król poważył-sih bez zasiągnię- 
cia rady senatorów na własną rękę rozstrzygnąć. W szak przyjąć 
Wołochów w poddaństwo i mianować im JiospodarU, znaczyło — 
narazić się Tunsyi. Rozpisał wi§e Zygm unt A ugust listy do senato­
rów, na którS otrzym ał od nich liczne odpowiedzi, a między niemi 
taksie'od Zebrzydowskiego5). Było to na wiosnę 1551 r. Zebrzydow­
ski bawił wówczas w rodzinnej,jfewej miejscowości, w W ięeborgu, 
i gościł u siebie Janusza Kościeleckiego, wojewodę brzeskiego. 
W  liście z dnia 2.3. maja złożyli królowi obaj oświadczenie tej tre­
ści, aby król przyjął propozycye W ołochów. Turka nie należy się.

*) Orzechowski: Kroniki wyd. Tur. 8 8 , Kor. Zeb. nr. 485. 585.
21 Hosii Epistola-e t. II. p. 1 nr. 468.
3) Kor. Zeb. nr. 648.
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obawiać, bo mu oliećtiie wiele zależy 'na przymierzu polskiem, zape­
wne dlatego, że 'zajęty  byl w Azyi wojnami perskhm i, a w 'Euro­
pie groziły mu wojny z Habsburgami zajazajęc-ie Węgier, a kwestyę 
wołoska bądź . * f  bądź trzeba koniecznie zakończyć, kiedy sis nada­
rza ku temu dobra sposobność. 'Radzą w końcu po&Iać do Wołoch 
którego z wojewodów, może Andrzeja Tęcz, 'oskiego, wojewodę lu­
belskiego, albo M ikołaja Sieniawskiego, wojewodę bełzkiego, lub też 
•Jana Mieleckiego, wojewodę podolskiego, któryby na miejscu w imięs.. 
niu ltrola rze% całą Aiłatwil. Zygm unt August, odebrawszy te i tym 
podobne rady senatorów, obiecał Wołochom, bawiącym u niego 
w  Brześciu Litewskim, wybrać im na hospodara, kagobyjfobie życzyli, 
a równocześnie polecił ich wojewodom, Mieleckiemu i Wieniawskiemu, 
oraz staroście kamienieckiemu, M. Włodkowi. Tymczasem nim  je ­
szcze p rzgszli^ran ioe, Polski, udając się z powrotem do siebie, za­
dowoleni z otrzymanych obietnic króla, rozeszła się po Eusi i Litwie 
niespodziewana wiadomość, że Eliasz, zrezygnowawszy z ho.ęcodar- 
stwh,'hd,stąpił je bratu młodszemu. Stefanowi, sam zaś zaei$gn%ł Się 
w  Mużbę sułtana tureckiego, otrzym ał ie'ż przywilej robienia zai>ia-. 
gów na włastfą rękę pomiędzy Tataram i, a w końcu przeszedł ja ­
wny! w Konstantynopolu na wiarę m ahometańską 1 1. W iadom ość.ta 
nadała zupełme m ny obrót kwęstyi wołoskiej. Zelektryzowani nią 
Wołosi. powracający od króla, zebrali na ziemiach ruskich przy po­
mocy' tam tejszych magnatów pewną ilość żołnierza i przeprawili się.

nim za D niestr do Mołdawii, aby tam  wzniecitDpow-stanie prze­
ciw' nowemu hospodarowi. Ale nic nie zdziaławszy, skompramito- 
wani .schronili się znowu do Polski. N atom iast Stefan, nie bez słu­
szności podejrzywająCfł że działali oni przeciw' niemu z in ic jatyw y 
panów ruskich i polskich, a może za wiedzą nawet k ró la i zebrał 
liczne wojsko i stanąwszy obozem nad Dniestrem, groził Polsffe na­
jazdem . W wzywające zachowanie się jego wnelu zaniepokoiło Zy­
gm unta Augusta. W idział w niem z jednej strony robotę Turcji, 

-:śkoro Eliasz 'Schronił się do Konstantynopola i za wiedzą sułtana 
oddał tron hospodarski swojbmu bratu, z drugiej strony nieszczęsne 
skutki lekkomyślności panówT kresowych, uprawiających na wTasuli 
rękę politykę, która mogła pociągnąć za sobą w dahzyin porządku 
rzeczy zerwanie pokojowych" stosunków z Turóyą. W łaśn ie , współ­
czesna sy tuacja  wr -Siedmiogrodzie również ostrzegać mogła, ze po­
stępowanie takie dolewa tylko oliwy do ognia. Oto Izabella uszła

1i Orzechowski: Kroniki, wycl. Tur. s. 89; Hosii Epistolae t. II. 
p. 1 nr. 468.
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już była z Siedmiogrodu i zdążała przez W ęgr} na Roszyoą do Pol­
ski, otoizona nleliąźną, garstką oddanych jej sprawie panów węgier­
skich v).

Góż na to powie Turcya? OkolieznbSci powyższe psuły inne 
jeszcze szyki Zygmuntowi Augustów i. Oto wypraw ił był w tym eza- 
•sfe. komisarzy swtoieli do sandżaka, Czyli wojewody tureckiego, rezy­
dującego w Białogrodzie, eeleiu ofhówieuia z nim spornycli spraw 
granicznych, które od dawna były źródłem nieporozumień miedzy 
If lsk f t a T urcją . Sandżak m iał właśnie m szyć w 'podróż na gra- 
niieę Poi-ski, gdzie go- oczekiwali komisarzy polscy. Dowiedziawszy 
się jednak o powstaniu wołoskiem. poćlsreftiiem prze,z panów pol­
skich, porzucił myśl podróży, wtrącił do więzienia posła komisarzy, 
niejakiego Osieckiego, poCzem odesłał go do sułtana. Komisiirze więc 
nic nie spraw iii i w rócili do domów a). Wówczas Zygm uin A ugust 
miał w \ słać własnego internuneyusza do samej Turcyi, który miał 
w imieniu jego załatwić owe sprawy graniczne. Ale znowu sandżak 
Nikopolisu podeptał najśw iętsze prawa narodów bo posła królew­
skiego uwięził, a nawet znęcał się nad nim w niegodny sposób. 
Niebezpieczeństwo zdawało się być groźuefn, przerażony król zwraCa 
się ziiown z prośbą o rady do wszystkich senatorów, nie wiedząc-,' 
jak ma się wobec takiej obrazę nietykalności poselskiej zachować. 
Zebrzydowski przesłał swoje uwagi w liście, datowanym w Krako­
wie 12. wrrześriia 3j. Pomijaj ąC. kwestyę wołoską, jakby się wstydził, 
żer pod wpływem wojewody Kościeleskiago doradzał królowi, aby za­
łatw '! ją  podług' tradycji przekazanej przez \azimiferza Jagielloń­
czyka, bez obawy narażenia sobie Turcyi, omawia Zebrzydowski 
w swym liście przedewszystkn m sprawę turecką wiążącą sit z nią 
sprawcę Izabelli. Bardzo dobrze rozumie przykre położenie króla wobey 
ostatnich wypadków z komisarzami królewskimi. ZdajeJsię obawiać 
poważniejszych zawikłań na Wschodzie, tem bardziej, że obecnie 
Izabella opuszcza Siedmiogród, czyniąc to wbrew wyraźnej woli Suł­
tana, który nawet listownie prosił króla, aby na to, jako b ra t jej, 
nigdy nie pozwolił. Jakaż, wiijś, rada, aby zażegnać -grożące Polsoe 
ze strony Turcyi niebezpieczeństwo? Oto zdaniem Zebrzydowskiego 
najlepiej będzie, jeśli Zygm unt A ugust zechce wyprawić do 'tu rcy i 
kogoś z rycerstwa polskiego, ale przfcdewszystkiem człowieka wymo­
wnego i politycznego, któryby się stai^l. widziąć osobiście z sulta-

b  Kor. Zeb. nr. <5”9!3 i przypis wyd. o na str. 378. 
"J Ilosii Epistolaa I. II. p. 1 nr. 468.
3J Kor. Zeb. nr. 69p.
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nem  i wprost z nim samym omówił w imieniu kró laW graw j g ra­
niczne i k-westyę siedm iogrodzką Powinien jednak ów wysłaniec 
tak się zachować wobec tych spraw, jakby nie wierzył, jakoby san- 
dżakowie obrazili komisarzy królewskich za wiedzą i zezwoleniem 
su łtana*oraz że nie przypuszcza nawet, aby sułtan m ó |i  dać",temu 
wiarę, że znowu król przykładał rękę do ostatnich wypadków w Sied­
miogrodzie i Izabella za jego w7o.lą i wiedzą przybywa,#do Polski. 
Powinien też prosie sułtana, aby na przyszłość zapobiegł podobnemu 
postępowaniu 'sandżaków swoich, bo sprzeciwia się ono wszelkim 
pojęciom o prawdę narodów7, a w końcu, aby zupełnie'- przekonał 
sułtana o dobrych ehepiach króla utrzym ania z nim sąsiedzkiej 
zgody, powinien zaproponować mu odnowienie przymierza, łączącego 
Turcyę od dawna z Polską. Gdyby sie- na te propozycję zgodził 
sułtan, delegowałby król do T urc ji umyślne poselstwo, tudzież wy­
znaczyłby now7ą kotnisyę do rozsądzenia spornych spraw' granicznych, 
aby ostatecznie usunąć wszelkie £rzy<?zyny, mogące naruszyć pożą­
dany pokój między sułtanem  a królem . . . Pady to były roztropne, 
odpowiadające potrzebie chwili bieżącej, godne dyplomaty z epoki 
ostatnich dwmch Jagiellonów7, za jakiego może uchodzić bezsprze­
cznie nasz ^senator i biskup.

Tymczasem, kiedym Zebrzydowski napisał ów list do króla, 
w któfym  sprawę turecką roztrząsał, przesłał mu hetm an w7. k. Jan  
Tarnowski, kasztelan krakowski, sm utną wiadomość, że Eliasz,, były 
hospodar w olBki, wkroczył niespodziewanie na czele hordy Tatarów 
w granice' Ezpltej i znacz&e swój niszczący pochód w7 głąb Ukrainy 
straszliwem pustoszeniem i grabieżą posiadłości panów polskich i ru­
skich, posunął sig^aż pod Braclaw 1). Widząc zagrożoną Bzpltę nie­
spodziewanym najazdem Rusi, ofiarował Zebrzydowski hetmanowi do 
dyspozycyi na wyprawę przeciwko Eliaszowi część swojej m ilic ji 
nadwornej, mianowicie jazdę złożoną z 1 0 0  kom, dobrze wyćwiczoną 
w rzemiośle wojennem i należycie wyekwipowaną. Już miała ta jazda 
wyruszyć w7 pole, gdy wtem przyszła od hetm ana ponowna wiado­
mość, która wielee- zaniepokoiła Zebrzydowskiego, że Eliasz zdobył 
Braclaw, chociaż była to silna twierdza i dzielnic broniona przez 
wyborowych żołnierzy, poczem , splądrować szy go i spałiwszy, 
z ogromnym łupem przeszedł na terytoryum  tureckie i). Obawiając 
się ponownego napadu Eliasza, prosił hetm an wszystkich panów .du­
chownych świeckich z krakowskiego i sandomierskiego wojewmdz-

’) Iior. Zeb. nr. 695 .’
2) Kor. Zeb. nr. 697 ; Orzechowski: Kroniki s. 9.0.
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twa, aby mieli swoje wojska w pogotowiu. Zebrzydowski za,stepował 
się do tego życzenia. Widząc jednak, że Siły panów, ftolskicli i ru­
skich za małe ,sa do urządzenia większej wyprawy wojennej ku 
obronie Rusi. prosił równocześnie krodj,* aby zasięgnął w tej spra­
wie rad i pomocy panów litewskich a piSterlewszystkiem, aby wrócił 
do JM ski t zwołał tu jfcjm celem obmyślenia środków obrony Rzpltej 
przed igrożąeem jej niebezpieczeństwem na "wschodnich kresach 1 jó" 
Tymczasem inni panowie krakowscy i sandomierscy, jak wojewodo­
wie, krakowski Piotr Kmita i sandomierski Jan  Tęczyński, złożyli 
w tej sprawie z kilku kasztelanami walnął naradę w' Krakowie 
i uchwalili wbrew wszelkim zwyczajom poza plecami króla wypra­
wić na Ruś kosztem- skarbu koronnego 1000 zbrojnego żołnierza2). 
Zebrzydowski z umysłu i®e brał w t.ej nafradzie udziału, bawk pod­
ówczas w pobliskiej wiosce jjfłd Krakowem, aby może nawet obe­
cnością swoją w stolicy nie dać pozoru, że pochwala owo samó-^ 
wolne postępowanie panów. Zdaniem jego wszelkie zjazdy i narady 
a tein bardziej uchwały, powzięte bez udziału i wiedzy króla, nie 
mają żadnego prawnego znaczenia, a ubliżają nadto w wysokim 
stopniu powadze królewskiej. Zresztą, czyż podobna się rządzić na 
w łasną rękę i szafować funduszami państwa i króla? Nie podpisał 
też Zebrzydowski uchwały zjazdu panów, tłumacząc się także tą oko­
licznością, że uje mógł akceptować zdania tych, którzy radziby całą 
obronę państwa złożyć na barki królewskie. Obrona taka powinna 
być obowiązkiem wszystkich obywateli oałej Rzpltej, koszta jej po­
winny być pokryte z powszechnych podatków, ćx~co)mmmis tributi 
collatione . . . A rgum ent to trafny, dotykający zasadniczej kwestyi 
nowożytnego porządku społecznego- i system u państwowego . . . ,  ar- 
gumemt, b/jdąoy dowodem, że Zebrzydowski na sprawy publiczne 
um iał się zapatrywać z wyższego stanowiska, a nie wahał się gło­
śno wyznawać zasady monarehizmu i legitymizmu, którym się pod­
dać powinien każdy obywatel, jako głównym czynnikom żywotności 
państwa i społeczeństwa. Ale bojąc- się, aby król źle nie zrozumiał 
jego  wyjątkowego zachowania się w sprawie- tak ważnej, jak obrona 
Rzpltej, wyprawił do niego i do podkanclerzego I. Oeieskiegu, brata 
■swego Floryana z odpowiednimi listami, w których przedstawił rzecz 
całą  i zapewnił króla o swej -gotowości służenia jem u i ojczyźnie, 
czego dowodem ów znaczny poązet jazdy, tak piękny i wyćwiczony,

1) Kor. Zeb. nr. 697
2) Kor. Zeb. nr. 699.
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przygotowany przezeń na wyprawę wojenną fp Tymczaseift Zygm unt 
August, nie odkładając rzeczy do sejmu, jak  mu radził Zebrzydow­
ski, na wiadomość o napadzie Eliasza na Ukrainę wyprawił tamże 
na własny koszt 1 0 0 0  zbrojnego żołnierza z Litwy i polecił równo­
cześnie-Spytkowi z Zakliczyna Jordanowu, podskarbiemu koronnemu, 
aby wyasygnował ze skarbca królewskiego sidnę na taką Samą iloijS 
żołnierza z Korony. Panowie małopolscy, dowiedziawszy się o tern, 
wystosowali do króla 19. października w zbiorowym liście, na któ¥ 
rym  widnieje lfa czele, obok podpisów Kiftily- i Tęezyńskiego, także 
podpis Zebrzydowskiego, yolentie podziękowanie za jegU ofiarność 
dla Ezpltej, zapewnili go jednak rówmocześuie zapewne z inicyatywy 
Zebrzydowskiego, że postarają się o to, aby najbliższy sejm. jaki 
będzie zwołany w Koronie, zwrócił Królowi koszta, króre obecnie 
dla niej ponosi2). Przy tej- sposobności zakońozjli list prośbą, aby 
król jak  najrychlej wrócił do Polski, bo bez niego nic począć nie 
mogą. Sejm proponowali zwołać we Lwowie. Tak więc zasady i po­
glądy Zebrzydowskiego na stanowisko- króla i obowiązki narodu 
względem państwa tym  razem- .zwyciężyły.

Za to o winie trudniej przyszło Zebrzydowskiemu w tym sa­
m ym  czasie pozyskać uznanie ze skony opinii publicznej dla swoich 
zasad i sposobu postępowania w sprawach wiary, religii i kośc-lola — 
jako Suskupa. A czekało go wielkie? zadanie i wielka praca W szak 
protestantyzm  ówczesny miał główne swoje siedlisko właśnie \i Kra­
kowie. Tutaj, jak  również w okolicznych miejsoow-ościaćb w 'iedź- 
wiedziu łub w Pińczowie i  po wielu innych w-siacli i miasteczkach 
pod opieką mieszczaństw-a, szlachty i panów- krakowskich, rozwijała 
Się. najbujniej propaganda sekoiarska, rozpościerając się naokół po 
całej Małopolscy. Dyeeezya krakowska więc była niejako óeiitralnym 
terenem  ‘operacyjnym dla wszystkich lierezy archów. łś aj więcej liczyła 
księży -apostatów, którzy i żony pojęli i Bbwe obrządki jawmie spra­
wowali ; po niej najliczniej snuli się predykanci i ministrowie sekt 
najrozm aitszych odcieni, między któTemi wr Krakowie przew-ażał lu- 
teranizm a pośród szladlity kalwinizm i zw ingłiauizm ; tutąi najwię­
cej było zborów, powstałych z zajętych kościołów i klasztorów, naj­
więcej drukarni, tłoczących w wielkiej ilości różne pisma i broszury 
tealo^fńzno-religijnej treśći, zw-łaszcza w Pińczowie, bwych Atenach 
protestantyzm u polskiego, gdzie też znajdowała się głów na szkoła 
protestantów, znakomicie zorgani-zowana. mająca na celu wycliowy-

1) Kor. Zeb. nr. 700.
2) Kor. Zeb. nr. 712.
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w arie młodzieży w nowożytnym diu-hu religijnym. Xa szkoły bo­
wiem, na wychowanie i nauki protestanci ponosili wielkie' ofiary, 
dając pod t\  m względem ftollny naśladowania przykład duchownym 
katolickim, którzy w tym czasie ten .obow iążek, ciążący na ich bar­
kach, bardzo bjfitl zaniedbali. ZcbrżydowJki bfcżw&tpishia dobi'ze był. 
poinformowany o t-ysl} postępach protestantyzm u w jego dyetezyi. 
W szak nie kto inny — tylko 011 w ubiegłym roku, jako nominat 
krakow ;ki. występował w imieniu episkopatu połskfego wobec, króla 
i senatu przeciw sławnemu dziedzicowi Pińczowa, M. O leśnickiem u; 
wszak wiedział o ttm , jakie to z początkiem lo'5’l roku krążyły p» 
Krakowie miedzy swla-c-htą i mieszczaństwem różne pisma i książki, 
podkopujące w wysokim stopniu powagę papieża i kościoła katoli­
ckiego-; wszak właśnie w tym  czasie wyprawił sobiaaw  dyeCfczyi 
krakowskiej gody wesóTne ksfOrzec-how-ki, wyklęty niebawem przez 
biskupa 'Dziaduskiego a ow acyjnie przyjinowany po dworach szlache­
ckich. gdzie g ło śn i sarkano na papieża, na biskupów i na staro­
świeckie instytucye kościoła katolielaegh. Cro się równocześnie działo 
w samym obozie katolickim tak dyet-ezyi krakowskiej, „jak całego 
kościoła pul.-kiego. o -tein dostatecznie pouczył Zebrzydowskiego sła­
wny synod piotrkowski, odbyty w ozerwcu' 1  r., w którym , jak  
wiemy, osobiście brał udział. Odniósł z niego' nawet wielce n ie p r^ ^  
jem ne wiażenie, ho kanonicy własnej jego kapituły, składaj%6 prze­
ważną winę opłakanych stosunków w kościste na kler wyższy, ostrza 
swojej krytyki i nagany zwrócili przedewszyśtkiem do niego. Kano­
nicy opowiadali na synodzie rzecz swoją szczególnie nif-ipodstawie* 
faktów agbrauyeh w dyeCózyi krakowskiej, która także cierpiała 
wiele z tego powodu, że Zebrzydowski z rozmaitych względów od­
wlekał .swój przyjazd do Krakowa. Wskutek nieob&fltfiośoi jego sądy 
duchowne w sprawach rSligijiiyoli były prawLe w zawieszeniu. 
J . Przerębski, adm inistrator biskupstwa; jakkolwiek wrzywany pfze# 
kapitułę, aby działał w moc swego urz.-du i wytaczał procesy liere- 
tykom, ńi& :bardzo brał się do rzeczy, nie chcąc zapewne ściągnufc 
na siebie niezadowolenia opinii publicznej, drażliwej bardzo .na sądy 
ducliow nycli 0 religię i w iarę.1). \ i e  kontynuował wuęo proe&su 
przeciw Oleśnickiemu, który powtórnie wypędził Paulinów z Pińczowa 
i klasztor ich*na zbór protestancki zam ienił; nie wytoczył procesu 
tSt. Lasockiemu, podkomorzemu łęezyckiemn. który po śmierci bi­
skupa .Maciejowskiego w dobrach swoich w Pełsznicy obrządek pro­
testancki wprowadzi! i zmuszał księży, aby się żenili :  tak samo nie

J ) Bukowski Pzieje J  II., s. 14S, 137.
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występował’ przeciw Jakóbowi Syiwiuszowi ze Smilowa, plebanowi- 
a,postacie w .ęiirzęćicach, ani przeciw ks. -Janowi z Koźmina, byłemu 
kaznodziei królewskiemu. Potępił tylko zaocznie księdza Szymona, 
proboszcza z Wieliczki i lmfgiatra krakowskiego, ale i w tym wy­
padku „ćzekał z egzekucją na objęcie spraw biskupstwa prze? samego 
Zebrzydowskiego. I

A skoro Zebrzydowski długo dawał na .siebie czekać,-nic dzi­
wnego, źe ^rozluźniły się, jeszcze bardziej wszelkie węzły religijne 
w obozie katolickim, który pozbawiony najwyższej opieki biskupa 
nie mógł stanąć, w zwartych szeregach przeciwko partyi różnowiąr- 
czfej, coraz lepiej organizującej się, stworzyć dla siebie jakiągoś wy­
bitnego program u działania, jakkolwiek synod prowincyotialny, chw a­
lebnie odbyty w tym czasie w Piotrkowie, rzucił piękne hasło reformy 
kościoła w głowie i członkach. Hero uhsente — rcynare licentiam, 
pisze z tego powodu z Krakowa we wrześniu do króla Zebrzydowski j), 
gdy się naocznie przekonał, w jak  okropnym stanie znajdujecie pod 
względem religijnym  jego dyecezya. Wobec tego śmiało zapytać się 
można, dlaczego nie przjjezdżal do Krakowa, aby objąć gospodar­
stwo ’|wojfe, skoro tak dobrze pojmował maxymę ową, ż e jlg d y  go­
spodarza nie ma, panuje n ie rząd " '? Po innych dyecezyach k&daupi 
polscy, a nawet prymas już wzięli się byli do roboty, występując do 
walki w myśl uchwałhsynodu z różuowiercami. A chociaż dowiedli 
swpjein postępowaniem, że nie dorośli wcale do takięj walki, jednak 
przynajm niej okazali dobre chęci. Czyż Zebrzydowski nie pójdzie 
w ślady za nimi, czyż prośby pr} masa, aby zaczął coś d z ia łać2), 
nie zdołają go nigdy przekonać, że czas już najwyższy pomyśleć 
o potrzebach owczarni powierzonej ^obie 7 Tak źle nie tarflt bo Ze­
brzydowski chciał pracować/ ale pracę swoją pojmowąb wówczas 
inaczej, niż inni biskupi. Qto nie chciał z początku żadnych wsztfzj- 
n a t procesów o herezję , które tak oburzały szlaelie a me przynosiły 
żadnych pozytywnych rezultatów. W olał zażywać w pierw szych 
dniach panowania swego mdego spot>jn, lawirować czas jak iś  mię­
dzy stronnictwami, z któremi chciał żyć w harmonii i zgodzie po­
mimo tych i owycdi różnic religijnych. Zręczny polityk schlebiał 
tak protestantom, jak  katolikom, aby tylko nie węywołać- poważniej­
szego starcia między nimi, na czern najwięcej ucierpiałaby jego 
osoba. W skrytośći ducha nosił się nawet z jakim ś progi amem dzia­
ła n ia /  przesłał też w miesiąc po objęciu rządów w Krakowie jakieś

x) Kor. Zsb. nr. 694.
2) Kor. Zeb. nr. t>71, ■ 678, 702.
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consilium in religione constihienda  na ręce króla i Prseręlrskiego 
pytając śjjj ioh o zdanie i.,sad ; nawet consilium  owo miało się 
w W ilnie bardzo podobać; prosił równocześnie króla, by raczył dla 
dobra kościoła i po wrócić do Polski i przybył do K rakow a,'gdzie ko­
niecznie potrzeba jego obecności; uspakajał tymczasem natrętnego 
prym asa 2), że robi wiele dla kościoła i religii, a robi tyle, że wię­
cej chyba nikt od niego żądać me może. Arguo, obsecro, increpo et 
u t sese res dani, eas m oderam us; ma więc wszelką nadzieję, że me 
będzie żałował tej polityki umiarkowanej i pojednawczej, co więcej, 
jent nawet pewnym tego, że za pomocą niej doprowadzi szczęśliwie 
do upragnionego portu nawę swojego kościoła, skołataną temi nie­
snaskam i i burzami religijnymi. W ykręsał się tern i owem, a wła­
ściwie nie robił nie. Inaczej poStąpowałł nie mógł, bo był człowie­
kiem najzupełniej obojętnym w rzeczach wiary i religii. J lg o  indy- 
ferentyzm religijny był głośnym  na całą Polskę. Credas in  caprani 
si velis, dum modo fructos des inteyros; wierz, w co chcjjsz, byle­
byś dziesięciny płacił, wszak 10 słowa Zebrzydowskiego, będące na 
ustach wszystł i c h 3). Obecnie nównież nie był wstrzemięźliwym 
w słowach. Oto do jednego z głównych przedstawicieli protestantów 
krakowskich, Ju sta  Ludwika DćdyuszaD miał się odezwać: Parne 
Joście, pozw alam wam na odprawianie tych wieczerzy pańskich, 
byłebyśeie to tylko ostrożnie a skrycie czyn ili;i). Gdy doszła do 
uszu kanoników krakowskich wiadomość o tych słowach ich biskupa, 
wyprawili doń z grona swrego trzech delegatów’, Jakuba z Kleparza, 
Zygm unta ze Stężycy i Stanisława SłąumwskiggO z prośbą, by nie 
kompromitował się wygłaszaniem t-akicdi zdań, gdyż słowa biskupa 
winny być jak  ew angelia . . .

Tymczasem Zebrzydowski w7brew woli swojej, pomimo wielkiej 
a  niekłamanej niechęci do walczenia z różnowierćami w moc swego 
urzędu, zmuszony był niebawem, bo zaledwie w dwa miesiące po 
przybyciu do Krakowa, wytoczyć proces o herezyę pewnemu mie*^ 
szczauinowi, który to procaS zupełnie popsuł mu szyki i przerwał 
mu słodkie dolce farniente. Kozdrażniony do na: wyższego stopnia 
fatalnym przebiegiem tego procesu, wygłosił w październiku na se- 
syi kapitulnej piorunującą mowę, kiórą zaprawił żółcią i jadem  nie-

')  Kor. Zeb. nr. 694 715.
2) Kor. Zeb. nr. 702.
3) Lubieniecłi. Hist. ref. poi. s. 50: Bukowski: Dzieje t. JL,

s. 2 2 .
4) Z aktów kap. krak., tłómaczenie Bukowskiego w Dziejach

t. II. s. 185.
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SjawiBi przeciwko wszelkim heretykom i MTezyi 1). „Liczba ich 
i ic-h obrzędy, przez niektórych niegodziwych kapłanów wprowa­
dzone '1 —  zdaniem jego —  „tak wzrosły, że nietylko juź potaje-* 
mnie, ale i publicznie w całej tej-prow incni gnieźnieńskiej i po oa- 
fein tern -przesławne!m królestwie polskiem takowe odprawiają, skąd 
jakie zohydzenie religii i kapłanów, jaka'.śmialoś>ć i swawola a przy- 
tem nienawiść do stann dtoc-howiaflffl nietylko już w stanie ryeer- 
skim, ale i n ludzi niższej kondycji rośnie, stąd się pokazuje,,, że 
raOzej Turków i Tatarów, aniżeli nas woleliby mie.ć za sąsiadów i że 
nietylko dobra nam  wydzierają, ale i życie samo, -gdyby niegli, toby 
nam  wydarli, do takiej przecinko nam  doszli zawziętości“ . . .

_ (Ciąg dalszy  n a s t ą p i^ S

D r . T adeusz T roskolański.

X1 Z aktów kap. krak., tłómaczenie Bukowskiego w Dziejach,, 
t. TI. s. 185. i
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ANTOMEGO EDWARDA ODYtfCA

( 1 8 2 6 — 1 8 2 9  v.)

(Ciąg dalszy)..

18 .

D nia 18. listopada 1826 r. Wilno.
Pokończenie prośby. Jeżeli Pan bodzie Szukać portretu Słowa­

ckiego, to niech się postara, czyby nie można odzyskać rysowanego, 
posianego przez Zawadzkiego do litografowania. Był on dobrze zro­
biony i bardzo podobny a w lnografowaum podobieństwo chybione-, 
i dlatego chciałabym bardzo odzyskać tamten. Przepraszam Pana, 
że go obarczam tak marudne mi zlbceniami. Chce, to niech i'e Pan 
zrobi; nie chce — to nie, byle-me tylko nie gniewu!. Otóż i niepo­
trzebna apologia. Przepraszam  i za nią, Przedwczoraj po oniedzie- 
miałam u siebie Kośeiotknwska, N atalke Biszi mk i kobiety Śniade- t 
■ckio. 0  Tej rozjechali się wszyscy; dzieci pojechały do Pelikanów na 
wieczór, gdzie się, nie bardzo dobrze bawiły, bo nie tańcowano. Był 
to wieczór, dawany dla jakiejś generałowej rossyjakiej Ulrich, która 
tak jest otyła, że z niczem porównać, jej., nie można, tylko z piecem 
Zadziwia swoim ogromem i jest celem rozmów wszystkich salonów 
wileńskich. W  niedzielę, u Platerowej wybornie się, dzieci baw iły: 
tańcowano i krakowiakiem wieczór kończono, którego każdą strolfy 
inna para z kolei musiała improwizować. Jedna wcale nie ,źle się 
udała, ale jej nie pamiętam. Wszyscy się sadzili na romansowe my­
śli ; gdy przyszła kolej na Zana, tańcującego z Olesia, Zan tak im-
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p iw iz o w a ł: „Kamień na kamieniu, na kamieniu kamień, a na tym  
kamieniu, kamień na kam ieniu!“ Podobało się ' to wszystkim, bo 
wszystkich rozśmieszył.

Wracam do mojej siódmej godziny z Lebrunową, p o j e c h a ł  
Jan  Śniadecki i długo z nami gawędził, to mi było miłoy Wczoraj
0 lOej wstałam i kiedym wyszła z sypialnego pokoju, jużem m iała 
gości i m iałam ich przez cały dzień tak, że ani chwilki wolnej. 
W ieezorem przyszedł Korsak, zastał W oyniłłowieża, kB rag wkrótce 
wyszedł Przyszła Porcyankowa i Kukolnikowa ze Szczawińską i bra­
tem, jJankowski z pożegnaniem i ślicznemi karteczkami do sztam ­
buchów. Dla mnie napisał po arabsku ładny i miły, dla Olesi po 
persku wierszem, ładnie i elegancko, dla Hersylii jed n ą 's tan cę  pio­

s n k i  i po chińsku przysłowie, czyli proverbe. J a  ze swego napisu 
prozą niezmiernie kontenta jestem , bo mi go z taką uprzejmością 
oddał, że nie wątpię, iż mu było miło napisać mi to, co napisał, 
a podchlebnie mi jest, że tak krótko mnie znająó, tak mi przyja­
źnie napisał, że aż mi dzieci zazdroszczą mego napisu. Iłuszę prze­
pisać Panu tłumaczenie tego, g o  nam ponapisywał. Oddając nam 
kartki, nie chciał tlómaczyć pomimo nalegań, ale wychodząc, zosta­
wił tłumaczenie na kartkach osobnych. Julian  Korsak przyniósł mi 
wczoraj do sztambucha śliczne wierszyki, a co mi najmilej, że data 
ich jest 17. listopada. Wiersze Korsaka takie:

Słodko jest wybranemu po wzajemnej chęci 
W poświęcon^ przyjaźni zapisać sio karty,
Lecz tego los, zda mi się, samych Niebian warty,
Kto się sercem przyjaznej zapisał pamięei !
Bo gdy mu tu wiążący łańcuch się rozkruszy,
Gdy się przeszłość zagrzebie w gruzach zapomnienia,
Jeszcze słońce pamiątek wschodzi w naszej duszy 
I jak lampa przyświeca we 'mgle oddalenia.

Gały wieczór Korsak u nas bawił ; wierzę,- co mówił, że 11111 

było milo i że 11111 bardzo smutno rzucać nas. Dziś miał wyjechać
1 rano przysłał z grzecznym bardzo biletem wiersze, które, jak  pi­
sze, że powróciwszy od nas wczoraj, napisał. Jest to pożegnanie nas 
smutne —  przepiszę, je Parni.

Jankowski wyszedł, a przyszli nasi młodzi sąsiedzi i tańco­
wali wszyscy do 1 1  ej godziny. Nigdyip się nie spodziewała, żeby 
mi te dwa dni tak dobrze przeszły, bo w wigilię ich tak mi było 
smutno i tak mi się straszne zdawały te dwa dni do przebycia. 
Przeszły i tylko pomnożyły zbiór pamiątek i wspomnień, które je ­
dnakże me są z rzędu tych, co po sobie zal mocny wzbudzają. Pan
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Ipowie: „dziwaczka, z niczego nie kon ten ta ! 11 Kiefch i tak będzie, 
ohooiaż mnie się zdaje, że Pan nie ma ractyi tak '•sądzili o mnie, bo 
powinienby lepiej umieć mnie pojąć. Dzisiaj rano dziełu , powity do 
Sandersowej ,). Biedaczka obora, przyjechała tu na mieszkanie 
z dziećmi. Jeszozem się nie"skończyła ubierać,- gdy przyszedł Jan  
Śniadecki. pół godziny Emanuel GliU-ksberg przyniósł pakiet, 
przywieziony wczoraj przez Teofila, więc triezawiedzione moje na­
d z ie j, tylko dni§m jednym  spóźnione. Dzięki, dzięki za to, komu 
się należy, dzięki źa wzmiankę 17., zą pamięć o nim  • t. d.

Dziwi mnie to, że Pan nie odebrał dotąd listu posłanego przez 
Sierakowskiego, dziwi i martwi. Bozumiałam, żó ten list będzie od­
powiedzią na tamten, i tak go niecierpliwie Czekałam. Byłabym nie­
pocieszona, gdyby ten list nie doszedł P a n a ; składał się on z 6 ciu 
półarkuszy, przynajmniej ogromem swoim dowiódłby Panu dobrych 
moich chęci.

-Cieszy mnie to, że Pan się dobrze tey-az bawi, pochwalani 
zmianę system atu, bo trzeba żyć z ludźmi; .starać-sje o jaknaj więcej 
związków m iłych, to i przyjemnie i pożytecznie; zobaczy P an , jak  
to będzie dobrze.

Zazdroszczę Panu, że tak często będzie bywał na tea trze ; ale, 
ale, jm -cze jedna przyjemność dnia wczorajszego. P y l Jędrzej Śnia- 
diMki i znowu mi gadał, że egzaminował wody sztuczne warszaw­
skie i znajduje je  bardzo dobrem i: jechałyśm y więc cały dzień 
z Olesia do Warszawy. Dziśn odebrali śmy list z Krzemieńca i tam 
znowu jedziemy, może jutro znowu do W arszawy będziemy jechały , 
bo ciągle teraz wojażujemy po różnych stronach. Hersylia, stalsza 
od na«f projektów nie zmienia i ciągle jednym  wojażem zajęta i pe­
wniejsza te-ź jest swego, a my, nie wiem jeśzoze, na bzem skoń- 
ezymy^KŻeby tvlko nie na Bonifratrach W ? Jak  też się tam wain 
udało zaćmienie wczorajsze, bo u nas było non plus ultra, tak niebo 
było zachmurzone, że prawie dnia nie było, tylko kilka godzin sza­
rego wieczora. W dzień moich imienin niebo mi się nie popisało, za to 
w ró żb a ... Ginterową anonsowano, przyjęłam i rzucam Pana. A dieu!

r ) Józef Saunderl (ui. ' 773 r. w Londynie, zmarł w Wilnie 
l8S 0  r.) był grawercm przy Eremitażu w St. Petersburgu. W r 1800 
wybrany akademikiem, od 1815 r. profesorem sztyuhar.stwa, sztuk pię­
knych i literatury angielskiej przy uniwersytecie wileńskim. W r. 1821 
otrzymał z powodu zdrowia uwolnienie od służby z pejisyą emerytalną. 
Należał do redakcji „Pamiętnika magnetycznego“ i „Dziennika wileń­
skiego.11 O córce Snundersów, Julii, wspomina Słowacki w listacb do 
matki.
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D nia 19. listopada. Szukając jakiej myśli do sztambucha Ku- 
kolnikowej. fejjiletowałain „Melodye^ Aloora. moje uluuioue ,,ZNIeli)- 
<lye“. Przebiegając jedną, p. t. „La rallee de ro<?ux“, przypomniało 
mi się, że kiedyś P an  miał zamiar pisa? co o Belwederze. Jeżeli 
Pan będzie pisał, to niech Pan przeczyta tę „M elodyce bo mi się 
•bardzo podobał nie wątpię, że się Panu podoba. Aliałaby-mąwielką 
•chęć gawędzić z Panem , ale tak ciemno, chociaż tylko (fj po ezwar- 
m  godzinie, że' nic nie widzę i na pamięć bazgrzę. Dzieci poszły 
z Lebrunową do Kośeiołkowskiej. ja  sama jedna bfdę leżeś i medy- 

sfcwać na sęfcc, naprzeciwko piecar w którym  się ogień pali ojl kilku 
tygodni. Odtąd jak w piecach zaczęto palie, tak zawszeftózare go- 
d.zinyt-przepędzam i tak przez całą zimę będę, w tym  celu zawsze 
poduszka na tej sofie leży —  a Pan o tej porze co robi? Iiependu  
d a m  le grand monde, cowme Vons etes a prisent, vous faites des 
projets od et comuient passer ln soirśe.. .

14;

D n i a  HO. l i s t o p a d a  I S H t i  r .  T y i l n o .

„/D zień dobry Panu, bo i mnie ten dzień dobrze .si zaczyna. 
Wczoraj dowiedziałam- gię, se jest tu z War szawy jakiś pan 'Szyma­
nowski i że g o 'zna Ginter, więc dziś piszę do Gintera, prosząc go, 

<izy za jego pośrednictwem nie mogłabym listu do Pana przesłać. 
W łaśnie Piotr miał iść z b io tem , gdy wszedł lokaj Oczapowskiego, 
oznajmując mi, że jest okazya do Warszawy, jutro odchodzi i żt* 
mogę pisać na ręoe Orzapowsiciego, a brat jego, w Warszawie bę­
dący, odda lira Panu. Koiitenta jestem  nieskończenie, że mogę Panu 
przesłać listy Korsaka, zapewne i od Jgnasia, bom i do niego już 
napisała o okazyi i kazałam mu oznajmić o tern i Bzpitznaglowej; 
moje i ona będzie do Pana pisać. Wl-zoraj dzieci były u Szpitzna- 
glowej i nie bardzo ją  zdrową zastały. I)av no Już jej nie widzia­
łam, bo ona nie ma koni ; niezdrowa, więc także w domu siedzi. 
Posyłam  Panu w prezencie hubki kawałek; mus Pan. chcąc nie 
chcąc, zapalając lulkę, pomyśleć o mnie. Ale, broń Boże, zła hubka, 
to wspomnienia nie będą bardzo m iłe; niech jednakże, wzgląd na 
dobrą chęć dogodzenia Panu łagodzi niecierpliwość, pochodzącą 
z trudności wykrzesania ognia. JS ie będę przepisywać wiergzów Kor­
saka, wnet on będzie w War-zawie, to je  Panu powie i powód, 
z .jakiego je  napisał. Hersylia w tańcu zapytała go. dlaczego zamy- 
•ślony, więc zdaje się z tego powodu to pożegnanie napisał. Biedny
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•chłopczyk! ża! mi^gjb, chciałabym, źroy był szgzęśliwy, bo dobry. 
Niech mu Pan powie, Ek w d z ia n e  byłyśm y za pożegnanie.

Wdzięczne Panu jesteśm y za propozycję posyłania kartek z na­
szych sztambuchów. Nasyłam Palm j'edną z mego, prosząc, aby ku­
pił takiego papieru kilka ćwiartek ze złoconymi brzegami i porozcinał 
na dwoje, bo i ta kartka ,̂ 0  na miarę posyłani, tak jest zrobiona; 
bo mi już nip stało kajtek, z któremi sztambuch był kupiony. Dzieci 
także Panu poszła miarę swoich, bo ich kartki wielkie, tobV*się po­
mięły, i dla ni oh Pan kupi papieru w półarkusikaeh. JeżeT mi Pan 
•dnie dogodzM, to niech gigi postara o kilka liter ręką, Niemcewicza 
napisanych, a jeszcze lepiejby było, żeby te litery składały j E o  
imię .Odpowiedź Tańskiej ńa zapytanie, dlaczego osioł jestyjrodłem 
głupstwa — wyborna. Styl tej odpowiedzi przypomniał mi styl Jana 
Kochanowskiego. Schowałam ją, jak  relikwię do mego sztambucha. 
Jak ja  Panu wdzięczna z a- te wszystkie dowody pamięci o nas, jak ­
bym mu się chciała wywdzięczyć, ale cóż, kiedy nie mam ęzem. 
Podobała mi się bardzo resurśa z opisania Pana, to bardzo dobry 
rodzaj zabawy. Jak  mi się. chce być w Warszawie i poznać to wszy­
stko . lak się l 5m;a zdaje, czy jaby  111 mogła przyjemnie przepędzić 
lat-o w W arszawie? Ale dla kobiety i jeszcze taldej trusi, jak  ja  je ­
stem. to trudno w obceiu mieście zabrać znajomości, zawrzeć miłe 
związki, a bez tego, to csóż robić? Teatr tylko i gawronada, ale tern 
prędko się można nasycić. Oj. oby to wody sztuczne m ogh być 
•dla mnie pomocne, toin 111 od św. Jerzego na całe lato do W arszawy 
pojechała, a Julek na wakaOye połączyłby się z nami. Jest to nasz 
projekt drugi z porządku, bo pierwszy jest,, gdy będę zdrową, ze 
wszystkiemi dziećmi pojechać na całe lato na Wołyń. W iosna roz­
wiąże kwestyę naszych projekt. *\v: czekam też tej wiosny z obawą 
taką, że nieraz chciałabym  ją oddalić. Niech się Pan nie pyta dla­
czego, bo ja  sama w tern sićbie ilie pojmuję, dlaczego teraz tak 
lękam się każdej zmiany w mojem życiu: tak mocne mam jakieś 
przeczucia a nawet przekonanie, Że każda odmiana nife może być 
lepszą, tylko gorszą dla mnie. że- się lękam przyszłoSci jak najgro­
źniejszego nieprzyjaciela. To się niepomalu przykłada do mego utlrę- 
•ozenia, bo za dwa lata trzeba będzie znowu zmienić sposób życia, 
jak Julek Skończy'szkoły. Żebym ja  tę obawę 1 nogi a sobie wy­
perswadować, ale nie! Podobno, że ma racyę pani Stai.il, mówiąc: 
pte, fiu  nul on est cnpcible de se emmaitre, on se rrompe rarement 
snę sont sort et les presentimcnte He sont les p lu s  souvent, q un ju -  
(jement sur soi nieme, qu'on ne s’est j n-> encore tout ą fin t, avou6. 
łNiecli Pan przvzna, żo to stan wart! politowania, czuć, że nie jest

40
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człowiekowi d o b rz e /a  lękać się każdej zmiany, aby jeszftse -n^e było 
gorzej. Ale ja  nudzę Pana memi bredniami.

Prześliczny ra n e k ! Dzieci poszły do katedry, bo to dziś feta-, 
wstąpienia na tron cesarza Mikołaja. Wczoraj były dzieci u Szpitz- 
naglowej, która także biedaczka niebardzo zdrowa i Siedzi w domu, 
bo jeszcze " koni niema, więc niema ezem wyjechać. Ludwdś p isał 
do niej, że na Nowy Dok wyjedzie do Stambułu i tom się bardzo 
cieszy, ale ja  wątpię, żeby to matkę cieszyło. List na po&ztę do 
Chodźki ptfszlę, dzienniki hę.da na zgłoszenie.się jego czekać, bo pod­
syłałam  df> ■Jfronc-kiewicza, czy nie ma do Chodźki okazyi, ale od­
powiedział, że nie ma. Julek dumkę " swoją jeszcze ma poprawce 
i poSzle Panu na przyszłą zdarzoną Pokazyę. Niech Pan pamięta, że 
niecierpliwie oczekuję odpowiedzi na list, posłany przez Sierakow­
skiego, a bardziej wiadomości, ,czy go Pan odebrał, i czy - odebrał 
iist i hewbatę, pokjaną. przez WejsSa. Jak  to innie martwi, że ja  pi­
szę a piszę, a Pan listów' nie odbiera i ,B$g wie, co myśli o nas. 
Niech Pan, cokolwiekbądź będzie, nigdy źle o nas niej myśli, proszę 
bardżti- d to. Niecli Pan tylko spojrzy na num er tej karty, którąbym  
chciała do końca zabazgrać, ale nie mam ozem, chyba anegdotami. 
Oto opowiadał mi J)e: N e te ,' że w dzień śwr. M arcina przyszedł do 
nieb jakiś mały chłopiec 10-letni, prosząc jałm użny. De Xeve rob’ 
mu uwagę, czemu on lepiej gęsi nie pasie, ale żebrze. Chłopczyk 
niezmięszany odpowiada mir. „A jakżć ja  mam gęsi paść. kiedy dziś 
wszystkie porznęli ?li Otóż się i karta kończy, bo na ostatniej stro-' 
nie zaznaczyłam ołówkiem wielkość kartki z e , sztam bucha dziec-i. 
Żegnam Pana, nie jvt iem jak na długo, 1 >o nie wiem, kiedy znowu 
okazya się trafi. Jeżelibym od Chodźki list do Pana imała, to na 
pocztę przyszłe, ale moich, to niew arte poczty opłacać za takie baz­
graniny,' sam to Pan wyzna, jeże! otwartym być zechce. Alę Pan 
na pocztę niech doniesie mi o odebraniu listów, jeżeliby nieprędko 

.okazja miała się zdarzyć.. Coś Ignaś listu nie przynosi, dziec-i także 
ćwiartki zapisały do Pana, będzie więc Pan miał znowu na jakiś 
czas co czytać, żeby to tylko moghUgo interesować tak, jak nas in­
teresują jego listy. W  jednym  z listów Pana jest wzmianka o poża­
rze, a nie napisał Pan, co się paliło; u nas także wczoraj nadedniein 
był pożar; kilka kramików' spaliło się, a szkoła żydowska podsma- 
Jiła się znacznie. Dobrze, iż my ws-zystkie spały, bo była łuna i lią- 
łas na mieście byłby nas niepospolitego strachu nabawił. Jeszcze raz 
żegnam Pana i pieozętuję mój list, a jak tylko Ignaś swój Ust przy­
niesie, to odsyłam Oczapowskiemu. Niech Pan do nas pisze dużo, 
bo nam to w ielką 'p rzy jtm ność robi. Jeżeli Pan co wie o Malczew-
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skini, autorze ,, M aryi", 'to  nieć!; mi ua^iss®. . . A d i e u ! . . .  Lelewe­
lowi i Gołnchowskiemu kłaniam się.

15.

D n ia  listopada 1826 r. \ l ’ifoio.

Przedwczoraj za pośrednictwem O.ążąpowskiego posiałam Panu 
wielki pakiet listów, który ma być Panu .oddany ftrzjjfc Oczapow­
skiego, feftgjjfego j r  Warszawie. Nie wiem, kto powiózł ton pakiPt, 
więc .'mi Pan doniesie, czy go w całości'-odbierze ; składa się on 
z listu od Ignasia, od Korsaka, z ćwiartki od panienek, ze: czterech 
ćwiartek od pani i z dwóch kawałków hubki od tejże pam. Pan -się 
zapyta, skąd ta pani wiedziała, że Panu  potrzdłsa hubki — nie wjąm, 
ale to pewna, że nikt jej o tom nie mówił, ani nikt do niej o tem 
ni,e pisał, a więc musi ta pani na czarownicę kroić — być może. 
Wdzoraj mieliśmy okazyę na W ołyń. Pisaliśm y i posyłaliśmy różne 
nasze graty, bo już pomaleńku Hersylia przenosi swoSe bogi,'domowe 
w tamte strony. Po obiedzie dzieci chodziły na spaśfcr, a ja  mia­
łam z wizytą Alinkę z Kotowską i Mareinkiewiczówną. Kotowska 
euc-hantowana listem Pana, t ó  już była w (hisjua-acyi, czy Pan gdzie 
nie utonął. Prawdziwie, jak  w wodę wpadł,- tak nikt nic o Panu 
u W ilnie nie wiedział. Pani tego wszystkiego słuchała w milczeniu 
i uśm iechała’'się, ho jej było miło myśleć to, co myślała. Wieczór 
rem  dzieci wszystkie pojechały na wietzór do Platerowej, gdzie się 
już llłe tak dobrze bawiły, ja k  zeszłej niedzieli, bo familia (iinterów 
i Woyniłłowiezow okryta żałobą wypłaszała igraszki z salonu. Za­
jęła  dzieci postacią melanaboliczfią.- będąca tam także Rej łanowa 
z Giecewiczów ')• Pam  w domu w wista grała, potrzebowała bowiem 
istotnie jakiegoś zajęcia się, bo była wczoraj bardzo zmartwiona. 
Prosiła Porcyanki, aby zrobił konsylium i zadecydował w cześn i^  co 
ma z-sobą na wiosnę robić: wystawiła mu, jakby było zgodnie z j-ej 
interesami i chęcią, żeby mogła jechać do swoich, ałe pomimo teg# 
odebrała odpowiedź, że zdaje się, iż potrzeba będzie gdzieś daleko 
pomiędzy cudzych jechać,. Biedna pani płakała, kiedy jej wszystko

a) Helena, clirka Wincentego GSóeewicza, gubernatora mińskiegb, 
słynęła z niezwykłej piękności i wysokiego wykształcenia. Po śmierci 
Iłejtana wyszła powórnie za mąż za Eustachego Prószyńskiego, obywa-; 
tela z pod Mm,-.ka, marszałka gubernialnego, który powodu jej dzi­
wactw i ekscentiYczności rozwieść si^i z nią musiał. Wydała ilustro­
wany śpiew : „Ojcze nasz1*, tłómaczyta z francuskiego rozprawkę J . 
Dombasle’a : „O uprawie buraków" (AIiAsk lSoSp. Zmarła około r. 1875.

40*
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tak sprzecznie idzie na tym  świecie: cala jej pocie’® #, ŻW przejeż­
dżając przez Warszawę, będzie widzieć^ Pana.

D nia  22. listop. Wczoraj wieczór Oczapowski przysłał, o znaj- 
nlnj-ąe mi, że okazya jego, która miała odejść w niedzielę, wstrzy­
m ała się jefezcze dni' kilka lub kilkanaście, a zatem odebrałam pakiet 
i natychm iast Ginterowi odesłałam, prosząc go, afty '.Panu przBz 
Szymauowskiego odesłał, a zatem nie pre '48 Oczapowskiego, aJe przez 
Szymanowskiego Pan go odbierze, a za to ten może list przez Ocza­
powskiego. Piedny mój pakiet, rozumiałam, &e jest już na droilze 
do W arszawy, a 011 dotąd po W ilnie się błąka.

D nia  24. listop. Tylko cośmy wstali od stołu, ehćt mi się 
strasznie pisać do Pana, ale nie mam o czem. Przy obiedzie pano­
wało milczenie, każde z nas zajadało smacznie i o czemś sobię m y­
ślało. Mnie przyszedł na myśl obiad proszony u Zamoyskich. Wy­
stawiałam. sobie Pana z twarzh zżółkła, ze wzrokiem przygasłym , 
rzucarjąlćgo pomimowolnie głową, i w całej fizjmnomii i postawie 
m alująca sić 'skłonność1 do zamyślenia i coś takiego, czeg5̂  wyrazić 
nie potrafię, tylko wystawić sobie umiem, aWo wystawienie zrobiło 
na mnie przykre wrażenią, które złagodziło wspomnienie Pana w je­
dnym  z ostatnich listów, że drugi raz, gdy Pan tam znów był na 
obiedzie, to był nie cierpiący i dobrze mu wszystko było. Ufl dwóch 
dni księżyc, się ukazuje po kawałka na moim horyzoncie. Wczoraj 
wieczór leżałam w ciemnym pokoju; przyszedł U ldjuski wyszłam 
i siadłam na drugiej sotce, z której co chv ila pomimowolnie zwra­
ca łam  oczy na księżyc, a za każdem spojrzeniem wspomnienie 
i westchnienie, z których Uldj ńłfci się śmiał i chciał mnie ich od­
uczyć; ale ja  dowodziłam, *e to już jest nałóg i że to Się wszystko 
robi machinalnie. W' istocie tak jest i to już mi zostanie na cale 
życie. W szystkie nałogi, co z cierpienia długiego nabywają się, za­
sługują na pobłażanie, nie godzi się więc naigrawae z nich 1 koniec. 
Pan powie, że niewarto było brać pióra w rękę, aby nie wiedzieć,' 
ozem pół ćwiartki papieru zabazgrać. Prawda, ma Pan raoyę...

Dniu 20. listop. Wczoraj nie pisałam do Pana i dziś nie mia­
łam zamiaru pisać nie przez brak chęci, bo ta jest zawsze, ale dla 
braku materyi do pisania. Slota ciągła, wszyscy tak, jak i my, za 
piecem siedzą. Mało .marny odwiedzających nas, a i ej, co bywajU, 
to znani Panu i nic ciekawego. Marzenia, czyli androny pisać, także 
niem a-ćo, bo w złym stanie moje zdrów,e, a zatem i złe usposobie­
nie do gaw7ędy, słowem, że już zamierałam, jak m ucha na zimę, 
gdy list odebrany z poczty ocucił mnie. Jeszczem go nie skończyła 
czytać, kiedy Frońćkie-wicz, proszony również o nastręczenie okazu.
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przyślą1', oznajmirją'Q, że je$t okazja, i żebym list przysłała- Spieszę 
więc podziękować Panu za napisanie przez pocztę, wielką mi Pan 
tein zrobił łaskę i sam Pan pojnre, jak  wielką, bo wie, fco t-o jest 
oczekiwać z niecierpliwością listu a nie odbierać. Bieszę się, że Panu 
dobrze, \\ eso-To, cieszę się tak -szczerze,, tak moeo, tak wdzięczna je*  
ste-m Panu, że mi opisuje swoje powodzenie. Żeby Pan wiedział, jak  
mi to milo, jak mi to osładza moje biedy, toby Pan dostattezm e 
był nagrodzony za poświ(jcone,cliwile pisaniu. Nie wiem sarna, eo 
pisze, łzy mi pómimowolnie ^alewają mezy. Cóż ja  P anu  powiem? 
Dziwna ze mnie istota, —  cieszę się, płaczę i nie wiem, co pisać, 
choć mi się zdaje, że tak wiele rzeffiy miałabym do powiedzema. 
Przed tm in a  dniami posła-lam pakiet listów przez^Szymanowskiego, 
ale nię wiem, czy pp już wyjechał, może i ten list jtrlfz  niego
pójdzie. Ignaś pisał do Pana, sam mi list odnosił i mówił, że wszy­
scy w domu zdrów i są. nrapitznaglowa nie pisała, tro troclię, chora, 
reumatyzm ją  dręczy. U nas nic nowego niema. O le jn ik a c h  do­
niosę Panu i dlatego z wielkim intetósem będę się dowiadywać ró­
żnych szczegółów, które Pana mogą interesować. Balińskiemu 
o Chodźce powiem, ale źle się Pan udał o pomoc, ho mnie się mc 
na tym świecife nie wiedzie. Protegowałam Filara na sonziego^ziem­
skiego, a miał P ik o  80 kresek i nie zastał; więc możeby lepiej 
było, żebym się do Chodźki me mieszała. Aptekarz listu dla Cliodź.a 
nie’ 'oddał m i: poszlę dowiedzieć się o nim i będę się starać odzy­
skać i odesłać Oliodźce tak, jak odebrany przfcz Emanuela Glflfcs-
barga, odesłałam na pocztę. Bardzoby mnie cieszyło, żeby Tańską 
jobrano członkiem IW arzy stw a  Przyjaciół Nauk i proszę o to Boga, 
bo by mnie to pochlebiało i miło było. Ce jabwin za to nie dala, 
żebym się osobiście poznać mogła i być przez nią choć troszeczkę 
lubioną, ale wątpię, żebym się jej podobać m ogła; żebym nawet, 
była w Warszawie, toliyin się bała poznania się z nią, bo jakby ona 
nie czuła dó mnie żadnej sympatyi, tobj mi to boleśnie było. Ot
i--znowu bredzę swoje. Żegnam Pana. Cały dom zasyła .Panu naj- 
przwjaźniejsze ukłony, a szczegółu i ej w moim pokoju stolik ze wszy­
stkimi będącymi na nim gratam i i pioro, które zawsze pamięta, że 
było pocałowane od Pana, a w bawialnym pokoju koszęk, stojący 
przi, pierwszem oknie i c-zę-sto przemawiający o Panu do tych, oo 
go rozumieją. Słowem, że wszystko pamięta l im a  i kłania się Pan tu 
Ktoś zajeżdża przed bramę i wrysiada- dzieci uciskają do swego po­
koju, bo dotąd nieubrane a na mnie krzyczą, żebym wychodziła do 
bawialnego pokoju. Kośoiolkowska była, siedziała z pół godziny, za­
brała z sobą dzieci i pojechała do Sandersowej. Ma P an  wiedzieć,
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'.że Kośoiołkowska, z ddinu Tyszkiewdezówna, pokochała się >r il^fe 
wszystkich, przyjeżdża często i wozi dzieci z sobą, a m hiejściska, 
całjjje i mówi, że bardzo kocha i to dobrze; h piej mi teraz w W il­
nie, jak  kiedykolwiek było, ależ za to, jak  przyjdzie rzucać Wilno, 
to będzie nowa bieda p  tylko to zapewne do,Tego nie przyjdzie, bo 
ja  na "Rossie r ) zostanę. Niech ''P p i pamięta nipie tam ^odw iedzińi 
Zupełnie już ciemno, na pamięć pisz-ę1, bo nidtaie widzę. A dieu , mon 
bon am i, eneorc une fbis adieu. E crw ez sm vent et beacoup,, — ne 
m'oubliez pas. — Za „Niteczkęt1 dziękuję bardzo. .

16.

D nia  'A7. listopada 182f> r. W ilno.

Wczoraj po obiedzie' odebrałam  list Pana, pisany przez pocztę. 
Wieczorem posłałam dorfP&Jia list z kalendarzem na rok przeszły, 
który Fronckiewicz przez jakąś okazjo, jutro odchodzącą do W ar­
szawy, miał Panu posłafi'. Przed kiiku dniami posłałam Panu pakiet 
listów przez Szymanowskiego-; widzi więc Pan, że nie opuszczam 
żadnej okazyi przypomnienia nas Panu. W czorajszy list Pana nie­
wypowiedziane mi zrobił ukontentowanie; zawsze bowiem przeczu­
wałam że Panu źle i to innie bolało, teraz. K i| przekonywam, że 
Parni już dobrze i mam jcw ną nadzieję, że coraz będzie lepiej. 
Teraz zaczynam .się prawdziwie cieszyć, że Pan jest w Warszawie, 
bo nie wątpię, że mu to na dobre wyjdzie. Wdzięczna jeśtem  tym 
wszystkim, do się przyczynią do uprzyjemnienia Panu pobytu w ob- 
cem mieśdie. Widzi Pan, że wszystko dobrze, m o ż f  też; i memu 
Julkowi będzie tam z wami dobrze, bo 011 się pó, WończeTim szkól 
do? W arszawy wybiera.. lvto wie, może : ja  jeszeze tam kiedy osiądę, 
ale to tylko może,1 bo to ze wszystkich projektów najprędzej może 
się skończy na ulokowaniu na Hossie i wszystkich trosk i bied jjsp- 
bcdę. eię tym  sposobem; ziści 51 ę .Pana przopowded-zeirie: Będzie.:ei 
dobrze! Wczoraj mi było bardzo niedobrze i dziś mi nie-lepiej, ale 
już dziś nie płaczę tak, jak  wczoraj cały wieczór; nikogo obcego 
nie było, nic mi więc p łakali nie przeszkadzało. Dogodziłam sobie 
uczciwie*! a jeszcze dzieci przywiozły od Sandersowej śliczna^-smutną 
aryjkę," stosowną do humoru, w jakim  byłam. Szkoda, że jej Pan 
słyszeć nie może. Postałv także walca z Frajszye-a, domyślamy się,

1) Jeden z cmentarzy wileńskich, położony w bardzo pięknej do­
linie, zwmnej K o sa .
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ż<: to te n ,“oo" go Pan lubi; szkoda, że Pana tu nie ma. Szkoda i nie- 
szkoda — jeszcze to profijema do rozwiązania, bo jeżeli .Panu będzie 
z tein dobrze, że tu nie jest, więc nie szkoda! Pana zamki napo­
wietrzne tak są powabne, że nie n$g§*oprzeć się chęci budowania 
ich także, pomimo mocnego postanowienia nie budowania ich nigdy, 
bom ;się przekonałam  doświadczenia h' rzeczywistości ftego zdania: 
que ms chateauM- en Espctgńt* sont dangernut -‘Sty’ lont ąuand on 
n e n  halit qu'un seul. E ntra im i -par le plaisil' fiu rew , on se pueit 
.■k iracer le  plan de chacfne ćtage, a dessiner1 le,s ornements /SggsP 
a u x  moindres deta ils; le sonltf .am we, on ne pmee p o in t au rfye il 
et cjuand il vient, on se trouoe mai logó pour la vie, fauf.e du pa- 
lais iuKkjmaire. Oby się Pann wszystkie jego zamki napowietrzne 
realizowały! Oby nigdy nie był takim nieszczęśliwym budowniczym, 
ja k  ja  byłam zawsze.

D nia Sb. listop. DziS' rano Herberski r) um arł; szkoda go wielka, 
jednym  feło\viekiem dobrym i użytecznym mniej w Wilnie. Zapisał 
testam entem  sto tysięcy złotych na fundusz dla^pięciu ubogich me­
dycyny ućzniów, sto d rug ie/d la  dzieci bratu swego, resztę zaś nnł^ 
ją tku  i wszystkie sprzęty różnym osobom/ a najwięcej kobietom.

D nia 30. listop. Wczoraj w wieczór dzieci wszystkie były 
u Śniadeckich i dziś tam na w'eezór jadą, bo to imieniny Jędrzeja 
Śniadeckiego. Zostawałam 'sama z Lebrunową i płakałam. Poczciwy 
'Ginter wpadł' na moment ale znalazłszy mnie w takim sianie, sie­
dział uót\jPpóki m u .' nie rozweselił; ale jednakże nawet ; jemu nie­
łatwo to było. Mówił mi, że ledwie wczoraj Sm maiiowsldego z listami 
wyprawił, że mu dużo dobrego o Panu gadał i czytał mu P ana  
ostatnie wdurszyki: „Tęsknota za rodzinnym krajem 1*. Otóż jeszcze 
jedną personnage "ma Pan teraz dobrze dla siebie usposobioną. Obie­
cał mi Gint.ei nastręczać okazye do W arszawy; alg. cóż z tego, kiedy 
tak głucho, ciemno i nudno na naszym  świeeie, że nie ma o czem 
pisać, a do tego i złe moje usposobienie. O, śmiałam się z Klem- 
bowskiego. kiedy mi na zapytanie, oo robił, że lak dawno nie był 
u nas, odpowiedział: ./M yślałem  . .  . “ — 0  czem? —  „O nićzem, 
bo wie Pani, ja  mam jednego kolegę, z którym mieszkam, który 
nigdzie nie b\ wa, nic nie robi, tylko myśli. Obciąłem też i ja  spró­
bować myśleć i tak im sio to podobało, że odtąd mysie a myślę, 
bo nie ma większej rozkoszy* jak  myśleć nie wiedzieć ó/czem . Tak

G Pr. "W incenty Władysław Tlerburt z Fulsztyna Herberski (ur. 
1784 r.) kształcił się w Wilnie i zagranicą, był profeiam n wydziału 
medycznego na uniwersytecie wileńskim.
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p rp k o , tak milo godziny lecą, tylko trzeba koniecznie "nie wiedzieli
0 ezem myśleć, bo jak myśleć o ezem, to już |o  inąęgcfc, już to nie 
jest rozkosz.“ PrżJijSzfedł drugi raz, zaproszony do nas na obiad. 
Pytam  się go, ep to jest, że się zdaje być mizernym, obłąkanym — 
odpowiedział: „Bo myśli tak, że aż w-głowę zachodzi.“ Śmiałam si]£, 
z ni'eg'o, ciągle żartowałam i mówiłam, że jest na drodze do Bpni 
fratrów i pewnie tam trafi, a teraz Asię pokazuje, że i ja  w jego- 
ślady dążę, bo także od niejakiego czasu nic nie robię, tylko me 
wiedzieć o ezem myślę. Muszfe też jeszcze jedną awanturę o Klem- 
bowskim napisać Panu. Mieszka razem z*!)rzewieckim, astronome'inr
1 tym liiyśljPyw  Żyhńskim. Powrócił raz pełzno w wieą/^ór -.do" ‘sie­
bie i zastał obydwócdi w łóżku, z pompatyczną m inf 'czy ta jący ch : 
jeden dzieła Śniadeckiego, a drugi Cycerona. Kładzie się więf Klejp- 
bowski i każe sobie także przy łóżku staw ’ ' świeeę. Zadz;wieni ko­
ledzy, bo tego nigdy nie robił, patrzą, ąo to będzie, aż Klembowski 
bierztt kalendarz i czyta go z taką powagą, jak oni. A cóż, lubi Pan 
KlembowskiąKo V iŜ iec-li go Pan lubi, bo dobry człowiek i wielk: 
oryginał.

D n ia  1. grudnia. Wczoraj dzieci u Smadęeki h do 12ej w nocy 
bawiły i tańcowały trochę; trochę, bo nie mogły rozruszać powa­
żnych delegatów: Góreckiego .Józefa i Balińskiego. Trzeci danser był 
Czarnocki*" który także od dawna miałby prawo być poważnym, 
czwarty zaś dariser Jule.k, któremu bardzo pochlebił Górecki, mó­
wiąc mu, że raz u nich chciano tańcowrać krakowiaka, alfet wszyscy 
krzyknęli, że krakuw iaka bez Słowackiego tańeowrać nife można, bo 
któż będzie improwizował'? Bozeszła się sława Julka od Platerowej 
a ż ’do Góreckiej, i ja  i on cieszymy się Łem, jak dzieci.

D n ia  2. grudnia. By] u nas wczoraj Ignacy Chodźko. Odda­
łam mu dzienniki, mówił mi, ze odebrał list Pana i ten, o który 
i P an  i ja  troskałam  się, ho posyłałam do tego aptekarza, ale go 
nie zastano, bo w yjechał na wieś. Pokazało się, że list oddał iłron- 
ckiewiezowi i stamtąd go Chodźko odebrał, ale podobno z rozpieezę- 
towa-ną, pierwszą kopertą — pierwsza, tylko. Chciałabym bardzo, zeby 
( hodźko został assesOrem, bo i jabym  skorzystała; na miłem towa­
rzystwie, jakby tu mieszkał, ale coś wątpię, bo na 1 2 assfesorów pó- 
dalo się 70 kandydatów. Kasz Aleksander P ilar idzie także, mam 
więc- dwńcli do protegow ania; szkoda, że Karp tak teraz zajęty, że- 
ani zajrzy do nas. bobym do niego szturmowała za moim. proteges. 
Karp bez wątpienia będzie marszałkiem, bo Załuskiego powietnioy 
pod tym warunkiem obrali marszałkiem, aby ich nie ograniczał 
i Karpiowi nie przeszkadza]; sam też Załuski nie m iał zamiaru być
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guberskim. Proszę Pana. co znowu dla mnie za nowa d esp e rac ja ! 
Karp. mój faworyt, daje szóstfego tpgo miesiącu wielki jfiąl, a ja  na 
nim być nie mogę, bo mi mój bok niegodziwy nie pozwala. Nie 
t jlk o  ten bal jest niojem udręczeniem}, ale jeszcze co dwa tygodnie 
ma dawać wieczory przez całą z iiśe; żal, zgrzytanie- zębów, despe­
ra c ja !  Żeby Jo kto inny tak falow ał, to jeszcze nie tak bym żało­
wała. ale u karpia tak mi za\\s£e dobrzę i miło bywało, Ż6 teraz 
pewnie w każdy dzień, kiedy się u niego bawić będą, ja  spazmy 
będę miała. Niech mnie Pan pożałuje, bo ,ęzyż niew arta jestem ' po­
litowania? Wczoraj wifep-zur dzieci z Kościołkowslai były 11 Ginterów 
do lOęy. Pył tam i Ignaoy < uodźko. .Dobrze sjft bawili a ja  Mima 
cały wieczór i smutno mi bardzo było; śpiewałam sobie nowdi tę 
■ladńa aryjkę. którą bardzo lubię. Ale, a l e . . .  niech się; Pan przygo­
tuje do wielki di odmian,_ wszak to mi w wigil.c sw. Jędrzeja śniło 
się, żem wlazła na w ysoką1 drabinę i na najwyższym szczeblu jej? 
byłam, to znaczy, że wielkie, szczęście i chwała Czekają mnie, bo 
Pan wie. że w wigilię św. Jędrzeja wszystkie, sny i wróżby sprawr- 
dzają się też niezawodnie. Co .też się Panu śniło? k a rp  dajJYobiady 
c-o dnia po osób 50 dla delegowanych, słowem, /że występuje mój 
k a rp , lecz głupio. Oczapowski mi dziś oznajmił, że ma okazyę do 
W arszawy; posłałam do Ignasia, żeby Panu wiadomości z domu 
komunikował, posłałabym do Chodźki, ale nie wiem, gdzie mieszka. 
Obiecał on bywać u nas, wi^ć. go się zapytam, czy będzie do P an a  
pisał na pocztę, a jeżeli 011 będzie,_ to ja  nie będę, bo on lepiej P ana  
ciekawość o sejmikach potrali zaspokoić.

Zegnam Pana, życząc mu zawsze najlepszego powodzenia, 
a sobie, żeby Pan o nas pamiętał, dużo i często pisywał. Adieu, 
mon prince, si nom  n m s reverrons et tp u m d f Oh, mon D ic tt!

17.

D w a  3. grudniu  ISkG r. 11 ilno.

A czoraj przez jakąś okazyę, nastręczoną przez Oczapowskiego 
posłałam Panu listy od nas i dwa -przysłane od Ignasia : jeden od 
papy a drugi dość duży, nie wiem od kogo. Przeszły miesiąc szczę­
śliwy był na okazyę. ale nie wiem. jaki ten będzh*, bo już o żadnej 
nie Mychać. Ni? śmiem się wdawać w długą gawędę i żeguain 
Pana, Bóg wie, jak  na długo.

Dnia i .  grudnia. Wczoraj po obiedzie przyszedł Oczapowski 
i powiedział, żte mój list jest jeszcze 11 niego, gdyż tam ta okazya 
była niepewna, a dziś wieczór wyjeżdża jakiś młody człowiek do
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W arszawy i^clietnie Kierze Lsty do Pana. bo s ię  Chce z nim poznać. 
Wiec; ja  znów piszę, a Pan uieeli mile przyjmie i proteguje,, swegcię 
ziomka, bo i on, biedaka, rzućft rodzinne strony dla szukajlia ka- 
ryery  u 'Obcych. Wczoraj miałam dużo gości i dobrze mi było. Za 
Oczapowskim przyjechała dobra nasza Kościolkowska, za nią PoY- 
cyankowa z Kukolnikową, za niemi Uldyirski z nowinami z Krze­
mieńca. W yszła Kukolnikową do chorego męża, wyjechała potem 
Kośeiołkowska; a przyszedł Ignacy. Chodźko z-ogrom nym  rąjgśtrfcm 
sejmikowiczów. Oczapowski przeglądał r a j a t r  i wziął kilku delego­
wanych, znajomych sobie lub żonie, która ta k S  Jjht tu teraz, na 
siebie-.* Pędzie ich prosił o kreski dla Chodźki, z czego i ja  i Chodźko 
byliśmy kontęnei. Pewna teraz jestem , że m ńim jjhodźko 'bidzie,.lu­
bił. ftłe Pan nie bardzo, jak  się słowie, żem zapomniała jproponować 

{Ohodźije, aby d o 'P an a  przez te okazye pisał. Czuję swoją winę, $o 
już dość kary, nfech więc gPan daruje. 31 iarkuj Pan. jak musiałam 
by$ ro z trzep a li, kiedy mi to nie przyszło do głowy wtenczas nawet, 
kiedyśm y o Panu mówili i oboje z Chodźką uwielbiali Pana cnoty, 
cłmraktę.r, gruntowną mortilfloóć i t d. i t. d.. i z jakim  eutuzyaC 
zmem jeszcze! łf tO to  wina tego entuzjazm u, a potem chcąc być 
;ąmeahh dla ws.zFstkieh, musiałam z Porcyankową gadać i nudzić 
o toalecie na bal, bo ona tern jedynie była wzięta i po rade przy­
jechała, a Słuchała mnie, jak wyroczni. Z Chodźką o sćjinikacli, bo. 
tak tern pHfyęctipę, że o niezem więcej nie słyszy i nie rozuiliie. 
Z I hlyńsł im D Krzcmi. ncu i o je.go interesie, który wczoraj zaczął 
brać dobry obrót, wiifc i on był szczególnie Sobą zajęty. Z Ocza­
powskim tylko rozmaitość w konwersacji, bom go pierwszy raz wi­
działa pw jegó chorobie, więc o chorobie, zdrowiu i agronom ii; 
mówił mi o jakiem ś nowowyehodzą&ffm w Paryżu piśmie peryody- 
czncm, chwal'': mnie rozmaitość przedmiotów w n im i i dobre ich 
traktowanie, b« nawet arC kuły o agronomii tak Sną dobre, a dotąd 
Francuzi niai,'dobrego o agronomii nię napisali. Obiecał mi dawać 
to pismo do czytania, h kalam się warunku, abym artykuły o agro­
nomii czytała. W szak już raz dla jego przyjaźni przeczytałam eko­
nomię polityczną Saj ‘a 1). \ 1 e. żarty na stronę, poczciwy zawsze
Oczapowski wczoraj znowu nas zobowiązał, że się. tak Chodźką inte­
resował. choniaż go prawie nie znal Szkoda, że Olesia . . mmijPsię

] IM Jan Chrzciciel Say (ur 17Ć7 t  183/2). jedentitz najznakomit­
szych ekonomiątó.w francuskieli, napisał między innetni: „T ra it| dbiao- 
nmaie politiąue ' 1 (Paryż 1$0S) i „Cours complet dFconomio politńjue” 
(Paryż 1815). Pani Bficfi czytała zapewne przekład polski Ił. Dziero- 
żyńskiego: „Wykład ekonomii politycznej11 (Warszawa 18131 r.).
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zawsze zdają,' że mogłaby bye z nim szczęśliwą, bo d o b ij ćzlowiek 
i prawdziwie ją  kocha'. Mieliśmy wczoraj listy od wszystkich moich. 
Teolil kazał się Panu pięknie kiaMtfi i n^kbinendoww.sweg^ przy­

jaciela, dobrego chłopca, Chlebowskiego, będącego podobno przy 
Krasińskim :) ; ja  zaś rekom endują1 Panu Fortunata łlerynga* Cioto- 
pznego brata mego Julka. Mieszka on często w Warszawie, bardzo 
dobry i bardzo d o rz e c z y  chłopiec. Nięfdi -się Pan z nim pozna, 
niech mu chwali nasze wdzięki i przymioty, n iw #  tu przyje-dzić, 
lńoże . . . ślicznaby była p a ra !!!  Strasznie boleję na upadek Biblio­
teki -polskiej, bo jegdp układ był bardzo dobry, inteffesjijącyjidakiego 
nam  pisma koniecznie potrzebą,': Wiadomość o nowo wysztych dzie­
łach i rozbiór ich jfcśt późyŁeiszny i każdego interesować może. 
Dg-iennili W arszaw ski nudny, b ftnad to  uczony; ot, żebyście nie m y­
śleli o pomnożeniu liczby pisnl peryodyczuych, a sta™]i się o po­
lepszenie-- tycJr, Jeo są, tóbyśęie lepiej zrobili. Oj, żeby to mojE* zdol­
ności odpow;adały chęciom, tobyście zobaczyli, jakieWym ja  ąrtykuly 
interesujące robi-lh i dawała cło B iblio tek i!  W stydźcie-się, moi Pa­
nowie, za tak m ałą gorliwość a raczej aa^brak  Jejja zupeliiy . . .  za 
eniulacyc nie w miejscu itd., wstydźcie sic i poprawcie się! a  Poii 
mnie to, ‘że Lam artiue miał zły wpływ na P a n a — geniusz! Szkocki 
mi, że on traci u Pana la sk ę ; alfe kiedy to Farm mb być I  kim do­
brze, to pozwalam, niech Pan zaponibi o wszystkich kropkac-b i zria- 
•ezkacli, ale przynajmniej niech ich Pan nie nienawidzi Dojmę już dla 
nich, kiedy ich widok obudź' w Panu nieprzcjcinue wspomnienie 
lub uczucie, ach, to dosyć dla n ie li! M e wiem, gdzie (ilueksberg 
mieszka, a chciałabym 11111 także cpokazyi donieść, bo był u nas 
przedwczoraj i mówił mi, że chciałby jakieś m annskrypta do D zien­
n ika  posłać: poszlę więc do moich KrzemieńftzanówT,';aby mu oznhj 
mili. Deklamował on nam Odę O rdyiica3) do M arcinkow skiego2).

D Chlebowski Piotr, wychowanieo szkoły krzemienieckiej, pedngtjg
i wychowanek Zygmunta Krasińskiego do czasu, gdy ten wstąpił do 
lioenm warszawskiego, następnie urzędnik w kohii-syi spraw wewnę­
trznych. Tłumaczył z rękopisu; Gramatykę hebrajską i Słownik hebraj­
ski Chiarini&go. oraz tKonietryę i mechanikę I!. Iv. Dlipiin.

r2) Jan Kazimierz Ordyniec-^ur. 1797. zmarł w Paryżu 1808 r.), 
tłómacz i wydawca, redaktor,„Dziennika "Warszawskiego1' do r. J 8 By, 
następnie ..Dekameronu polskiegff',3 Tivł przytem dyrektorem drukarni 
przy uniwersytecie warszawskim, a po roku .18:51 osiadł we Francyi. 
Pisywał też poezye, ponnedzy któremi znaną jest jego ballada'. „Trzy 
krzyże pod Brykowem11, drukowana w „Dzienniku V ileńsknn“ .

3) Kajetan Jaksa Marcinkowski, przebywszy w r. 1818 do War­
szawy i wprowadzony do ówczesnych sfer literackich, służył wierszami
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W yborna, nie wiedziałam o Ordyńca ęspń t w tym  rodzaju, żahfjf., 
żem się nie umiała na nim p o z n a li  korzystać z jego tu pobytu. 
Ależ bo on dziwną miał tu minę tak, jakby’trzech zliczyć u e  mniał', 
wreszcie to m oie wina nasza, nie jego. Otóż znowu pól' arkusz bliski 
koń&a, nie s.poćlziewatain się, abym go miała Czem zabazgrać, a le ja , 
widzę, c e lu ją  w tein, że mysdę., gadam  i piszę nie wiedzieć o ,<#em 
bez końca. Rano — a już mam gośsi: Jan  Śniadecki i Kukolniko- 
wie. Jędrzeja tłniadelKi^jso prosi uniwersytet, aby po ilerbferskim 
wziął klinikę w opiekę. Może na kilka miesięcy Śniadecki da się 
namówić, póki innego kogo nie znajdą, bo go litość bierze, że taki 
brak ludzi zdolnych zająć się tym oddziałem. Tyle młodzieży, a pro­
fesorów coraz ubywa — prawdziwa klęska! — Żegnam Pana. Jak 
się ma Niemcewicz •? -Słyszeliśmy, że flhcirował bardzo. Lelewelowi 
i Gołuclio-wskiemu podziękowanie za pamięć o nas, ale to podzięko­
wanie więpej s i j g  Panu należy, że o nas pamięta i drugim  nas przy­
pomina. Jplek ślicznie się kłania Panu, nie może się odwa-źyć na 
drukowanie dumki, ale ją  może do przeczytania Panu przyszłe, boby 
rad  mieć o niej Pana zdanie. Słyszałam,, że Pan ładne wiersze na­
pisał do Krasińskiego —  niech nam przyszłe.

(Ciąg dalszy nastąpił.

L e o p o l d  M e y e t .

swTemi za przedmiot do żartów. Wierszydła swe jednak drukował i sprze- 
dawfct bardzo korzystnie i był nawet kuratorem szkół województwa 
płockiego. Zmarł w szpitalu dla obłąkanych w Warszawie lSJjD r.



OPOWIADANIA HISTORYCZNE
MIEJSCOWOŚCI NAD IKW Ą,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

Część druga.
(Dokończeni*;).

Małe miasteczku Murawica (660 mieszkańców) na
_ , , . M m siwica.

prawym brzegu Ikwy, w odległości trzech wiorst od iMly- 
nowa, z którym zawsze stanowiło jedną całość majątkową. (Miaste­
czko bardzo liche, znane tylko z kilku jarmarków na wiejskie pro- 
dukta i z koniokradztwa nadzwyczaj rozwmiętego w okolicy. Jednakie 
jest to bardzo starożytna osada. W lietopisb ław m m jew  
skim i ipatijewskim w /czytujem y, ż u c w r. 1145 kniaź ^

, , T w przeszłość od
Hoseislaw Junjew icz w pochodzie swym na u ick  sbuiął u.;;™
obozem pod Morawicą, lecz przez braw s-yggo, Andrzeja 
zmuszony był odstąpić poci Dubnó'1)- T d f  Murawica stanowi od­
dzielny folwark klucza Młyiinwskiego i j$si w łasnością 'lir W ntdy- 
sława Chodkiewicza.

Murawica tak, jak  większość tiitejszyc.b włości wołyńskich, 
narażoną była nieustannie na napady tatarskie. W Herbach Byeer- 
stw a polskiego przez Bartosza Paprockiego w:yd. 1584 r. znajdujemy 
wzmiankę o Morawicy z r. 1577 i o w idu -wsiach z tej okolicy, 
opisywanych tli przez nas, gdzie same nazwiska miejscowości noto­
wane są ówczesną pisownią. 1 stęp ten, jako bardzo ciekawy, pozwa­
lam y sobie tu zamieścić.

r) Połnoje snbranije russkich liotopisiej, tom I sir. 140, tom II 
str. 146. — Słownik geograficzny, tom \ h  str. 808,
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Z powodu litewskiej rodziny Monwidówg którą wy-Jiodzina Munwi- , , . .  .
TfYjófmda raźnie z nadania królewskiego posiadała wftep okolicy 

■Murawi.4 , znaczne włości, mówi ów-cenny autor z XVI. w. o wie­
kopomnym akcie unii liorodelskiąj, który wedll* zclania 

nasz‘eg.0 , jEest jednym  z najpiękniejszych w nistoryi ludzkości. N aj­
piękniejszym dlatego, iż pamiętać należy, że rycerstwo polskie wzro­
słe  i wychowane w tradycjach  Zachodu a ceniące t9 n  samem swe 
klejnoty herbowe jako najdroższą spuściznę po przodkach, stokroć 
eennrejkzą od ziemskich posiadlóśEa, bo na tem jedynie opierała się 
wówczas wspólność i solidarność nietylko rodzin, ale i całych tq -  
dów, — przykładając swe pieczęcie Śo owego wiekopomnego aktu 
horodełskiegp1, dopuszczało tein samem na wpółdzikieli Bitwinóyę, 
wyćhodzaejjśch z bałwochwalstwa, do pełiiEgo udziału i korzystania 
ze wszelkich przywilejów" rodowych, uznając tych Litwinów- za, zu­
pełnych braci herbowych. Eycerstwo polskie Ydawało tem samem 
dowód wielkiej miłości ehrześciań. kiej i głębokiego Ępzumu polilyu 
czrrego, bo wyraźnie przeczuwało nieobjęt'§' korzyści,' spływające' na, 
Polskę przez to tak solidarne połączenie z dziką, Jełz potężną*Li1 wą. 
To dohrowmlne przyjęcie do własnych herbów, dokonane na samym

I. . . początku XX. wieku miało wówczas tak nadzwyczajPrzyjęcie na 1 <■- ’ *’
zjeiii2io%£o- ważne znaczenie, że jej dziś rzeczywiście nie jesteśm y 
dei-kirarofiunj Kfanje jialc‘żvoie -pojąć i "ronić. I  tak na zieździe ho-Jlonwidow do 1 •> «. «
kitjnom bcrio-indelskim dumni Leliwiri przyjęli do swego herbu ro- 
" tB° Lch"it""'dziuę litewską XI011 widów na mocy przywileju, który po­
zwalamy sobie tu w części dosłownie przytoczyć: Xos Alexm<ler, 
ahas- Yifold-m, de cgnsensu Serenissi-mi Princip is D om ini Y la d is la i , 
Reyls Pnlonim, ferrarum  nostrarum  L iiln ianiae nobiles in fra  scri- 
ptos, qiios ipsi fłegni PP.omcH nobiles, sim ul cum omnibus, gyi esc 
eorum stirpe originem suam duciini, ad fraternita tis et consangumei- 
t.ntis consorcia reciperunt, et prim o noMlles L e lira  3[ongvidnm  
P alatinum  Yilnon. etc. etc. 1j. Ogólny zaś przywilęj podpisany był 
następn ie : A ctum  m  oppido Horodło, circa flum en B ug, in  p arla -  
mento seu conyregatione ,g> nerali, die sem ndo mensis Odobris, anno  
1413* Ik itn m  per m anus Piererendissimi in  Christo P atris J h in in i  
Ępiscopi Cracovi<msis, s ip rem i cancellard Pegni Poloniae, scriptum

1) My Alesandor, inaczej “Witold, za pozwoleniem Najjaśniejszego 
M ęcia Pana Władysława, króla polskiego, ziem naszych litewskich, 
szlachetnie urodzonych niżej wymienionych, których sama szlachta Kró­
lestwa Polskiego razem ze wszystkimi, którzy z ich rodu początek swój 
wiodą, do braterstwa i współpokrewnego związku przyjmują i najpierw 
szlachetnie urodzonego Leliwę Mongwida, wojewodę wileńskiego etc. ejfce.
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m r o  per manus Csioleoniz, ccmotnei'śąndomiriensis, secreti nostri 
X n ta r ii  1|. Zwracamy tu uwagę, 'ie w tym akcie inni lioirotlel.sktefj, 
wówczas w pierwszych latach X - . wieku, zjazd ten wyraźnie na­
zwano jtarlaiuentem, 4». |e  dziś, w końcu X ).\. wieku, a zatem nie­
spełna po upływie 500 lat, tylfe narodów daremnie się dobija.

Otóż jeden z potomków owego- Monwida, T\Iikolaj, miecznik 
w. .księstwa litewski&fgi.-.a syn Piotra, kuehńrr.strza w. Iitewskie£c0| 
siedząc w zamku dorohostajskim, nadanym  na W ołyniu przodkom 
jego.- przez króla W ładysław a JagMełlę, bronił’ kraju tutejszego od 
napadu Tatarów w, roku pańskim 1577.j*Iłi szli, juk  zwy­
kle, od południo-wschodu; p rzep raw ili -Siu przez łloryń, 
gdzieś miedzy Jampolem i I',anowqami, p r z e z  d w i e  *'•

Ł , Tv slciego, w p trzy -
gąK ie (eo znaczy groble)t jak powiada autor Bartosz 1 apro- jjjS ,/»l5?7 r. 
cki, i zaraz rozpuścili swe zagony, ilaląPSuraż, OnoskowCe k<a° Dul“'a

. gon ta ta rs k i .
(Onyzkowce), Borek (Borki), — na drugi dzieu bzuinsk,
Mizuryńce. ITrzeciego dnia przeprawili się po lodzie przez rzeko Ikwę- 
międzę Dubnem i Tarokanowem i założyli kosz w Pohoiehiaułi. 
Nazajutrz rozpuścili już zagony w [góro po tkwię. Jeden zagon i>rze- 
szedlszy Wierzbę ('Werbel, , zwrócił’ się na Kasiu (Kaziu'), Polezę 
iPeJczę) i Wilkowiję (W ołkowyje'. Drugi zagon, niżej po ikwae. n a '' 
Koblin. Młynów, Morawicę (Morawicę) do Bratyna (Dobratyn) ku 
Targowicy I tegoż dnia Iwaii (wieś Iwanie), Młynów, Morawicę 
i wiolo miłych wsi pppl.il i. Trzeci zagon' szedł w górę rzek Stukła 
(rzeka v tubfoj na Mirolmstrzó (wieś .Mirolioszcza.) i inszycli wiele 
wm uopalili, należących do " lęk i. Tenże sg.ni zagon nazad wrócił 
się pod samą Olykę do kosza, nad którym był starszym 1 ghan K ar- 
wul, którego póltorasta przęszło do DrolmStaj, wsi bogatej, należącej 
do wojewody polockićgo (wyraźni1', postąpił' Mikołaj Monwi.l z, mie- 
czmkowstwa w księstwa litewskiego na województwo polocł itej 2) 
i tam Tatarzy nocowali. Mając o nich sprawę wojOWoda od szpie­
gów swych, dnia (i. marca 1576 r. we.środę nad świtaniem z onymi 
tylko ludźmi swymi uderzył' na nie, na końcu wsi; ale już wyclio-

r ) Dzia-lo się w mieście Horodle, przy rzece Bug, w parlamencie, 
ożyli ogólnem zebraniu stanów, dnia. drugiego miesiąca października 
roku 1413. Dano za własnoręcznym podpisem Najprzewielebniojszego 
w Chrystusie Ojca, Pana Biskupa krakowskiego!, najwyższego kanclerza 
Królestwa Polskiego; pisano i sprawdzono ręką Czinłka, kanonika, san­
domierskiego. sekretneg'6  naszego notaryusza.

*) Hzeozywiście postąpił na województwo połockie 15'TiP r. na­
zwany w spisie wojewodów: Mikołajem DorohoStajskim lrerbu Hel iwa. 
Hiesiecki, stare wyd. tom I. str. 164.
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d z i 1 i 7%, wsi do koszu, fortunną jednak z niemi miast bitwę,' Wiele 
im plonu /id jąi i znacznych kilku ziemian o ly c k id i: pogan było 
kilku, ale bardzo rannych” *|.

są- własne słowa Bartosza Paprockiego z końcu XVI. w. 
W ypisaliśmy tu umyślnie w nawiasie dzisiejszą nazwę miejscowości, 
wskazanych przez autora. Dowodzi to. jak te- osady są dawne, kiedy 
były już osiadłe i zaludnione przed przeszło trzema wiekami. Znając 
dobrze tutejsze okolit-gg niemal śledzić można za tym tak szczegó­
łowo tn opisanym zagonem tatarskim  na W ołyniu. A ileż to hylo 
takich, o których historya zupełnie przemilcza. Każdy z nich jednak 
był okropną klęską dla biednego kraju i pozbawiał go kwiatu ludności, 
niemiłosiernie' gnanej w jassyr.

W spomniane wvzej DorohostajS-, leżące o trzy wiór-
D orohoftttije. -i ^ • •

sty od .\lurawicy na trakcie łuckim, należały dawniej do 
Młynowszczyzny. W  końcu zeszłego wieku poszły pod rozbiór. Czyli 
tak zwaną kolloka-cyę. Około ISfiO r. przeważną część tej dużej wsi 
posiadali dwaj bracia ITankowsoy, za udział wr' powstaniu lS t$  r. 
został im majątek skonfiskowany. Bząd uformował' z tego tak zwaną 

tfermę, którą w nagrodę zasług nadal około1 1870 r. byłemu guber­
natorowi wołyńskiemu, późniejszemu naczelnikowi miasta, szyli gra- 
donaczalnikow i Petersburga, generałowi Ore.ssCrowi. Tfeii następnie 
skupił i drugie części tej knllokacyi. tak, że dziś po jego śmierci 
syn jego posiada cały majątek dondiostąjsKi bardzo donośny, bo 
położony w najlepszej glebie.

Dd Murawicy Ikwa. zwraca się przykro, prawu1 pod kątem pro­
stym na zachód. \ a  lewym jej brzegu wodzimy wieś 
Berehy wśród urodzajnych łąk. należącą do majatku 

Smordewskiogo Beduehowskich. Trochę zaś dalej, na prawym brzegu, 
ogromna wieś Dohratyn, należąca dawniej do lir. W ła­
dysława 1 Miąezy ńskiego. a dzis j»o jego śmierci niepo­

dzielnie do jegdCsynów Adam a i lana. Dobratyn to śliczny majątek, 
położony w najurodzajniejszej .glebie tej części powiatu dunieiiskiego. 
Dawniej liyly tu obszerne lasy dębow e: dziś, niestety, wycięte, 
a  cześć ziemi rozkolonizowano pomiędzy Czechów.

\ a d  obszernym -stawem, po lewym brzegu Ikwy, 
wieś Kudlew. dziś rządowa, a dawniej należąca do mo- 

nasteru 0 0 . Bazylianów w Zydyćzynie. Był tn jeden z najdawniej­
szych monnsterów obrządku wschodniego w tym kraju, położony

I) Herby Rycerstwa polskiego przez Bartosza Paprockiego wyli. 
1584 r. a później krak. wyd. Tnrow. 1858 r. str. 839—840.
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poniżej nad-■Styrem, w uśmiechniętej, czysto wołyńskiej oko­
licy . Kroniki wspominają o Żydyczynie i o jego cerkwi 
pod wezwaniem Sw Mikołaja już w 1327 r. Wtedy to 2Su*t«-

• • i i -  • 11 • • • i i  i i * \ r  0 0 .  B azylianówmiejsce było w wielkiej czci u ludu okolicznego. Krom- w ĵay'czyuic 
karz wspomina nawet, ap Daniel, książę halicki, odbywał f«*| i*»7 r. 
w tymże rókn pielgrzymkę do Zydyczyna na pokłonienie 

“Się św. M ikołajow i1). Nie uniknął' Żydyczyn ogólnej doli osad wo­
łyńskich. Carzyk perekopski, M engli - Girej, pustosząc te okolice 
w 1496 r.. zniszcz}7-! iniasfeazko z okolicznemi wsiami, feńrkiew z kla­
sztorem spalił, a mnogi lud w jaSsyr uprow adził2). Klasztor tutej­
szy, jeden z pi-1 wSzy-di, przystąpił do unii i wyniesiony został do 
goduość-i opactwa z archim andrytą, jako przełożonym 
0 0 . Bazylianów. Ksiądz opat żydyczyńsk: był to wysoki 
dygnitarz na Wołyniu, władający rozlogłeini dobrami, 
i&oly się zaczęła srożyć nad krajem zawierucha Chmielnickiego, lco- 
ztfcy w7- l 655 r  zawładnęli klasztorem żydyezyńskim, zamieniając go 
na m onaster wschodni - dyzunieki. Lecz już w7 1668 r. wrócony 011 

został Bazylianom, z których zgromadzeniem podzielał dalsze loSy *): 
W  końcu tegoż A VII. wieku Bazylianie posiadali w całym kraju 
do 50 klasztorów7, podzielonych na dwie prowincyS: ruską i litew­
ską. W liczbie tych opactw a: żydyezy ńskie, poezajow- 
skie, dermańskie, dorohobuzskife i mieleckie jia Wołyniu. u**et"?7 7 J  czynskie.
Ale opaci stanowili wyższą hierarchię zakonną i pod­

legali tylko miejscowym swym biskupom 1 metropolicie, toędtte zu­
pełnie niezależni od prow incjałów , tak zwranych u nich protoarelii- 
m andrytów. ('i zawiadywali innym i klasztorami, zwranymi ihum eń- 
skimi, to jest takimi, w których przełożony nosił ty tu ł superyora, 
czyli ilmmena, jak  n. p. milczański, zahajecki, Imszęzauski, zalm- 
row 4 i ,  dwa klasztory w Lu-ku, pierw7Szy, tak zwrany katedraln \, 
a drugi bracki, lnliaiwki, owrueki, krzemieniecki, klasztor wr Stożku 
pod Krzemieńcem, w Straeh-Iowie pod Dubnem, pf-rekalski poddu- 
bieekł we wsi Zimnem łuckiego powiatu. Klasztory we wsi Horo- 
dyszt-zo, Kołudczno, w T rj burach, Biłołowea, ZwiuiaCZaeh, Krupcu 
i t. d . ł ). Wszystkie te, jak  mówiliśmy wyżej, były to zwykłe kla- 
■sztory ihnmeńskie. Przy niejednym z nich były dwnklasowe, a nie­
raz i kilkoklasowe .-Szkoły, rozlewąjkćh światło zdrowej s/,swy 
nauki pomiędzy średnią klasą szlachecką. Zamożniejsi tMMWue.

r) Zbomik lietop. t. I. str. 1711.
*) Skarbiec Daniłów, tom I I .  str. 244.
3S W. Encyklopedya Orgielbrarula, t. XXVIII. ! | \  1116.
y  W o ły ń  l> a tiu s« k o w a, w y d . 1888, s t r . - 212—213
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bowiem ziemianie^ po kasacie Jezuitów woleli sym iy oddawać 
do szkól pijarskieh. Um yślnie tu notujemy niektóre klasztory 
bazyliauskie, gdyz w ogóle dziś o nicli się pamięć zaciera. Po usta­
nowieniu komisyi edukacyjnej powierzyła ona Bazylianom niektóre- 
gm achy pójezuickie. Ci w drugiej połowie XVIII. wieku, ze znaną 
im gorliwośeiąś' odkryli na samym W ołyniu do ifSi szkół sześcio- 
klasowych z wykładem nauk wedlfe programu, przyjętego przhz ko- 
miey'ę edukrfóyjną. Słynniejsze z nich były: lubawska. ostrowska, 
owrucka i włodzimierska. Jakich ludzi wydawali z pomiędzy siebie 
Bazylianie, do§ć wspomnieć o opa-c-ie ownu-kim, k^ięflzu Ochockim, 
zesłanym w 1794 r. na Sybir do. osady Pełym , lecz wkrótce uła­
skawionym i wróconym do godności i hoyiorów przez im peratora 
Paw ła 1). D lahzapiw adzenia ściślejszego nadzoru nad licznymi kla­
sztorami, znajdującymi się w krajach Rzeczypospolitej, zwołał k-siądz 
arcybiskup metropolita, Jazon Snlbgorzewski, do Torokanowtśjw p ik  
wiecie koliryńskim, gdzie, był sławny mona,ster św. Objawienia, za­
łożony w początkach XVIII. wieku przez Beona Kiczkę, — 'w alną, 

kapitułę, czvli tak zwany przez Bazylianów sobór. Na tej 
Kapituła kapitule uchwalono zamiast dwóch wyżej wspomnianych

00 . , i i
w Torokanowie. prowmcyi, zaprowadzić cztery, a mianowicie: litew ską, 

N. Trójcy białoruską, św. Mikołaja. polską,, Opieki !N. 
Panny i rusko-halieką św. Spasa (Zbawiciela). Iłażda z tych pro­
w incji była pod rządem proto-ihmnena, czyli prow incjała, a wszy- 
stkiemi zawiadywał po dawnemu pro to-arch im andry te , czyli generał 
zakonu8). Choć te szczegóły n ip  odnoszą się właściwie do biegu 
Ikwy, tu przez nas opisywanego, lecz jako nadzwyczaj cieką wre 
i mało komu znane, uw alaliśm y za >tosowne je  tu uinieŚGić.

Pozostaw iijąc na lewo małą wioseczkę W ełnioze'. 
położoną na lewym brzegu Ikwy, dojeżdżam} drogą pry­

watną, prowwdzącą wprost, z Muraw iey do miasteczka Targów icy, 
gdzie Ikwa, przepływ'ając początkowo przez powiat brodzki 
w G alicji, następnie przez powiaty : krzemieniecki i du- 

bieński na XV"oljniu, łączy się ze Myrem, prawym  dopływem P ry- 
peci, wpadającej, jak  wiadomo, do Dniepru. Dziś Targowica to zwy­
kłe wołyńskie miasteczko, mające 749 mieszkańców, należące do 
powiatu dubieńskiego i posiadające urząd gm inny, 'szkółkę ludową, 
naturalnie cerkiew, 'synagogę żydowską, ruiny po kościele i klaszto­
rze podominikańskim, fundaeyi rodziny Leszczyńskich z pieiwszej

Wołyń Batiuszkowa, wyd. lóSS r., str. '315.
2) W. Ejrcyklopedya ilustrowana, t. VII. str. 300.
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iJnoluwy XN JI. w., browar p iw ife  kilka lichych jarmarków', jednem  
słowem wsz) dkió cSeky malomiastetekowego p a rsk u la rza . W  osta­
tnie li latach Targowica stanowiła własność sukcesorów 
Strójnewskiego, leez -z powodu interesów familijnych 
spYzedaną, została z wtiłnej ręki około 'x .1l$ 7 0 , Kabywcą 
jej został były prezes Izby sadowej kijowskiej, rafloa stanu Kołomejcew.

Jednakże znajdujemy niejeden ciekfeUdf! szczegół 
z przeszłości tego wołyńskiego miasteczka. W  145.1 r. 
nadaje, król Kazimierz Jagiellończyk Targowieć X ieinnze j 
Bezanowioznwi. staroście łuckiemu. Później T tirgow iea"' 
wróciła do skarbu Bieczy pospolitej, jako królewszezyzna. Dopiero 
w 1511 r. na p>rośbe i 'przedstawienie księcia Konstantego Ostrog- 
skieg;o nadai Zygm unt Stary Targowicę z przyległymi w siam i: 
Bucllewem i Berelmmi. dwoi'zauom królewskim, dwom rodzonym
braciom AFwlorowi i Iwanowi kniaziom Koreckim. Jako 
posagowe wiano córki Iwana, księżniczki Hanny, wdio- k0i0CCr- 
dzi Targowica w 1545 r. w dom kniafciów M assalskich, którzy obo- 
wiązani są do utrzym ywania .‘jednej Horodni i do przysj laniapstróżow 
na zamek łucki. V 1505 r. jest ślad procesu o Targowice, prowa­
dzonego przez kniazia Jarosza Massalskiego ptZeeiw sio­
strze swej Annie, żonie Eliasza Telatyckiego. Dzieci zaś 
jej sprz-Odają w 10113 r. część należnych do nich dóbr 
targowic..icli kniaziowi Joaenimowi Koreckiemu Widzimy jednak, że 
druga, część Targowicy posiadał już dawmiej, bo jeszcze w 15-7D r. 
kniaź Bohusz Fedorowicz Korecki, ożeniony *z Maryaimą Czaplićów ną. 
W  roku 1085 widzimy Annę, córkę Samuela Kordeckiego, zabitego 
w Stambule, i J\atarzynv M ul^lanki. poślubioną później Andrzejowi 
L«szez\ oskiemu, właścicielka całej Targowicy, gdyż ty tym

. c . . . . , - ‘ Leszczy nscy.
samym roku stryj i opiekun jej. kinaz Karol Samuel Ko-
recki, pożyczył dla niej od /borow skiego 'SO.ODO zip. na zaspukoje-ę 
nie wierzycieli ojcowskich i w imieniu swej synowicy i pupilki Tai- 
gowieę oddal mu w zastaw. Juz, w 1661) r. dobra te były w posia­
daniu Stanisława Kazimierza Bieniewskiego, wojewody

’ . |  , ,  * ,  K ić n ie w sp y .
czernichowskiego r). X a jego prosbe nadaje kroi iuic.hai 
przywilej na trzy jarm arki dla miasteczka. Jest podanie, że w roku 
1705 zimowa-1 tu Mazepa, a nie ma wątpliwości-, że w następnym  
roku sta ł tu obozem kroi Stanisław Leszczyński. Zttid bowiem d. 
6 . lipea 1706 roku datuje on swój manifest, zwołujący sejmik do

1) Stan. Kaźm Bieniewski herbu Earlwan zm. 1675 r. Niesieeki, 
stare wyd. tom I. sir. SOI.
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Kamieńaa na 27. Bp®,. Od Bieniewskicb pm ehoclzi-Tar-
lizcw u scy. . .

gowiea do Rzew uskich1). którzy jti sprzedali Strojnow- 
skiemu, ojcu znariegp senatora państwa rosy jsk iego , W ałeryana, 

z czasów potozbi arowych. W aleryau Strójnowski był" au- 
btscivitOTkl' ^ re*  kilku cennych dziel ekononiieznycli. a za panowa­

nia :S tau isław a. 'M igusta był jnż podkomorzym ziemi 
buckiej. Jako znany rSgalDta, wybrany był Strojnowski z woje­
wództwa wołyńskiego jednam  z posłów na sejm czteroletni W  <M- 
sie; trw ania jegH  oB M iySs się rozumem, wymową i świetna lobrńną 
nowo wprowadzonych na tym  sejmie ustaw ®).

Doprowadź'wszy nasza wołyńska Ikwe od jej źródełZakończcie!. 1 J “4 C ■) J
az do potącżęma się jej ze Styrem, szczęśliwi będziemy, 

jeżeli tą pobieżną historyczną, obyozajową monografią daliśmy poznać 
(łzytelnikowi choć nieznaczną część naszego pięknego kraju.

J ózef  D unin - Kahw ick i.

jf] Słownik geogr. t. XII. str. 109— 170.
a)  W .  EnoyMopeffya Orgielbranda. t .  X X I V  str. 228.
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w  XIX_. w ieku.

C z ę ś ć  p ierwsza .
i liaraktorj styka now ohebrajsk io j  l i tera tu r}  o św iecen ia  

w ( l a l i  e v i.

III.
(Ciąg dalszy).

OsoWinwm było zachowanie się ówczesnego rząćlu austryackiego 
wobec szkolnictwa żydowskiego. Podczas okrefen terezyaiiskiego ustawy 
szkolne stosował} się do starożytnych wierzeń i obyczajów YOligij- 
nyrćfi. Okres następujący roaeiągs zasadę bezpośredniego przymusu 
szkolnego także na żydów, zakładają szkoły niemieckie dla żydów, 
z których program u nauki dla skaptowania pobożnych mas, upatru­
jących we wszelkiem zmodernizowaniu metody udzielania liebrąj- 
szczyzuy herezją, wyłącza się zupełnie naukę języka hebrajskiego 
i religii. podczas gdy w szkołach ćlwześcjjauskic.li nauka przedmiotów 
świeckich ściśle połączona była z nauką religii. Po zupolnem niepo­
wodzeniu eksperj inentu specjalnych  szkół dla żydów. owe szkoły rozp. 
z dnia 26. ozerwca 1806 zwinięte zosta ł'. Żydowskim ojcom rodziny 
zostawiono zupełną swobodę w wyborze sposobu nauki dla dzieci 
swoich. Dzieciom żydowskim wolno' uczęszczać do szkół publicznych, 
muszą atoli zajmować tutaj osobnć ławki 1).

Co się tyczy wychowania mas, to żąda literatura haskali roz­
powszechnienia rzemiosł, nauk praktycznych i rolnictwa. Tu i ówdzie

J)  S to g er, I 111.
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spotykam y też u głównych reprezentantów liaskali zrozumisnie przy­
czyn, dla których żydzi zaczęli pogardzać rzemiosłem ę  Z rzadką, 
zaś jednoknyślnośdą zalecają rolnictwo. Zajmowanie sig rolnictwem 
powstrzymuje człowieka od zbytku i obżarstwa, które powoduje leni- 
wstwo i wśzfflkie inne zło, tudzież od handlu. polądśoąćgo z oszustwem 
i podstępem. Handel polega przedewszystkiem na pieniądzach, któ­
rych  wartość ciągle się zmienia, jast przeto narażony na rozmaite 
s t r a ty s). ł\iekiefd 'r, wyrywają : |ię  maSkilim rzewne, z głębi 
serca poijhodząóe' wyrazy, piętnujące wyłączne oddawanie się han­
dlowi jako niemoralne, ni * wystarczająftfe i Szkodliwe. „Miissm m r  
(las H ild  wieder a u ffr h th m  — odzywa sie an to ri odezwy do zalo*J 
żerna towarzystwa rólnijszego-*— imissen w ir* wieder m m ickhom -  
men a u f  da ii gUinsende E lend, a u f  den iibertihichten Jam m er, aafi 
die haar.Umube)łde WnnaNirUchkeit unserer bisherigen V erludhńssgf 
a u f  des Judentdmms weit-e Schaeherhude'ł —  Dem H andel iw fa llen  
i Mml (lic lefnfahigen Jahre der friihen Jugend, sind die lehrreichBi 
Jahre d is gebeugten A lte r s : und wie I dele direr indgen sein. dieJ  
weder Feie/ting nąclt, B e m f. tgeder Mdttel noclt Talent dąsu liaben f 
wie Vielc ihrer, die ihr ganze-s Lebenlang m it m natiirU chen E le-  
menten K dm pfen  ? — Sie niiissen eim n Credit erzw ingm , den sie 
nitht\.verdienen , sie mnssen einen Credit bewilligen, ohne et was su  
besitsen, sie m iissm  kamfen. w as sie •rrkht verskhen, sie micsseń iirr- 
kaufen, iv m  ćle*r Kdufer nicht Lraucht. Jtabei ist natnrtich jede 
M inutę  ihrer und  ihrer F am ilie  Eosistens ton tausend und  tcnisend 
Z u fa llig lid ten . v m  der W iilkiir der \lenschen, so tieler, tftid e r  
Menschen abhiingig! ! t u W o W  tych ujemnych stron handlu, zape­
wnia rolnictwo .każdemu pilnemu i statecznemu Człowiekowi w ystar­
czający dochód, tudzież możność poprawy stosunków po roku nieu­
rodzajnym. Rolnictwo wzmacnia ufność w Bogn, zachowując ciało 
i duszę przy ezerstwem zdrowiu. Ale wychować trzeba przyszłych 
rolników żydowskich nietylko w tefi sposób, aby wydobyć mogli chleb 
powszedni i aby mich odzież do okrycia ciała, ale trzeba im także do­
starczać środków do uszlachetnienia serca i umysłu Ba, nawet jeden 
z najznakomitszych rabinów ówczesnych B. Hirseli Ohajot z. Żółkwi, 
zapędza się do twierdzenia, iż tylko rolnictwo jest zdolnem wprowadzić

r) Pór. Bochen zaddik, Prag 1S3S. str. 108—40.
2) Wiener Blatter 1851. s.

J )  Ibid. nr. 39— 40. Dr. Duscliak . der Aekerban vom talmudi- 
schen Standspunkte.
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żyda w życie społeczne 1). Jednakże wszystkie te hym ny pochwalne na 
czesi# rolnictwa są tak jednostronne, tak dalece przypominają nam 
Sielanki Gestierowskie? tak dalece pozbawienie' są wszelkiej wzmianki 
o sosjalno-ekonomicznej wykonalności, że wroino jest. wolosić, v. p a ­
nowie maskilim wiedzieli wprawdzie z własnego? doświadczenia. co 
w handlu j# ft i dobrego i złego, ale o rolnictwie posiadali tylko 
literackie- wiadomości. Praktycznym  rezultatem tych poglądów7 

•o- wychowaniu, rzemiośle, o naukach praktycznych i o rolnictwie 
była organizaeya izraelickiej „*Fr<yscImle“ w Tarnopolu 3), która, 
■ściśle zastosowawszy się do potrzeb" żydostwa, iście Mogi wpływ 
w yw arła na zewnątrz, a następnie jzraedicka szkoła realna w Bro­
dach i izraelickie towarzystwo rolnicze’ tamże,' które w swoim Czasie, 
wy wołało-r nadzieje najdalej idące 3). łfrogram  tego towarzystwa wy­
szedł z pióra E rtera 4). W  Austro - W ęgrzech podobne stowarzy- 

.szenią istniały jeszcze w Preszburgu i Pradze. W zory tychże zakła­
dów- i towarzystw sprowadzono wówczas, lak wr ogóle wszystkie 
idee haskali, z Niemiec. Do uprawy roli zaalięcały^podobno założon>e: 
w owych czasach osady żydowskie w BbSyi południowej. ZaloZouie 
osad żydowskich stanowiło przy końcu XVIII. w. i w pierwszej poło­
wie \  1X. w. jeden z najbardziej ulubionych projeldów rządów życzli- 
wde dla żydo\ usposobionych. W ósmym dziesiątku kfl^zlfezlego wieku 
zaprojektował rząd kolonizacje (lalićyi przez żydów na wdelką s.kaję?- 
Liczńe rodziny żydow skie utraciły były -łyłaśnie w skutek zarządzo- 
ntfgb wydab nia ich z karczem wszelkie utrzy manić/ chciano zatem 
zapewnić im nowe źródła zarobkowania, „aby odciągać ich od fa­
ktycznego. monopolu handlu i połączyć uch pod względem intef&sów 
z imiemi klasami ludzi11 5). W ydał się ten projekt tern łatwiej 
szym do wykonauia, że około roku 1787 prawne połową rolnej gleby 
w Galicy i odłogiem leżała, tak że nie wahano się, chwycić się środka 
przynutsowego osiedlania błąkających Ssiecffej kraju cyganów7 "). Je ­
dnakże projeki ten filantropijny zupełnie zbankrutował i zbankruto­
wać musiał z na-stępującyJi powodów: żyd wskutek oryginalnej kultury 
swojei miał pod każdym względem wyższe potrzeby, aniżeli ówcze­
sny chłop galicyjski, który według wyrażenia się Slógera żył jeszcze

*) Ibid. nr.flUtifl*
?■) Bikkure haitim 5581 (’1821j, .str. 141.

Ibid. 5582 1183.2) str. 188. SttigijJ P, 127 i n.
_lf1 Hazofeh, str. 131.
5) Stbger. I.. 155.

■ **! Ibid. I. 158.
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„ to  der K in d h e it der Bediirfn isse“ 1). Był' o n  po największej części 
powiernikiem i plenipotentem swego dziedzica, któregA poddanym,, 
niezliczone ciężary ponosić mającym, w  m yśLjówczesnyeli ustaw , 
odrazu stać się udał. Jako najlepsze ziemie dla założyć się mających 
osad żydowskich zaleęano Galieyę, i W ęgry. Potrzeby osad żydow­
skich pozaeuropejskich jeszcze nie odczuto wtedy. Odezwa M ardo- 
chaja Emanuela, byłego konsula Stanów zjednoczonych w Tunisie, 
który około 1Ś2?7 roku piastował godność szeryfa w Xowym 
Yorku, wystosowana do żydów wszystkich części świata, aby wye­
m igrowali do nowo założonego w Ameryce póliioffliej m iasta jN owego 
A raratu, mającego dać początek nowemu stanowi żydowskiemu, 
w Austro - W ęgrzech poklasku nie znalazła. Zdający Aprawę o tej, 
odezwie w B ihlm re haitim , J. Jeitels, dodaje od siebie nastapująćą 
u w ag ę : „Bracia moi, synowie Iz rae la ! Zostańmy w naszym dobrym  
k ra ju ,iłu żm y  i oddawajmy cześć Bogu. królowi naszemu, rozkazów pa- 
miiącego naszego przestrzegajmy — łączni'- się jedliem  przymierzem 
z narodami, wśród których mieszkamy postępujmy według nich, 
alfy nabyć poznania i uczynić, eo dobre i sprawiedliwe "wedle woli 
panującego naszego. (BikJcure haitim . 5S$7, =  1827, sir. 45). I 

Jednym  z najważniejszych m ohw ów  literatury liaskab b ita  
walka przegiw zwyczajom religijno - wyznaniowym wŚTód kół kon­
serwatywnych panującym, przeciw talmudowi, rabinom i ehasydyzmo-w 
wi, tudzież dążność do zaprowadzania reform we wszystkich dzie­
dzinach życia, przedewszystkiem zaś życia religijnego. Co się tycz}r 
oberw ańcy  i żydowskich, t. z. „m inhagiui", wraz z taimudem krysta- 
lizacyę owych zwyczajów stanowiących, to literatura haskali poznała 
się bardzo dobrze na ich podziale i celu ostatecznym, upatrywała 
jednakże w nich nie tilk o  zbyt częste ponrTki (co przytrafia się 
zresztą i najdoskonalszym sprawom ludzkim), ale także dowolność 
i oszustwa z ^ s tfo n y  pojedynczych indywiduów, Zapoznali mą^kiiim 
w tym  wypadku następującą Cechę główną „minha.gim“ żydowskich: 
„M inhagim “ żydowskie są wytworem' żydowskiej historvi, żydow­
skiego charakteru ludowego; są oiie1 Czeins kome&znem, organiezne.ru, 
z tajników7 bytu narodowego początek swój wywodęącem. Su one po 
największej części ciągiem dalszym pierwotnego życia narodowego, 
daiśzom rozwijaniem minionej wielkości w duchu i rozpamiętywaniu. 
Przykład podobnego zjednoczenia się świetnej, acz winy niepozba- 
wionej przeszłości z pełną dla przeważnej części społeczeństwa sm u­
tku teraźiiiąjśz{jściii wskazuje nam  polski rom ans historyczny wieku

!) Ibid. I. 163.
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XIX., począwszy od niezgrabnych, pisanych po niemiecku prób Broni­
kowskiego, a skończywszy na księciu romairsopisarzy polsnich, Henryku 
Sienkiewiczu. L żydów zjednoczenie to prze&zlośoi z terażniejszońitią od­
bywa się za pomocą aktów sjm bolicznych, za pośrednictwem uczynków, 
wpteiwiają&ycli wszystkie sity umysłowe w ruch. Z walką prm -iw  da­
wnym zwyczajom śaiśló połączona je^t walka przeciw rabinom. Rabini — 
to ary stokracya żydowska. Walka przeciw nim Odpowiada walce 
innych narodów nowoczesnych przeciw arystokracji i kleryka,łom. 
Maskilim, którzy bez tchu pędzili naprzód, rdieic żydowstwo prze.de- 
wszysrkiem zastosować do duo ha czasu, jakofceż d-o ybgćtu nieźyd ow­
akiego. musieli koniecznie potknąć się o rabinów. o ; owe‘żywe mury 
obronne zwyczaju, judaizmu historycznego, zwłaszcza judaizm u po­
wstałego pod wpływem diaspory. Maskilim zarzucają rabinom dumę, 
Chciwość, brak se-rpn, czczą Chęć dysput, zagłębianie się w m artw ych 
księgacdi, tudzież w stręt iló emancypaeyi. Jeżeli się. zważy okolicznośt, 
że maskilim, pjw-ważnie w wielkich miastach mieszkający, mieli 
tam rabinów okręgowych przed op.żyma, którzy odznaczając sic 
majątkiem i pochodzeniem^ dzięki przywilejom im przez rząd udzie­
lanym mieli moc i sposobność uciskania ludu. jeśli sic zważy 
dalszą okoliczność, iż niektórzy z' pomiędzy starszych przypominali 
sobie bł. p. rabinat krajowy t), który na krótki <lztts< zabłysnął był 
na» horyzoncie galicyjskim , a którego członkowie nadużywaniem 
hwojflfo urzędu t \ l e nieszczęścia spowodowali, wtedy walkę tę pój.-, 
mierny. Nie daje się też zaprzeczyć, że wszechwładnie panujący wtedy 
wśród żydów polskich „pilpul" 2) me był niczem innem, jak pie- 
nfactwem i zamiłowaniem szlachciców polskich do sporów i najazdów, 
przesadzonem na grunt rabinkżny. Nie cdiodził^owym junakom rahi- 
niczir m, ,.pilpul“ uprawiającym, o prawdę,, lecz o lechtające uczucia 
odniesionego zwycięstwa. Że biedny, uciskany lud ich solistyczne, 
naciągane, c h im ro t3) krwawym patem opłacać musiał, — to mało 
ich obchodziło. Jest też prawda, że przewrażua część rabinów ówcze­
snych wbrew zasadzie kardynalnej talmudu, według której „mycwot“ *) 
życie wspierać, utwderdzać i uświęcać powintjy, świat, doczesny 
uważali jako olbrzymi „Bet-hamydrasz,1!, w którym jedynem  zajęciem 
człowieka powinno być w*konywanie „inycwot“, nawet i&dyby wy 
konywanie to jego siły przewyższyć miało. I lak zdarzało się rze-

’ ) Koc-libe Jecliak. zeszyt 18, r. 185l>, str. 58.
*) Pilpnl f pieprz) == kazuistyka rabinów polskich. 
:l) Chimrot =  obostrzenia przepisów rytualnych.
4) Jfyewot =  przykazania, obowiązki.
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czywiśeiffj że liczni rabini opierali siejfemancypacyi, ponieważ uwa­
żali ją  za szkodliwą dla wykonania przykazań judaizmu, jpJIachul^z/ 1 

ząrzuća..im także klerykalizm. —  z niemiecka „P faffentluuir-. udo­
wadniając, iż w owych krajach, gdzie duchowieństwo katolickie ma 
przewago, i rabini zbyt hojnie szafują- ■„( heijwBf „szamtaj" i „nhlui1*1) 
któremi najczę.śoiej najdzielniejsi i najuozońsi ludzie za nieoo wol- 
nomyślniej-sze poglądy dotknięci bywają, przez oo z ojczyzny uciekać 
muszą. Takim uciekinierem był także wspomniany już Izrael Zamość, 
nauczyciel j\Ieikjpte|hna. "Ponieważ zaś i w dawnej Polsce ducho­
wieństwo, jako. żywioł najhardziej ucywilizowany, najwyższe zuaeże- 
nió pdsiadało, to i rabinów w wielki zasób władzy i wpływu zaopa­
trzono, które pomimo- zmiany ustawodawstwa aż do późniejszej epoki 
haśkali nietkniętemi zastały. Przytoin pośród pojedynczych rodów 

frab in ira iych  wytworzyła się była prawdziwa arystokracja. posiada­
jąca  wSzystkieizaleiy^i wady wszelkięj innej arystokracji. Zdarzyło 
s ił  też wówczas, iż „ W n u k i "  —  w \raz  utworzony przez lud 
żydowsko - polski na oznaczenie nieza-Jużunych, ze lawy przo«łk<'<\v 
się tuczących papiczów — darmozjacRjw —  przywłasfczyli sobie 
przewodnictwo w niektórych gm inach i lud tyranizowali. Ustano­
wieniem wyżej wspomnianego rabinatu Krajowego miała a ry s to k ra ta  
ta  przez, sz&rok# rozgałęzioną rodzinę pierwszego rabina krajowego 
i zwolenników rjMgj na-braź. nowych Soków żywotnych i większego 
mz dotąd znaczenia. Zebrali się tedy ówcześni magnaci żydowscy — 
f. z. „gewiriiti" i utworzeniem związku, czyli „Konfederacji'1' (część 
dawnej Polski żywcem przeniesiona w czas b iurokracji austryackiej), 
sprawni ku wielkiej szkodzie żydowstwa, cierpiącego od owego 
czasu w_skutek braku wsz-lkiej centralizacji, że ową jetlyną w swoim 
rodzaju insty tucję  zwinięto. Był także jeszcze w pamięci a,szystkich 
rzućtmy przeciw maskilim przez nadrahina J. O .rpteina „o berem "3), 
który vzeczywTiśaie dla maskilim całego kraju spowodował liczne, 
sekatury i prześladowania, s topn iu jące  się czasem do zmszczfenia 
szC zęśdi^tałych rodzin. M< mieli zaś -duszności ma-mihm w tern, 
że generalizowali, że rozciągali swcjt zarzuty i na owych rabinów- 
g ło d o m o iw , większe^ć .stanowiących. którzy za nędznę płacę tygos 
dniową 3 — Sjztr. narażeni bywają przez eah życie, na kaprysy okru­
tnych  i nieokrzesanych „takifim’" :)j  małomiasteczkowych. Trżywaj% 
też masi ilim przy omaw ianiu stosunków żydowsko - polskich oklepa­

1j  Klątwa, interdictio i eseommunicatio.
Klątwa.

3) Uzurpatorowie.



HISTORYA LITERATURY NO W OII RB U A .1SK Ili  .J

nych,, |od palowy XVIII. wieku u fe^ifcu-kieU i meKiieekb-h postę­
powców spotykać sio dających frazesów o wrzekomyeh oszu­
stw ach i podstępach kapłanów, które miały 'spowodować wszelkie 
w dziejach nieszczęścia, przy&żom zapominają*, że i w najgor­
szych czasach-samowoli rabinów każda gm ina żydowska posiadała 
pewmą ilość tó żó w  tićśęuycli i niezawisłych, których orzeczenia pod 
wzglądem religijnym i rytualnym  tak samo zaważyły na szali, jak 
orzeczónia rabina samego. Wskutek tychto uprzedzeń wymagają, 
maskilim od rabinów rzeczy, którym za nąjświetniejszyćdi czasów 
bytu narodowmgo nawet (Sam wielki kapłan nie byłby mógł podołać, 
zapominają atoli o rzeczy najważniejszej : ^postulacie, wielkiej i ob­
szernej wiedzy w dziedzinie talmudu. tłąk rabinom,Stuk ięi-hasydy- 
zmow i oo& się oberw ało!

ÓBOhasydyzm i rabimzjp, dopitro co jakęjji zacięói wrogi nawza­
jem  się zwalczając, "zawarły przymierze zaczepno - odporne przeciw 
wspólnemu wrogowi, przeąiw haskali, która już powierzchownością 
swoją jiiko nieżydowska się. zadokum entow ali „Mt^ulle teniii iu ^ h  
przekazał nam klasyczne 'dokumenta, lulowojlniające^ jak  niejeden 
z pomiędzy ówczesnych rabinów formalnie czołgać się, musiał przed 
coraz bardziej potężniejącymi „ c a d y k a m i j e ś l i  chciał gdziekolwiek 
lepszej synekury się dochrapać. iJaturaluie:z &, rzucają maskilim owym 
„spraw iedliw ym ’1 oszustwo i umyślne wprowadzenie w błąd mas'-;, 
wiernym zaś wytykają wprost bałwochwalstwo. tlało  który z po­
między maskilim poznaje, iż początki cłiajyclyznm były reakcyą 
przeciw wzmagającemu Się lorinalizinowi rabinów. Każdy reprezen­
tan t literatury kaskad,gis wyjątkiem pod każdym wzrględem uw agi 
godnego J . S. lłicka z Jirodów, wyraża pik o -chasydack z g łąb  e tą  
nienawiścią i pogardą, nie wyjmując {Salomona Lei ba Iłapaporta. Oze- 
p i a j ą t e  autorowie postępowi zwykli?,; powierzchownej stroin eliasydy- 
zmu, aby wynajdować m ateryal dla szyderstwa. Uzadko s i l  zapu- 
szczają w prawdziwe zbijanie zaśąd kardynalych, gilzie zaś coś 
podobnćgo próbują, postępują a la <Hulenspiegel, biorąc obrazy poei.y- 
czne lub abstrakeye w brzmieniu dosłownom. Rozumie się, że ma­
skilim ciskają ’ także gromy oburzenia swojego przeciw' wszelkim 
objawom nabożeństwa żydowskiego,! które obrażają, wzrok i nerwy 
ludzi nowoczesnych, więc ,przeeiwr głośnemu modleniu się, recyto­
waniu niezliczonych '„piutiur1 x)' i t. p. Wymagają- oni i tutaj pię­
kności i zastosowania się do gustu europejskiego. .

Ł) Odkrywacz tajemnic.
‘,35 Piut, piutim =  pieśni hebrajskie na dni uroczysta.
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I  ”  walka, podobnie jak wyżej wspomniane jest odgłosfem 
równocześnie w \ieifi<J2eeli odgrywających si$ 'sporów religijnych 
i refbrinafiyjnyeh, ale z tą różnicą, że w Mit mezech prawno wszędzie 
z tych Sporów praktyczne skutki wynikałv. Słowu towarzyszył' czyn! 
W  (.talicyi reżultaty praktyczne sporów postępowców w ^p raw ie  
reformy nabożeństwa były nader szczupłe. — Razem wszystkiego 
dwa ..tempie" : w Tarnopolu i we Lwowie. Za w  były tutaj .potyczki 
literackie tem z<więtsze, o ile przeciwnicy odpowiadali nie tylko 
literackimi artykułami, lecz pięśći%, trucizną i puginałem 1J. Ty.lko 
wykształceni żydzi niemieccy, u którycli pomimo niskiego stanowiska 
obywatelskiego panował' śród szerokich warstw ogólny dobrobyt, 
pozwolić s*obi|Snihgli na taki zbytek, jak  walk: za idee. W sporach 
galicyjskich chodziło pomiiriy czesnch wówczas frazesów, jak 11 p. 
„walka światła z ciemnością" i t. d. ^dgrzeązy najrealniejsze? prze- 
dewszystkieni o dominujący wpływ w gm inach, który maskilim 
przy pomóoy organów rządowych przywłaszczyć sobie zamierzali, 
tudzież o mnóstwo „parnosses" 3 ), kióreby dla pobożnych przepadały, 
gdyby „Niemcy"-*} wzięli górę. Ci -byli przec;eż głównymi konku­
rentami przy obficie radującej się dzierżawie podatku od mięsa 
i od świec szabasew yśh! Zakładanie szkó l?! To' zada cios śm iertelny 
tysiącom lfielamedom ! Tempie, kazania i chór? AT?Muęstanie wówczas 
z rabinami, „oŁ azanam r, „szaitiesami V i reszty t* z. „Klej kodesz"?*1).

We wszystkich tych wypadkach reforma nie była rzeczą lepszą, 
taktycznym potrzebom większości ludności odpow iadajncą, lścz rZedzą 
odmiennfe, obcą, nieznaną.- jStąd zaeięty opór przeciw 11 i ej. po4'e.go 
wszysfkieSb. przybył jesz<fi|, żebym tak się wyraz:ł, czynnik naro­
dowy. W gładko ogolonym, eleganckim, „niemieckim" d u s z p a ­
s t e r z u ,  żyd polski nie mógł rozpoznać żyda! Tenże v.icc miał być 
jego duchwym przewodnikiem? Że ludność żydow sko-polska nie 
była przeciwną arii kazaniom, ani kaznodziejom, tylko że była prze- 
eiwnąwwłaśnie ty m  k a z 11 o d z i e j o 111, dowodem tego jest in s ty tu c ja  
domorosłych kaznodziejów t. z. „MoCsłiiaftim“, „da'i-szonim“ i ,,ina- 
g id im “ r,j, których początki sięgają reakcyi przeciw oschłości i clilo-

r | Mam tu na myśli walkę między „ortodoxami“ a „maskdim“ 
we Lwowie, w ciągu której pierwszy kaznodzieja'' lwowski, Abraham 
Kolm, wiaz z-eałą rodziną struty został (1848J.

2) Parnosses =  gałęzie zarobkowania.
s) Niemcami nazywa lud żydowsko-polski wszystkich postępowców.
4) Klej kodesz =  naczynia święte, personal zajęty przy 'służbie 

bożej; chazan =  kan to r; szames =  posługujący itd. 
s) Karcący, kaznodzieje, wykładający.
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dowi ustroju rabinatu w początku XVIII. wieku. P iehrszy  zakon 
polsko - żydowskich chasydóv liczył w ielu takich kaznodziejów pt*ł- 
iiyóh tcnlperamentu i natchnienia, którzy w ówczesnym ś wiecie 
żydowskim wielką wywoływali śpftsaCyę. Xa tern miejscu dla chara­
kterystyki czasu jeszcze uwydatnić wypada, że i w sp aw ach  czysto 
wyznaniowych ..maskilim" rąformować chcieli za pomocą rządu, 
„przyjaciela światła" i „postępu". 'M e  chcę też pozbawić potomności i  

streszczenia dekretu nadwornego (3tfe* Franciszka I. z dnia 23. s ty ­
cznia fBSift wydanego snąć za pod.fzepteni maskilim a WYrażająęag-p,, 
życzenie, „dass ubem ll rń Osterr&khs S ta a tm , iro Isi-jm iteii 'icolmm, 
die unartige Ęaricdderunff, die sieli leider ih ISethiwsem und  3 y -  
nagogen li.inemgeschliclien, ausgerottet, der rechk G en t in  der Gof- 
tewerehnHig nritśdsl eines anstundigen Gottesdieiistes eingefiihrt 
toenlen s o l i „ Gml ron dksem  Augenblick a n “ — 'ćlodaje od śiebie 
referent w <lAUgem. Zeit. d Ą  Judentlm m s  (II. sir. 51. ) — n h  diese 
allerhochste W illensiiusserung bekannt irnrde, unterlag kemem  
Ziueifel wehr, imlcher Weg ńnsuschlagm  ss i‘Rt«

W  ciągu opisanych walk zapal maskilim w sprzątaniu wssżhl- 
kicłi tam, któreby mogły pow strzym aj zbliżenie się żydów do 
nieżydów, był tak wielki, iż spostrzegali w pierwszych tylko 
strony ujem ny w jostatnich ty 1 ko strony dodatnie. Wskutek tego 
pogląd} ich o przyczynach nienawiści do żydów sti, 1 naiwne i nie­
naukowe. W edług większości literatów' — maskilim powodem nie­
nawiści ku żydofn jest przedewnzystkiem . trzymanie się uporczywe 
przestarzałych „m inhagim " i „myowot11, zabobon i nienawiść ku 
oświacie ze strony żydów sam ych 1). ho zaś 'najbardziej nienawiść 
tę ku żydom powoduje i zaostrza to — dziwny strój „.-żydowsko- 
polski. Poruszagsię zatem w hieraturze liaskali ogrom ny, obecnie 
komiczne wrażenie' spraw iający ap a ra tc ru d y cy i talmudycznej i świe­
ckiej, aby dowieść, : 1 . Żaden przepis•flkligijny nie nakazuje żyilofn 
odróżniać się strojem od nieżydów; 2. Strój’ żydowosko-polski jest to 
właściwie dawmy strój chłopów polskich, narzucony żydom przt® ma­
gnatów zaraz po im igracji ich do Polski; ya., Strój ten rozdziela ży- 
dowstwo na dwa przeciwne sobie obozy, siejąc obłudę i brak miłości *). 
Dziwna też była wojna wybuchła w ówczesnych gaz,etach żydowskich 
z powodu owego punktu memoryału Rab. Dautscha, który zalecał 
przymusowe zniesienie stroju „polskiego11 i zaprowadzenie „niemiec­
kiego11. Niektórzy sądzili, ii  przymus ten wwhodiije tylko męczenni­

1) Por. Ióochbe Jeciiak, z«s-z. 26,* str. 54.
2) łh il. zesz. 1 strHBŚ, Wiedeń 1845 i zeszyt 4 Str. 12.
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ków ; lepsz* poglądy i Spsunki spowodowane, bywają tylko regular­
na1 nauką szkolna, kazaniem z ambony, dobrym przykładem, łago- 
dnośeifcgodnośeią zachowania ś i |  i cierpliwością. Inni znowu.-oświad- 
czają się wprawdzie przeciw jawnem u przymusowi, dają atoli do 
zrozumienia*, iż nie byłoby tak nięprakfycznem, gdyby nakładano 
na strój żydowski osobny podatek a uparf-ie obstojącyrth przy glupó* 
cle swojej i stroju swoim wykluczani) z posiadania niektórych, praw 
obywatelskich 1 j. Dla wierho&ci historycznej zaś skonstatować wypada, 
iż przymus s tro ju  (K leiderzicang) nie ^jest wcale wynalazkieni mo­
skiewskim, a® w y i'ó sl na dftfcie ahsolutyzmu austryackiego. „ J fu lm -  
ordmmg*  z roku 1789 zobowiązała •żydów zrzucić strój polski 
i ubrać sję rpo niemiecku. Jedynie rabinom przyznano przywilej dal­
szego zatrzym ania stroju, dotąd używanego. Zmiana ta m iała nastą­
pić z rokiem 1795, z powodu zaś in terw encji deputaoyi .galicyj­
skiej u Leopolda II. nie uzyskała sankcyi prawnej. fJost. X., I. 
str. 3SBj).

N atom iast byli prawdziwi maskilim przeciwnikami w a ż k ie g o  
reformowania przymusowego. Zdrowy zmysł ludu już sam sobie 
wynajdzie, czego mu potrzeba. Spory we własnym obozie wywołują 
tylko radość wrogów7, pozbawiają zaś społeczność żydowską % inpaty i 
narodów' - gospodarzy 2).

Jeżeli aaś prawdziwi m askilim  .byli każdego czasu przeciwni­
kami wszelkiej reformę przym usowij, to śród innych, zwłaszcza 
śród maskilim galicyjskich miast, graniczących z Prusam i, już w c i ­
śnie dojrzało!przekonanie, że najwiekszein złem w życiu gkniig to 
uidyferentyzm. Zaczynają więc uwydatniać piękne życie rodzinne, 
zgodę, lnedupuszezaj&Ctg żeby jeden ukróćat zarobek drugiego, tudzież 
wesołość i prawdziwą bogobojność chesydów i znąjdują-.nawet słowa 
uznania dla owych z pomiędzy „oadykim“. którzy otrzym ane*„pid- 
joftlnSr :i) śród biednych zwolenników rozdzielają. „In den deutsehen 
Gemeinden'-' —  tak kończy jeden z owych w mowie będących, jasno­
widzących maskilim rozprawę swoją: „Uber tichatten und  Lichtsci- 
ten des Chassidesmus“ —  „wo man von dem A llem  nichts sieht, p re-  
diejt der I lę r r  Doctor der Ibilosophie und Theolocfie in  s&hr ge- 
louhlten Siitsen , im  schonsten Id io m , verstbsst nie gegen die GrammatiJc, 
BJietw ik, Homiletidc, Śxegetik  and H enneneiitik, Wtul gestikulirt m it

D Porj Wiener Bliitter 1851, nr. 59 (s. 312).
2) Por. Kerem cliemed, Y. str. 251.
®) Pidjon, pidjonim =  okup; tak nazywają się datki pieniężne,

które „Gaddikim" pobierają od wiernych.
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scltomm Anstunde, wie ein Jhnger Tolghynmi&s und  die Ilerde 
verldsst voll Bewtiadeniny ob der hohen Gaben ihre$ -SeelenhiHen 
duś Gottesham, macht uhm reichlich.e'ddeschenke, die hier gu L a n ie  
nicht P idjonini heissen, ghm bt aberuiann ciuch fu r  <M9 lid iy io n  und  
dns. Gmcissśn genug yethan haben. X u n  A nd wir tcieder huliffe- 
reał, wic vor cfer Predigt, reissen unscrem Brndmr das B rod  vom  
Jlunde, cerschwenden unser und anderer Lmt-e ‘Geld. nicht an  
Rabbis, didk»fBefritgm-, Beutelsckneićler und Industrieritter, ober 
ani L'anwrinnen m it wamlerlich schoHen B einen  und kldnen  
chen, an llestaurnteurs und wie dieSe ehrlićhen Z iln fte  ulle heissen 
mogen, nicht urn ernen . f t i ts ’ im Paradie$+zn erkaufen, denn daran  
glauben w ir nicht, nicht urn mis uom Fcgefeuer losmdcmifm, denn  
ein solchdi gibt es nicht". (W iener B ld tter, 1&Ś1, S. 132).

Że objawy zwrotu tego w opinii maslrilim n iś  zostały odoso­
bnionymi, dowodom tego jest ta  okoliczność, iż najbardziej utalen­
towany z pomiędzy galb-yjskieh epigonów liaskali — dziś jeszcze 
żyjący M. fi. Brandstiiilter w Tarnowie —  biczem JKatyry SW&3, 
Onloszcze zarówno postępowców jak  i cłiasydów. Teraz j u ż . grunt 
był podatny na s i ą j b ę  miłości do eufSffi) żydowstwa, będącej ee- 
cbą charaktery>tyczną najnowszej epoki literatury nowo hebrajskiej 
w Bossyi.

Zanim zaiś prżęjdt: do ^charakteryzow ania czasopism hobraj- 
ikich i głównych ognisk postępowców, objaśnię jeszcze niektóre 
właściwości galicyjskiej literatury Jiaskali. 1’rzedewszystkim wpada 
w oczy, że galicyjska literatura liaSkali, jak  zresztą także literatura 
ehasydów i „m isnagd in r j-aśt literaturą., pistilia przez mężczyzn dla 
użytku mężczyzn. Dziwna ta okoliczność.łączy się ściśle z przeszło­
ścią. Praca nieprzerwana, nad odbudowaniem byki narodowego 
w formie praw, rytuałów, badań nad każdą literą tory, nakoniee 
watka przeć1’w burzom zewnętrznym, obwarowanie i odgraniczanie — 
co było jak  wiadomo albo przedmiotem żydowskiej literatury, albo 
na kieruneK jej wpłynęło — wszystko to było pracą stosowną 
tylko dla mężczyzn. Dziedziną kobiety ponniho,„•współudziału jej 
w' utrzymaniu bytu narodowego było żytiie domowe. — Dalszą 
wTasciu ością galicyjskiej literatury liaskali jest jej ciasny zakres, 
jest ubóstwo pod względem tematów bezpośrednio z życia zapoży­
czonych. Tylko proza odbija w Sobie nastrój owego czasu, ale je s t 
to tylko nastrój przez owji-'epokę śród żydów wywołany, ale nie 
jest to w zupełności ogólny nastrój owego wielkiego* czasu przebu­
dzenia się narodów, nadającej „wiosny narodów1'. Powodem tego 
zjawiska były i stosunki cenzura lne i nadzwyczajna nędzota stosun­
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ków życiowych ówczesnych żydów galic-yjskirh. W ielka, imponująca 
walka, którą, żydzi niemieccy o em ancypację swoją staczali w dzie­
dzinie literatury i życia publicznego w hefor. literaturze h as Kali 
galicyjskiej prawie żadnego odgłosu nie' znajduje. Stało arijy i to bądź 
z powodu cenzury, bądżL? powodu niestosowności języka he b raj s k i Ago 
flo prowadzenia podobnych walk, bądź też dlatego, że -opisana 
walka przeciw brakom życia żvdowskijgQ, w szystkie.rsiły maskilim 
absorbowała, bądź naraśizóie z tego powodu, iż byli oni święcie 
przekonani, że na prawa trzeba dopiero zasłużyć sobie przez'oświatę, 
m iłość postgpu i szyk prawulziwie europejski. W wewnętrzny li wiat 
uczuć'jednostki ani proza, ani poezya nie zapuszcza się. Proza i po­
ez ją  owego ł*śatru opisują dość zręcznie zjawiska natury, zaś w opi­
sach uczuć ogólnych, a więc i miłości, trzymają się szablonu owrcii 
literatur obcych, które naśladują pod względem treści, fornir i mody. 
W e wszystkich sprawach głównych maskilim są uczniami Niemców 
<■0 twierdzić można też" o ówczesnej młodzieży uisżydowmkhj. k an t 
i Hegel byli naju lubie/rzym i filozofami, Schiller nąjuhibieiiszj ni 
poetą. Nie tylko koryfeusze hebrajskiej literatury haskali —  Letteris, 
Iłapaport. Erter, — ale także i dii nńnorum gcntium  rozpoczynają 

.swoją poetyczną karyerę tłumaczeniem poezyi Schillera. Jako ogólną 
.zasadę zaś tu postawić można: Nie tu, -eo literaci - maskilim opisują, 
charakteryzuje ich ale to, czego nie opisują' ho go nie znają. Nie 
bpisują 'rzeczywistej miłości między mężczyzną a kobietą (o tłumacze­
niach i uaśladowaniaoh tu mowry być jiie może), nie opisują rozkoszy 
Życia, nie opisują wuiia — skądże mieliby to wszystko poznać ci, którzy 
w 13. roku życia już byli żonatymi, w 20 roku zaś już przygnę­
bionymi ojcami rodzin? Ale opiewają cześć małżeństwa starożydo- 
wskiego jako rodzica i tęgich ludzi i tęgich charakterów ŁJ, opiewa­
ją, a to dość często tonem starobiUiinyin, cześć Boga, (tem at pra- 
starjŁjpoezj i żydowskiej ), jakoteż powszednie objawy życia przyrody, 
która synom ciasnego i ciemnego ghetta, odrazu na, w idownię euro­
pejskiego życia występującym, zjawiła się jako coś lrowfcM niezna­
nego, boskiego. Opiewaja wuęc poranek, wieczór, pory roku, życie 
wieśniaków. Gdy atoli poeci na; i w pierwszym okresie zafthowują 
.się wobec natury tylko podziwiaiąc-e, niejako ponad nią stojąc, to po­
stępują w' drugim  okresie do symbolicznego dż} wiania przyrody, 
przyezem udaje się niektórym (Seidmann, Sawuely) wyzuwać się 
z ogól^egĄ.'Szablonu i uchwycić niektóre rysy natury rodzimej, kra­
jowej. Opiewają dalej literaci żydowscy zdrożności nędzłiągo środowi­
ska! w które,ni się. obracają, walczą o to, co- być powunno, przeciw 
temu, bo si£ w i<-U myślach i uczuciach już przeżyło. W  swoim
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zaś ciasnym zakresie tworzy galicyjska literatura liaskali rzeczy 
wielkie i wykończone pod względem formy i treści. Nie zapuszczają 
się wprawdzie, jak  powiedzieliśmy, w świat uczuć jednostek, ale 
pomimo to wszystkie poważne utwory tej literatury poczęte są 
z głębokiego przekonania i wywodzili się dają z indywidualnego 
uzdolnienia tudzież z indywidualnych losow życia.

ICiąg dalszy nastąpi).

M. W e issb e r g ,



K R ONIKA M IC K IE W I C Z O W S K A .
Słowa wieszcza wcielają się w życic. Ten, który przed kilkudzie­

sięciu laty powiedział, że kocha i cierpi za miliony, staje się obecnie 
milionem istotnie. IrnifF jego było w dniach ostatnich —  a ufajmy 
i wierzmy, że będzie odtąd na zawsze — na rrsfJlch milionów; milion 
se'rc uderzało żywiej, rozgrzanych czcią i pietyzmem dla wielkiego 
po^ty; miliony rąk krzątało się, aby uroczystości, urządzone na pa­
miątkę wieszcza, wypadły godnie i poważnie. I wypadły poważnie i go­
dnie, a choć odgłos strzałów moździerzowych i wiwatów radosnych 
Szybko przebrzmiewa, nie pozostawiając po sobie nic, jak tylko coraz 
bardziej.,milknące" w oddali echo, tutaj niema obawy, aby znaczenie' 
i wrażenie uroczystości zniknęło wraz z ostatniem echem jubileuszowych 
festynów, bo nie chęć błyskotliwych i hałaśliwych efektów je stworzyła, 
lecz gorąca miłość dla poety i jego ideałów. Ona to sprawiła, ze jakby 
różdżką czarodziejską dotknięta cała nasza ziemia od dalekich kresów 
gdzieś na Multnnach aż po źródła i ujście WiŚfy rozbrzmiewała i roz­
brzmiewa jednem uczuciem i jedną myślą, że książki, życiorysy i wi­
zerunki poety zbłądziły istotnie aż pod włościańskie strzechy, 1 że jega> 
myśli i jego icleęó stały się istotnie własnością narodu całego, że naj­
większy wieszcz narodu stal się j,arką przymierza11, która połączyła 
we wspólnej myśli wszystkie stany, zawody, stronnictwa. A co w mi­
łości jest poczęte, jest dobre i błogosławione, — to też i to poruszenie, 
które uroczyst,ością Mickiewiczowską obudzone, ogarnęło całą ziemię, 
zaglądnęło do jej zapomnianych zakątków, wstrząsnęło wszędzie umy­
słami, obudziło w nich świadomość narodowego bytu i miłośći ojczy­
stych czynników, wzmocniło poczucie łączności narodowej i uszlache­
tniło swym dodatnim wpływem uczucia i umysły mas, —  jest
i błogosławione wyda owoce. Quod feUż, faustum , fortunatum qne  
sit — dla sprawy publicznej.
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Przystępujemy do opisu obchodów; z wyjątkiem Lwowa, jakó głó­
wnego miejsca uroczystości, opisy te muszą wypaść w jak liajwiększem 
streszczeniu. Na razie zmuszeni jesteśmy ograniczyć sio do opisu uro­
czystości lwowskich.

O bchód w e  L w ow ie .

Obchód we Lwowie obejmował dwa dni: sobotę, d. 21. popołu­
dniu, i gajty dzień następny, niedzielę, 2%  maja.

Sobota. Uroczystość rozpoczęła Kię. w sobotę o godzinie 7 wieczo­
rem obehodem w budynku „Sokoła11. Ogromna sala zajęta w jednej 
części przez potężną estradę, ozdobiona była pięknie zielenią, drape- 
ryami i emblematami narodowymi, N* i ćstradzie naprzeciw drzwi wclio- 
dowych, pod namiotem z purpurowego aksamitu -ustawiony był biust 
poety; portret jego, pędzla p. W ł. Czechowicza, zawieszony na aksa­
mitnych tkaninach pensowych, zdobił główną ścianę. Sala o naznaczo­
nej godzinie zapełniła się po brzegi zaproszoną publicznością. Byli tam 
wszyscy, którzy zajmują we Lwowie wybitniejsze stanowiska : reprezen­
tanci -władz, instytucyj i korporaeyj, a na tle uroczy,ttycii strojów mę­
skich żywemi barwami rysowały się jasne toalety przybyłych licznie pań.

Pierwszy rząd foteli zajęli: JE. Nanfiastnik Leon hr. Pinińsld, 
JE. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, JE. prezydent wyższego 
sądu krajowego dr. Aleksander Tcliorznicki z małżonką, ksiądz biskup 
Józef Weber, prezydent miasta dr. (jodzimir Małachowski, wiceprezes 
Wydziału krajowego p. Antoni Chamiec, wiceprezydent Eady .szkolnej 
krajowej dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Jan Dylewski, posłowie lwowscy do Eady państwa dr. Piętak i dr. 
Dulęba, 'dyrektor dr. Zdzisław Marchwicki, wiceprezydenci m. pp. 
Schayer i Michalski, rektor Uniwersytetu, dr. Eelunan, liczni profeso­
rowie Uniwersytetu i Politechniki J ;  t. d., i t. d.

Wkrótce po godzinie 7 wszedł na estradę prezes komitetu jubi­
leuszowego, dr. Antoni Małecki. Ozdobiony odznaką Litteris et artibus, 
czcigodny wicekurator zakładu Ossolińskich wypowiedział następującą 
przemowę’:

„Zdarza nam się od czasu do czasu spbsobność uczestniczenia 
w uroczystych obchodach, urządzanych z powodu rocznic ■ wypadków 
w przeszłości naszej pamiętnych. Nikt nam nie zarzuci, żebyśmy w oko­
licznościach takich zbierali się jedVnie:jdla dogodzenia narodowej dumie, 
choćby nawet godziwej dumie. Albowiem bywa nieraz tak, że takie 
święta, zwłaszcza, jeżeli dotyczą zdarzeń z ostatniego stulecia niepodle­
głości naszej ojczyzny, więcej w nas smutku i serdaeznego żalu wzbu­
dzają, aniżeli uczuć pogodnych, a qóż dopiero myśli chełpliwych. Swię-

42*
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cimy pamięć tyoh wypadków, ponieważ domaga się tego nasze narodowe 
poczucie; ponieważ bądź jak bądź odrywa to myśli nasze od te j‘pozio­
mej, małostkowej, potóeznościami zaprzątniętej powszedniości, w jakiej 

Ęycie| codzienne płynie, i przenosi je w sfery szersze i wyższe. W chwi­
lach takich zdajemy sami przed sobą jakby rachunek snmićnia. Skła­
damy należną cześć owym wzniosłym ideom, w imję któryeli działania 
tamtych pokoleń były podejmowane lub też i zaniedbywano w Tali imię 
działać, dopóki była po temu pora. Uzacnia to więc i pogłębia ducha 
naszego, l*ęz drga tu i inna struna. Wraca się z obchodów takich nien 
raz w nastroju, graniczącym z przygnębieniem.

Otóż dziś jest inaczej i rozjaśnijmy czoła.'
Bok 1798 zamyka' się wprawdzie także w obrębie tego złowie­

szczego dla nas stulecia, 'dzisiejszej jednak rocznicy nie zaliczymy do 
owych smętnych. Zgromadził tu nas kult dla pamięci wieszcza, który 
genhiSzeim dorównywa' największym mistrzom słowa- narodów postron­
nych. A jeżnlibyśmy oceniać go chcieli jako człowieka, jako syna ojcźy^ 
zny przez c-ałe życie wiernego jej służbie, razy w powodzeniu,.,. czy 
w  przeciwnościach nie schodzącego na krok z tej drogi — to chyba 
mało który %. tamtych wytrzymałby z nim porównanie. Człowieka tgj 
miary posiadać, wieszcza takiego swoim nazywać — to dla nałodu 
•szczęście i chluba najwyższa. I z takiemi to uczuciami zagajam w kole 
waszem te uroczystości tego tygodnia, poświeconego imienin największego 
polskiego poety.

Miała Polska i przed Mickiewiczem swoja- świetną literaturę, 
m iała sławy poetyckie, podziwiane w narodzie. Kiedy za panowania 
Batorego w r. 1584 zakończył życie swoje doczesne Jan Kochanowski, 
.zapisał tamtoczosny historyk te proste, ale pełne znaczenia słowa, l że 
„był to poeta taki polski, jaki w Polsee ani był, ani się takiego dru­
giego spodziewać możeni". Niewątpliwie nie wygłaszał tu Bielski swego 
y> nim zdania osobistego. Był to wyraz uwielbienia i przekonania po­
wszechnego tamtych pokoleń. A tak, jak było ono powszechnem, tak 
też i przez długie czasy pozostało prawdziwem. Aż do roku 1820, więc 
prawie przez całe półtrzaaia wieku, horoskop ten nie doznał zaprzecze­
nia. Następców na Parnasie ojczystym Koehanowsfdemu nie brakło. 
Lutnia jego jakby w spadku przechodziła z rąk do rąk. Dziedzica sławy, 
współzawodnika godnego -Siebie wtedy Kochanowski nie znalazł. Zrzą­
dziła jednak Opatrzność, że nadeszła godzina.

Przysyła godzina, lecz w jakże zmienionych okolicznościach! Ani 
ich Bielski nie przeezuwał, aui nawet okiem proroczem w przyszłość 
patrzący Skarga w tej grozie nie mógł ich przewidywać. I na tem to
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niebie ponurem zaiasriSfat gwiazda takiej .'świetności, 'ż̂ ę. ujmuje blasku 
nawet ozarnoleskiemu wieszczów, i.

Kie żeby ten przodownik Zygmnntowskiej twórczości n|esi miał 
i nadal zwać się. ojcem polskiej poezyi, twófótj mowy godnej natchnie­
nia poetsftkięgo. Tym on pozostanie na w szm jjje <5»sy. Ale1-gdybyśmy 
nawet, pominąć mieli porównanier. Mickiewicza z Kochanowskim pod 
względom stopnia genialnośńi pisarskiej i spuścili z oka gehfljakter je­
dnego z nich jako mistrza europejskiej sławy, jakim drugi nie,  by ł: 
to komuż nie widna różnica, niemal epokowy przewrót jaki zaszedł co 
do samego powołania, co do całego społecznego znaczeitfa literatury 
w czasach tamtych, a za dn: naszych'?

Kiedy budowa dawnego państwa rozpadła się w gruzy, kiedy sa­
moistny polityczny byt narodu przywalono jakby kamieniem grobowym, 
nie ostało się z tej wielkośoi nic więcej, jak onej pamięć,— i język —  
i literatura.

Piśmiennictwo społeczeństw niezawisłych i wolnych, społeczeństw, 
funkcjonujących prawidłowo na wszystkich polach,i Jjjp wszelkich kie- 
runkaóh narodowego zadania, stanowi tylko jednę z tyeh przerfi^nyoh 
poszczególnych dziedzin działania. Przygotowuje, tłónmczy, dopełnia, 
uświetnia to wszystko, co naród na zewnątrz i na wewnątrz, polity­
cznie i Cywilizacyjnie, na duhro własnego partykularnego bytu i w myśl 
ogólno-ludzkiego postępu czyni. Ma ono i tam wprawdzie ponad tę dru­
gorzędną rolę pewne własne swoje zadania, wszystko to jednak, ifo 
spełnia, podporządkowane jest, całości i ogółowi zstjęfe społecznyph. I z tej 
też strony odbiera poparcia i zasilenie.

W położeniu naszem tak wyjątkowem literatura przekracza tę 
ciasne sgranki. Zadaniem jej zastąpić/ wszystko, co nam zostało odjęte-’ 
.Jej rzeczą nietylko n. p. cdironić język od skażenia pod wpływami prze- 
ciwnarodowymi — nietylko roztaczać dzieje w swej prawdzie, wypacza­
nej przez obcą zawiść — nietylko barwnymi wyobraźni tworami czy­
telnika przenosić w rajskie krainy ułudy. Jej rzeczą przychodzić w pomoc 
i tym realnym potrzebom, którym gdzieindziej puldicznemi instytucyami 
czyni się zadość i w ogóle słowem znamiennem sprawić to, co się zwy- 
kle Uzynem i w czynie ujawnia. Jast to skarbnica, do której duchy po 
nad poziom codzienności wzniesione najlepszą cząstkę swego istnienia 
znoszą, aieby z niej, z tej arki dla wszystkich otwartej, każdy kto 
z nimi pokrewnie czuje, pełną dłonią-iczerpał, siebie i swoich zasilał 
i wr&dług tegA życie urządzał. Literatura stała się dla nas- jakby du­
chową Ojczyzną, w której niezawisłe od przedziałów g‘t ąnicznych w je­
den akord spływają nasze wysiłki, nasze wspomnienia, nasze nadzieje, 
nasze ideały i ślubowania, nasza skrucha i daj Boże, nasza poprawa.
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A pomimo tego, że to tylko idealny surogat rzeczywistego czynienia, 
dokazaliśmy jednak rzeczy, których na początku tego wieku bodaj kto 
,gię spodziewał. Jakkolwiek bowiem dawna Polska jako budowa zewnę­
trzna wymazana z liczby państw, to wewnętrzna jej żywotność nie jest 
wymazaną i nie będzie stłumioną. Opróżnione miejsce po tamtej zapeł­
niła poezya, sztuka i myślenie ducha polskiego. Z tytułu tej działal­
ności zdobyliśmy sobie wśród ludów, -wytwarzających cywilizację, sta­
nowisko, do jakiego przedrozbiorowe społeczeństwo [pod tym względem) 
się nie wznosiło.

A teraz dajmy odpowiedź" pytaniu, komu się to zawdzięcza. Jeden 
człowiek oczywiście rzeczy tych nie uozynił. Lecz jeżeli chodzi o to, 
ażeby wskazać tę jedne indywidualną siłę i czasowo pierwszą i potęgą 
geniuszu pierwszą, która literaturę na te wyżyny podniosła: to któż, nią 
jest, jeżeli nie najWiedzy poeta polski? Poezya szła tu przodem przed 
innemi.siostrzy.cami swojomi, a poezyę Mickiewicz odrodził. Mickiewicz 
wycisnął na niej to piętno, jakiem się różni od dawnej. Mickiewicz wy­
tknął jej kierunek na całą daleką przyszłość. Obszedł wszystkie tej 
dziedziny miedze — od piosnki sielskiej i ballady ludowej począwszy —  
przez wszystkie głębie i niedośłiiglości liryki, tak osobistej, jak publi­
cznej, bo za cały przemawiającej naród, aż do epopei i dramatu w jego 
rozlicznych formach I wszędzie mistrz! Mistrz taki poetycznego słowa, 
że niewieclzieć, czy hardziej prostotę niezrównaną tego słowa!: ozy siłę, 
czy ten czar tajemniczy podziwiać, któremu się ani oprzeć, ani gó na­
śladować. Ale co najhardziej w Mickiewiczu podziwiać, to etyczną^z«*ycli 
czarownyeh osłon przezierającą wartość, a tą — zawsze i wszędzie 
prawda. „Nić pisałem moich poezyj •— są własna;.słowa Adama — 
dla sprawienia rodakom estetycznego zadowolenia. Szukałem w natchnie­
niu prawdy i w niej tylko widziałem zbawcze środki dla mojej oj­
czyzny. “

Ogarniał’ myślą wszystkie szczyty i szczeble społeczne. Wygłaszał 
wprawdzie idee, uświadomione przedewszystkiem w tej warstwie, do 
której sam położeniem towarzyskiem należał, ale nigdy nie spuszczał 
z oka potrzeby być i dla ludu przystępnym. Tak jak sam, wprawdzie 
nie z ludu, ale z klasy ludowi najbliższej w yszedł; tak jak zawód 
swój pisarski od tego zaczął, że ludowe motywa przez swoje złote 
bramy do literatury w prowadzał: tak też jeszcze i na czele swej krea- 
cyi najwiekszćj, a jednej z ostatnich dał wymowny wyraz temu pra­
gnieniu :

O gdybym kiedy dożył tej pociechy,
Zęby. me pieśni zbłądziły pod strzechy!
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki,
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Gdy odśpiewują swoje sielskie, zwrotki,
Złączyły z niemi i wzięły do ręki 
Te księgi —  proml jako ich piosenki. . .

Za życia nie doczekał się tej pociechy. IV kilkadziesiąt lat do­
piero po zgonie zaczęło się ziszczać to jego życzenie. „Pan Tadeusz“ 
w  bezmała 80.000 egzemplarzach dla ludu wydany, bywa już i po 
chatach wiejskich brany do ręki. A świeżo wyszły z pod prasy i nie­
które inne dzieła poety w publikacyi, objaśnieniami i ceną uprzystę­
pnionej włościaństwu.

Miejmy nadzieję, i e  i inne pragnienia Mickiewicza kiedyś się 
.spełnią. Za życia swego nie wiele on zaznał szczęścia. Choć kochany 
przez swych najbliższych i wielbiony przez ogół, droga jego nrh była 
usłana kwieciem. W pierwszym zawodzie musiał roztrącać zawady, 
które mu dawniejsza szkoła stawiała. Potem cierpienia i rozczarowanie 
w uczuciu, które w zwykłego śmiertelnika żywocie bywa ową chwilą 
rajską ,1 złocącą szare pasmo dalszych przeznaczeń. Nastąpiło uwięzienie 
niezasłużone, przymusowy pobyt między obcymi, wygnanie i pożycie 
wśród tej eiuigracyi, która go nie chciała .rozumieć i niej-az mu więcej 
może, niż uwięzienie i wygnanie, dojęła. Doznał więc na sobie prawdy 
własnego powiedzenia o jednym ze swych bohaterów: „SzczęśAia w domu 
nie znalazł, bo go nie było w ojczyźnie." T kiedy spoglądał na szlak 
kolei, które przechodził, to mu się to przedstawiało jakby droga zro­
szona łzami.

Polały się łzy me czyste, rzęsiste 
Na moje dzieciństwo sielskie, anielskie,
Na moją młodość, górną i'chm urną,
Na mój wiek męski, wiek klęski —
Polały sm łzy me czyste^ rzęsiste.

Rzeczą to naszą, by imię tego męża w potonmośol było wielbione 
w  miarę zasług, jakie położył, w miarę sławy, jaką sobie zjednaj, 
w miarę wielkości myśli i serca, którą nad społeczeństwem górował. 
Jako  wódz nasz i mocarz duchowy, on sam jeden Mfpisarzów polskich 
ma swój grób, tam na Wawelu, między królami i bohateram i narodu. 
Pamięć jego w toku czasu słynie coraz głośniej. A ta dzisiejsza ro­
cznica setna jego urodzin rozniesie to uwielbienie po wszystkich siołach 
i niwach kraju. Mały i wielki chyli przed nim czoło i składa mu 
w tych dniach, oby na długo pamiętnych, hołd, na jahi go stać. W ie- 
dnej myśli łączymy się wszyscy: odwdzięczmy się nieśmiertelnemu poe­
cie, życiem n-aszem mu się odwdzięczmy, ażebyśmy byli godni nazywać 
się jego dziatwą:"
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Gdy przebrzmiały gorące oklaski, jakimi podziękowano p. Małe­
ckiemu za świetne jego przemówienie, zajął krzesło na estradzie profe­
sor Uniwersytetu krakowskiego, dr. .Józef Tretiak, i wygłosił odczyt 
na tem at: „Kto jest M ickiew icz?"... — Mickiewicz jest bohaterem. 
Potężna idea heroizmu przenika na wskroś wszystkie utwor£. Miękiewi- 

-,cza i odróżnia je od utworów innych współczesnych wielkich poetów, 
których serca wypełnia sam tylko bezbrzeżuy pesymizm. Do bohater­
stwa nawołuje MickiewidZ już w jednym z naj pierwszych poematów: 
w „Żeglarzu", wielką myśl heroizmu wyśpiewuje w „Odzie do młodo­
ści", wciela w .różne postacie w „Grażynie", „Konradzie Wallenrodzie", 

^ D z ia d a c h " , wreszcie w „Panu Ta<łeuszui‘, aż w idstatnich swoich 
utworach, pisanycjr poetyczną prozą, .eały sig rozpływa w bohaterstwie, 
które jest budowaniem „królestwa Bożego", jest obowiązkiem każdego 
Polaka, dla każdego w jego zakresie do spełnienia możliwem. Każde 
słowo wieszcza padu gorącą iskrą w nasze serca, zapala je szlachetną 
miłością Ojczyzny i powinno całe spohtczeństwo kształcić w hero izm i^ 

Gorącymi oklaskami dziękowano prolegentowi za pełen świetnych 
myśli odczyt, poczem estradę zajął olbrzymi chór, złożony z połączonych 
chórów żeńskich i męskich, hsowskich Towarzystw śpiewackich. Przy 
akompaniamencie kapeli 80 p.i.jj., pod batutą kapelmistrza p. Friedri­
cha, odśpiewał ten chór przepyszną kantatę kompozycyi Józefa Galla 
do słów Maryi Konopnickiej. Chórem dyrygował sam kompozytor, mimo 
że jest chory. Kantata to w spaniała; potężna pieśń na cześć pojęty, 
pełna melodyi i siły, śpiewana przez wybornie trzymający się a tak 
liczny chór, i wzruszała serca słuchaczów i wywarła powszechniersilne 
w rażenie... . Partyę solową odśpiewała znana z estrady koncertowej 
pani Majorowa; śpiew chłopców wykonał chór uczniów gimnazyum P r. 
Józefa, wyćwiczony przez p. St. Bursę. — Kompozytora nagrodzono 
salwą oklasków.

Słowa kantaty 'są  następujące:

Chór męski lub m ieszany:
O, cześć! O, cześć i uwielbienie 
Z wzniesionych serc — hosanną niech w ybucha!
Ty wieszcz, Ty wódz, Ty przez stuletnie cienie 
Eozpalasz w nas jutrzennegświatło ducha.

Głosy męskie:

PfAY TtiflfcjL stoim, naród Twój —
Za Tobą idziem w życia bój.
A shtwo Twoje. — sztandar nasz 
A imię Twoje —  progów straż.
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Char c a ły :
B, oześć? O, cześć (itd. jak  wyżej),

Głosy dziewczęce:
Z kwiecia Litwy i Korony 
Wieniec niesieni Ci 'spleciony.

Głosy pacholąt:
Z serc łających żądzą czynu 
■Gałąź niesieni Gi wawrzynu.

Chór męski
Młodości orli lot.

Cról' męskich znój i pot 
Zbratany w jedno lud,

To pieśni Twojej cud.

Głosy kobie'ccr
Błogosławiona 

Pieśń, co sieje wr narodzie żywota nasiona,
C który kochał i czuł za milion,

Błogosławiony!

Chór m ięsżauy
O, ezfcśó! 0 ,-c|ześo i uwielbienie 
Z wzniesionych serc hosanną niech w ybucha!
O, wskrześ w nas moc, o, wskrześ przez nocy cienie 
Drogę narfw it — na wielkie boje ducdia.

Głosy echowe:

U, cześłj ’ O, czaSć 1
O, cześć i uwielbienie !

Gdy chór i orkiestra usunęły się z est,ra'dy, wszedł na nią ]>. 
Adam Krechowiecki i zawiadomiwszy zebranych o ukonstytuowaniu się 
komitetu, który zajmuje ‘się zbieraniem składek na rzecz budowy kolu­
mny Mickiewicz^ we Lwowie, wezwał, aby składki płynęły obficie, tak, 
by pomnik stanąć mógł w czasie możliwie najkrótszym. Wezwanie zna­
lazło zaraz na miejscu żywe echo: panie Stefanowa Szeliga-Łyszkiewi- 
czuwa, Emilowa Marczyńska i Kazimierzowa Zielińska zajęły się odbie­
raniem pieniędzy od tych, którzy okazali gotowość złożenia swych dat­
ków na cel pomnika, i w ten spolób naprędce zebrano około 300 złr. 
Saię Sokoła" opuszczano w poważnym i podniosłym nastroju.
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W czasie zebrania nadeszła następująca dope-sza od bawiącego 
w celach kuracyjnych w Abbazyi prezesa Towarzystwa literackiego im. 
Adama Mickiewicza, prof. Romana Piłata :

Jśfie mogąc z powodu słabości uczestniczyć w uroczystości jubi­
leuszowej, przesyłam wyrazy najgłębszego holclu dla nieśmiertelnego 
wieszcza i wznoszę okrzyk Czci geniuszowi, który nietylko jako mistrz 
słowa polskiego olśniewał wszystkich sztuką poetycką, ale zarazem da­
w ał zawsze wyraz najżywotniejszym potrzebom całego społeczeństwa, 
czuł i cierpiał' za miliony, podtrzymywał i dotąd podtrzymuje w naro­
dzie siłę ducha i wiarę w lepszą przyszłość.

Po zebraniu w sali „Sokoła" członkowie Towarzystwa literackiego 
im. Adama Mickiewicza zgromadzili się licznie w lokalu ,, Kółka Mi­
ckiewiczowskiego". Na zebraniu tem na wniosek prezesa „Kółka", p. 
Adama Krechowieckiego, postanowiono jednomyślnie wyasygnować z fun­
duszów „"Kółka" 100 złr na pomnik Mickiewicza we Lwowie. Zebra­
nie miało nastrój bardzo podniosły i koleżeński, a wśród zebranych 
znajdowali się takżp* goście z Krakowa^ prof. Józef Tretiak i p. Zy­
gmunt Sarnecki, którzy udziałem -swoim przyczynili się do uświetnienia 
uroczystości Mickiewiczowskiej.

W sobotę także -staraniem z.boru izraelickiego odbyło srę wllświą- 
tyni na E ta,typ Rynku uroczyste nabożeństwo. Z uderzeniem godziny 6 
wieczorem rozpoczął je chór dziatwy z żydowskiego domu sierót przy 
udziale kantora Halperna a pod kierunkiem dyrygenta Kapłana, poczem 
rabin,,dr, Caro odśpiewał w języku polskim modły liturgiczne, a wzmian­
kowany chór odśpiewał wspaniałe „Helełuja" Rossiniego przy potężnych 
dźwiękach organów. Następnie rabin dr. Caro z kazalnicy przemówił 
do zgromadzonej rzeszy. Dzieje i posłannictwo Polski zestawiwszy ró­
wnolegle z dziejami Izraela i tegoż walkami, nakreślił stanowisko 
Adama Mickiewicza w -rozwoju Polski i ludzkości, jako analogiczne 
z wieszczami i prorokami Izraela: geniusz jego stał się własnością ca­
łego świata, a w szczególności ludów, dążących do wolności. Jako czło­
wiek szlachetny był on apostołem zasad swobody, równości i brater­
stwa. Męża, który stworzył nieśmiertelną postać Jankiela, żydzi muszą 
czcić jako swego, a obowiązkiem ich jest postępować zawsze według 
zasad przez niego głodzonych — według zasad wolności i miłości” Oj­
czyzny. Amen.

Wyrazy te, wypowiedziane jędrnie i poparte wzniosłemi przyto­
czeniami z Pisma świętego, sprawiły głębokie wrażenie na słuchaczach, 
zapełniających świątynie. Szpaler w synagodze utrzymywała obecna 
w znacznej liczbie mWdzież żydoyyska. Na nabożeństwo przybył także 
prezydent miasta dr. Małachowski.
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Nabożeństwo skończyło sio naśtępującą kantatą (sł{>wra Ignacago 
Nowickiego — muzyka ks. F r. Walczyńskiego) :.*A

Cieniom A dam a  M ickiewicza.

W polskiej ziemi głosy płyną,
Niosąc, z sobą wieść,
Tobie Wi&szezu, Polski synu.
Naród składa 
Ty kochałeś duszą cala 
Świętą Matkę Twą,
Tyś ozdobą .jej i chwałą,
Pieśń jej niosłeś swą.

A w tej piękni z serca wziętej
Rzewna miłość tkwi
Dla Ojczyzny nasiej święte.], "
Z serca nuta brzmi, z serca nuta brzmi.

Twoje serce czyste, prawe,
Czuło matki ból,
Tyś za świętą cierpiał sprawę 
Polskiej pieśni Król i 
Żeś chciał Polsce pieśni swemi 
Pomnik chwały wznieść,
Żeś był wiernym polskiej ziemi 
Cześć Ci Mężu, cześć!

Gześć Ci Mężu, cześć ! .Cze^ć Ci Mężu, cześć !

Niedziela. Dzień właściwego obchodu wstał' piękny i pogodny, 
w całej krasie majowej, —  prawMziwy dzień wiosny w przyrodzie 
i wr uczuciach. Mieszkańców zbudziła radosna pobudka orkiestry „Tlnr- 
monii“ , przeciągającej o godzinie & z rapa przez ulice miasta. Na więzy 
ratuszowrej pojawiły się liagi o barwach kraju i miasta,£ a plac Marya- 
cki do koła miejsca, pod kolumnę Mickiewicza obranego, rynek i są­
siednie ulice również odświętne przybrały szaty. Niemal wszystkie domy 
udekorowano lingami i dywanami. Szczególnie pit knie przybrany był 
gmach gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, gdzie nad szerokim 
balkonem rozwieszono ciemno ponsowną draperyę a na jej tle wśród buj­
nej zieleni ustawiono białe popiersie Mickiewicza. Równie pięknie a stroj­
nie wystąpił gmach Banku hipotecznego, przybrany dra.perynmi penso­
wymi i złoconemi. Gustownie przyozdobiony }>ył dem książąt PoniiTskich 
w Rynku i wiele innych.

Nit mieście wcześniej niż zwrykle rozpoczął sio ruch nadzwyczaj 
ożywiony i zewmząd dążono do Rynku w celu wzięcia udziału w uro­
czystym pochodzie do kościoła a stąd na plac przyszłego pomnika.
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P  Eynku juz od godz. S zrana życie przyspieszonem zaczęto bić 
-tętnem, a nicłi ten z każdą chwilą następną potężniał. Miedzy nadcho­
dź fteemi co chwila' poraź to nowemi grapami uczestników pochodu krzą­
tali się energicznie .mistrzowie ceremonii, czyniący ład, wskazujący po­
rządek. TTgimpowanie olbrzymiego pochodu, w którym wzięły udział 
wszystkie warstwy łndnośgi, wszystkie korporacje, stowarzyszenia i ce­
chy ze sztandarami, z chorągwiami, oraz aała młodzież szkół ludowych 
i średnich, musiało z natury rzeczy przeciągnąć się dłużi^j i istotnie 
dopiero o pół do 10 wyruszył pochód, i obszedłszy Eynek dokoła, 
wszedł na piae katedralny, a stamtąd rozstawiłtóię w ulicy Teatralnej, 
na placu św. Puchą i w dalszych bocznych ulicach.

Tymczasem od godziny 9 zrana począwszy, odbywały się nabo­
żeństwa solenne w dwóch arenikatedrach lwowskich: łacińskiej i or­
miańskiej.

W  archikatedfjżNłaeińskiej celebrował Mszę, św. ks. arcybiskup 
Seweiwn Morawski w asystąncyi ks. infułata Hausmana, księży kano­
ników Wałęgi i 'Lnbomęskiege, tudzież licznego duchowieństwa. Na fcM 
telacli obok ołtarza zasiedli ks. biskupi'Hryniewiecki i Weber. W ko­
ściele byli obecni reprezentanci władz i korporaóyi: JE. Namiestnik Leon 
lir. Piniński, JE . Marszalek krajowy Stanisław hr. Badbiai, JE . Pre­
zydent. Sądu kraj. wyższego dr. Tchorznieki, członkowlć .Wydziału kra­
jowego.; dr. HoSżard, dr. Wereszc-zyński, dr. Sawczak, członkowie re­
prezentacji miejskiej z prezydentem dr. Małachowskim na czelo, senat 
akademicki z prorektorem ks. dr. Komarnickim, profesorowie UnhtjeS 
sytet.ii, Politechniki, profesorowie szkół średnich, reprezentanci inteli­
gencji, mieszczaństwa, stowarzyszeń robotniczych.

W czasie nabożeństwa wstąpił na kazalnicę ks. prałat Jan Gna- 
towski i wziąwszy za motto słowa Adama ;

Z Tobą ja  gadam, Bo królujesz' w niebie,
A razem mieszkasz w domku mego duoha. ..

podniosłymi wyrazami wysławiał trzy najgorętsze uczucia, jakie mie­
szkały w gorącem sercu poety; wiarę w Boga, miłośóWjjczyzny i na­
dzieję zwycięztwa dobrej sprawy.

Eównoeześnie w katedrze ormiańskiej odprawił nabożeństwo uro­
czyste ks. arcybiskup Issakowicz w asj'stencyi ks. kanoników ; Kajeta- 
nowicza, Mardyrosiewicza i Dawidowicza, a kaznodzieja ks. Theotloro- 
wiez z porywającą wymową przedstawił słuchaczom postać wieszcza, 
ożywioną głęboką wiarą religijną i miłością swego narodu.

Staraniem zaś stowarzyszenia katolickiego „Jedność-ę odbyło się 
o godz. 10 uroczyste nabożeństwo w kościele N ijśw. P. Maryi Śnieżnej.
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Wzięli w niem udział członkowie „Jedności" i „Przyjaźni", oraz bar­
dzo licznie zebrana publiczność. Kazanie wypowiedział lcs. Szczęsny 
Malarski, zachęcając wymownemi słowy w myśl ideałów Mickiewicza 
do zgody i jedności w pracy nad odrodzeniem Ojczyzny.

Po nabożeństwach uszykował się olbrzymi pochód, w którym 
wzięło udział przeszło 10.000 ludzi, i ruszył z placu Katedralnego 
przez ulice Teatralną, plac św. Ducha, ul. Jagiellońską, Mickiewicza, 
Marszałkowską, Słowackiego, Ossolińskich i Kopernika na plac Marya- 
cki. Pochód otwierał pluton ochotniczej straży ogniowej, za którym po­
stępowały kapele uczniów szkoły ludowej im. św. Anny i zakładu sie­
rót izraelickich, szkoły ludowe męskie i żeńskie, kapela „Harmonia", 
związek tow. sokolich, „Sokół", kilkutysięczny wybornie uszykowany 
oddział uczniów szkół średnich, „Kodzina", „Gwiazda", Towaizystwo 
drukarzy „Ognisko", Towarzystwo „Przyjaźń", liczny zastęp członków 
stowarzyszeń socyalno-demokratyoznych z tablicą, która miała napis: 
„Stronnictwo socjalistyczne — Adamowi", Bratnia pomoc słuchaczów 
Politechniki, Czytelnia akademicka, Stowarzyszenia przemysłowe ze sztan­
darami, Klub cyklistów, Klub szermierzy, Izba rękodzielnicza, Dyrekcja 
szkoły ewangelickiej, Miejski zakład sierót, Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, Towarzystwo kupców i młodzieży handlowej, 
Seminaryum nauczycielskie męskie, Scminaryum nauczycielskie żeńskie, 
Państwowa szkoła przemysłowa, Szkoła gospodarstwa lasowego, Zakład 
głuchoniemych, Towarzystwo pszczelnicze i sadowniczo-ogrodnicze, Gali­
cyjska kasa oszczędności, Bank krajowy, Bank hipoteczny, Bank kredy­
towy, Towarzystwo kredytowe ziemskie, Czytelnia katolicka, Towarzy­
stwo politechniczne, Towarzystwo prawnicze, Izba haudlowo-przemysłowa, 
Izba notaryalna, Izba adwokatów, Koło litoracko-aitystyczne, Kasyno 
miejskie, Towarzystwo dziennikarzy polskich, Towarzystwo im. Adama 
Mickiewicza, Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników powstania 
r. 1863, Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, Politechnika, Senat 
i profesorowie Uniwersytetu, poprzedzeni pedelami niosącymi berła aka­
demickie, Towarzystwo Strzeleckie z insygniami królewskiemi, Ilada 
miasta Lwowa, Wydział krajowy z JK. Marszałkiem lir. Badenini na 
czele; pluton ochotniczej straży ogniowej „Sokół" zamykał pochód. Nie­
które grupy pochodu, przechodząc przed biustem poety, ustawionym pod 
-lukiem tryumfalnym na placu Maryackim, obsypywały biust wieszcza 
kw iatam i; orkiestry, biorące udział w pochodzie, przygrywały pieśni 
narodowe.

Gdy ostatnie grupy olbrzymiego pochodu stanęły na miejscu wy- 
znaczonem pod kolumnę i tam się zatrzymały, dziatwa szkół ludowych 
męskich i żeńskich we wzorowym porządku rozeszła się z powodu braku
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miejsca w różne strony miasta, a na plaeu zostały stowarzyszenia i kor­
poracje oraz młodzież szkół średnich, która plac Maryacki otoczyła do 
kola jakby pierścieniem i wzorowy wśród cisnących się ciekawych wie­
lotysięcznych tłumów utrzymywała porządek. *Kas miejecu pod kolumną 
ustawiono .mównicę, a obfik niej pod transparentowo na wysokich ma­
sztach rozwieszoną draperyą ponsową, ubraną festonami zielem, wi­
dniało bronzowane wielkie popiersie twórcy „Pana Tadeusza-'. Dokoła 
mównicy stanęli przedstawiciele władz autonomicznych, JE. Marszałek 
hr. Badeni i członkowie Wydziału krajowego, Senat akademicki, pro- 
fesorowió-JJniwersytetu, Politechniki, Koło łiteracko-artystyczne, rozmaito 
korporacye i stowarzyszenia naukowe i literackie, Towarzystwo „Adama 
Mickiewicza", Tow. dziennikarskie, Eada miasta, Towarzystwo strzele­
ckiej „'Sokół", wreszcie połączone Towarzystwa śpiewackie i orkiestra 
80 p. p.

Pierwszy wszedł na mównicę i imieniem stolicy kraju przemówił 
dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  prezydent miasta, ubrany w wspaniały 
strój narodowy. Mowa jego brzm iała:

Gdy na ziemię spacił Sztandar stargany:
Znak królewski z Orłem i Pogonią,
Gdy Go kjora i dumne hetmany
Już przed wrogów zniewagą nie bronią,

1 Gdy Go w strzępki stargała niewola 
I^jokryfo noc milczenia głucha.
On cł(J| pierwszy uniósł z walki pola 
I zamienił w jasny Sztandar Ducha 
I nad Polską rozwinął w błękicie;
Dając w pieśni nieśmiertelne życie.

Prawda to dziejowa, stwierdzona działalnością wieszozów narodo­
wych, że w chwilach upadku i zwątpienia, gdy zabraknie wolności, 
gdy nie -stanie królów i hetmanów, gdy oręż złamany a naród w kaj­
danach, wówczas Bóg zsyła narodom nowego wodza, który sztandar 
złamany pochwyci i z ziemi łez, z padołu cierpień wznosi wyżej „tam, 
gdzie -wzrok nie s i ę g a j  w nieśmiertelną krainę ducha, którego mocy 
nie złamie żadna siła, choćby szła przed prawem.

Tym wodzem jest nam Adam Mickiewicz. A stał się nim nietylko 
dlatego, że duchem największy, ideałem najwyższy, a'sł'owem najdosko­
nalszy, ale głównie dlatego, że duchem objął cały horyzont życia naro­
dowego, jego przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, a sercem naród 
cały, bez wyjątku żadnego wszystkie jego warstwy z ich grzechami 
i zasługami i z tem, co srom na czoło wywodziło i co dumą napawało, 
kochał naród cały uczuciem głębokiem, potężnem a powszechnem.
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Wszak sam o sobie w o ła ł:
„Jam cierpiał, kochał, w mękach i miłości wzrosłem

Ja kocham cały .i narócl! Objąłem w ramiona
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia.
Przycisnąłem do łona
Jak przyjaciel, boćlianek, małżonek, jak ojctee.

I spełniła się,-bo spełnić się musiała rzecz wielka a prosta, że 
tak jak on umiłował wszystkich, tak jeg"© umiłował cały kraj, wszy­
stkie stany, wszystkie warstwy, a pieśń i myśl jego s ta ła llię  pieśnią, 
myślą ogółu i przeniknęła wszystkie serca tak, że zaszła dziś już i pod 
słomiane strzechy, gdzie U w iadam ia brać wieśniaczą, ale nie 'nienawi­
ścią do innych stanów, lecz gorącą, szlachetną miłością Ojczyzny,
wznieca w nich poczucie obowiązku i poświęcenia i powołuje do jedno­
litej zgodnej pracy narodowej. Bo gdy z ojcowską miłością, wytykając 
grzeohy innych, stawia się te błędy przodków jako przą^rogę dla ży­
jących i gdy wszystkie stany, jak dziędąjednej matki, czują |e-eziaohe- 
tną,; sprawiedliwą, choć karzącą rękę utowczas nie może być nięigocly 
i pbdzialu, bo następuje poprawa i łąiemwe w jednej tylko myśli,
w chęci pracy dla odrodzenia Ojczyzny!

Królewska więc mu cze®*się należy, królewską cześć mu oddano, 
gdy drogocenne łśzozątki na Wawelu obok królów i hetmanów złożono, 
i królewską cześć i dziś'm u oddać chcemy, postanawiając wznieść ko­
lumnę na wieczną cześć i chwałę jogo imienia.

»-'Głaniusz jego prowadził nas i nie dał nam zejść, z dn>gi wytknię­
tej przez Opatrzność i konieczność dziejową.

Po strasznym pogromie politycznym Adam Micdriewioz potęgą
swego geniuszu rzucił całemu światu protest przeciw gwałtowi na nas- 
dokonanemu!

Ale co więcej — wielki duch wodza szedł dalej i wyżej, nie
ograniczał się do jednego własnego narodu, ale sięgał do zadań i po­
trzeb ludzkości całej. W jej dziejowym poćhodzie witał w proroczem 
natchnieniu jutrzenkę powszechnej swobody i wschodzące' za nią „zba­
wienia słońce*', a sprawiedliwość Bożą na świeoie.

Pod wpływem wielkich niesseząść narodowych, których był świad­
kiem naocznym, śród echa rewolnćyjnej burzy w Europie, śród tradycyi 
uchwal sejmu czteroletniego i Konstytucji 3. majką powstania Kościu­
szkowskiego i na widok logionów i orłów napoleońskich, niosących do 
Polski wraz z nadzieją niepodległości narodowej ideę równości obywa­
telskiej jej mieszkańców, wyrobiło Się w duszy poety zespolenie myśli 
o niepodległości narodowej z myślą o doskonalszym porządku społecznym.
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Ta myśl poety, ujawniona poteżnem słowem, wniknęła w rdzeń 
żywota narodu i natchnęła go ito wielkich czynów, a streszczając się 
w miłości Boga, Ojczyzn} i ludzkości, stała gig testailrentoin dla na­
rodu, krzepiąc nas w chwilach przygnębienia, wskazując cele pracy, 
podtrzymując wiarć*, i ufność w sprawiedliwość ostateczną Boga i dziejów.

Kolumna, która tu stanie, to tylko skromna ziemska kopia owego 
pomnika duchowego, odtwarzającego się ciągle po milionach serc pol­
skich, za które on „kochał i cierpiał1' . Pomnik zaś ten szczególnie do­
niosłe znnczenie ma tutaj, na 'fsj ziemi, która była przedmurzem chrze-
(sciaństwa i cywilizacji, i której każda piędź jest żyw a. . .  mogiłami,
kryjącemi kości, obu, bratnich narodów. Stanie ona na tej ziemi, gdzie 
bratnie narody pod wpływem miłości Ojczyzny podały sobie bratnią 
dłoń i gdzie później tylko dzięki obcym wpływom dłonie te do brhfoiej
walki prgeciw sohie^stawały. Stanie na tej ziemi, która pier wsza za­
znała jarzmo niewoli, którą usiłowano wydrziiń nam,, a która przecież, 
naszą pózostahi!

I ze szczytów tej kolumny-.ożywi nas i naszych potomków ten, 
duch światła i miłości, który podnosił -s^ce wieszcza, i prowadzić nas 
będzie jako ów słup promienisty, co niegdyś w ciemnościach wiódł 
Izraela lud i przekaże następcom naszym tradycję „ttfchjęh zasług, 
wytrwałości w praeciwnośoi", a co najważniejsza, ostatni skarb nas-z, 
nieskalaną godność i silną jedność narodową, skupiając wsz-yStlae ży­
wioły w tej wielkiej myśli poety:

„W jedności siła — w miłości zwycięstwo!"

Nfltóępnie przemówił imieniem Towarzystwa literackiego imienia 
Adama Mickiewicza, jego wiceprezes dr. Wilhelm B r u o h n a 1 s k i :

„Uginając się pod zaszczytem obowiązku, zabieram. głos z tego, 
miejsca imieniem „Towarzystwa Mickiewiczowskiego" a w zastępstwie 
nieobecnego jogo przewodnika. Szczęśliwy jestem, że jeden z istotnych 
celów naszego związku —  a jest nim szerzenie i utrzymywanie czci* 
dla nieśmiertelnego wieszcza, — dzłś właśnie obchodzić ma iHiczyście 
wcielenie swoje, — dumny jestem, że przez usta moje ci, co mię tu 
wysłali, wyrazić mogą Tobie, świetna Beprezentacyo grodu naszego, 
Tobi§£ najgorętsza orędowniczko i opiekunko tej myśli, z serca płynące 
dzięki i w duszy odczutą czsść!

W hołdach, oddawanych zasłużonym mężom, tryumfuje naród — 
powiedział przed laty natchniony piewca „Skarg Jeremiego". "Tak — 
tryumfuje przez swoich świętych, przez swoich bohaterów, przez swoich 
mędrców i uezonyoh, — ale tryumfuje najświetnicj i najszezytniej, gdy 
•efflbi tego, którago uważa za duszę swej duszy, za sćrce swego i serca
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i za-'myśl swojej myśli. T ak im  właśnie naczyniem bożem, p.iastującem 
całe wnetfze swego narodu, jest ten mocarz polskiej poezyi, któr&go 
wiolkośai, zwycięstwom, i tryumfom świadczyć będzie po wieczne czasy, 
jako znak widomy, mający wznieść się tutaj granit i spiż.

— Narody wielkie, czy małe, ale wolne i niepodległe, byłyby — 
jak zauważył jeden z myślicieli — pomimo tółój swej szczęśliwości, 
dobrobytu i znaczenia, zimnemi tylko geograficznemi, czy politycznemi 
pojęciami, gdyby nie wydały ludzi, "^którzy dziełami geniuszu ożywiają 
dopiero pojęcia i wyciskają na nich stempel ducha. Ludzie tacy stają 
się z czasem słupem ognistym, wiodącym swoje społeczeństwo przez 
puszcz zamiecie, — symBolenf ich duchowćśńi, a wreszcie tern „cof?, 
jEo stoi wyżej od bytu politycznego. A jak nie moglibyśmy wyobrazić 
śobie takich narodów bez ich wodzów duchowych, tak samo nie rozu­
mielibyśmy dzisiaj Polski bez — Mickiewicza !

Ale Mickiewiczowi przyszło spełnić wobec narodu swego nietylko 
tę rolę. jaką wobec Grecyi spełnił śpiewak flelady, wobec Anglii Szek­
spir lub wobee Germanii Goethe, —  jemu przypadło do spełnienia za­
danie większe, bo Polska nie była ani wolną, ani niepodległą, ani całą.

Jako kapłan-wieszcz od pierwszego niemal chrztu pieśniarskiego 
do ostatniego lauru, którym naród uwieńczył skroń jego, protestował 
on przęciw niewoli siłą żywiołów, milionem serc, imieniem przeszłości 
i przyszłości, — a protest ten nie przesuszony żadną burzą, nie zgnie­
ciony żadną mocą, — żyje do dzisiaj w żywej jego p ieśn i!

Jako bohater-wieszcz podnosił naród, potrójnym pogromem ł t f l  
bity, do jedności politycznej, — skupiał go i łączył przez nieśmiertelne 
dzieła do jedności duchowej.

Jako nauozyciel - wieszcz zostawił narodowi swemu prawdy, zdo­
byte w bola -h ducha, w walkach serca i rozumu, prawdy czyste, jak 
^zystym był ich twórca,, a sięgające tak daleko i głęboko, jak daleko 
i głęboko sięgał ggńusz jego. Szereg ieli niemały i nickrotki, lecz 
wszystkie dadzą się pomieścić między starorzymskim imrtem i helleńską 
harmonią życia, które zalecał młody filareta, — a między wiarą i mi­
łością elirześciańską, do których doszedł jako ten, co cieipiał i kochał 
za miliony.

Lecz nie byłyby to wszystkie węzły, faczime Mickiewicza z naro­
dem, * gdybyśmy nie wspomnieli o jednym jeszcze. Mickiewifez między 
poetami polskimi odradzającej się epoki, a najmłodszego jej pokolenia, 
był pierwszym, co do potęgi zaś jedynym, który z ideałów społe­
cznych i literackich swego narodu, poprzedzających jego działalność, 
umiał podjąć, rozwijać i do zenitu doprowadzić ideę, górującą wówczas 
nad innemi, a na przyszłe czasy mającą pozostać najpierwszą jego spo-
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feczeństwa potrzebą — ideę miłości Ojczyzny. Od najwcześniejszych też 
prób twórczości aż do owego wielkiego okrzyku: „Ja i ojczyzna to je­
dni®, przewija się to patryotyozne narodowe uczncie przez wszystko, co 
wyszło z duszy Mickiewicza, eo było .jego usiłowaniem, działaniem lub 
czynem.

To zrozumienie i wypełnienie wszystkicdi zadań, jakie wieszez- 
poeta dla ojczyzny ma spełnić — to poświęcenie całej swej działalności 
na arkę, w której geniusz składa nickylko najprzedniejsze kwiaty swych 
uczuć i myśli, ale i najskuteczniejszą- broń dla rycerzy swego narcjdu, 
uczyniły Mickiewicza królem - duchem żywej choć niewolnej Polski, 
a natchnione’ępie|ni jego wiecznie świeżym skarbem, skąd teraźniejsze 
i przyszłe pokolenia czerjmć będą zawsze środki na potrzeby duchowe, 
podstawy bytu narodowego, isilę i-ęnergię do jego utrzymywania. “

Następnie zabrał głos imieniem Koła literacko - aitystycznego ar­
tysta-malarz ̂  p. .Jan S t y k a ,  który wskazał na wstępie, że jeżeli na­
ród polski w ubiegłych wiekach nie wznosił pomników, to dlatego, że 
uważał wielkich mężów' i bohaterów swoich za narzędzia w ręku Bogś. 
i po zwycięstwach Choeima, Smoleńska, Kłuszyna i Wiednia nie staw-iał 
posągów7 Chodkiewiczom, Żółkiewskim, Czarnieckim i Sobieskim, jeno 
mówiąc: D eus vicit — stawiał świątynie na jffgo chwałę. Dzisiaj 
mówił artysta dalej — czci naród swych mężów zasłużonych pomnikami 
z bronzu i granitu, chcąc w ten sposób dać wyraz swej duchowej- łą- 
uzności. Tu przypomniał mowfta słowa Adama', wyrzeezone do jednego 
z rodaków, przy stosowniej okoliczności:

„Jesteś muzykalnym i wiesz, -co to kamerton-1 — rzekł Mickie­
wicz, — „patrz, jaki to mały instrumeneik, ale wedle niego- muszą się, 
stroić wszystkie instnimenta, choćby największej orkiestry, żeby w-ydały 
harmonię! Tego nam potrzeba, tego kamertonu.“

1 mimowoli nasunie się każdemu z nas dziś myśl, kiedy widzimy 
te po całym kraju rozsiane pomniki wieszcza, te cześ£ i uwielbienie 
dlań w pałacach i chatach włościan, że może to on sam tym kamerto- 
nem, który nas ma zjednoczyć ku wielkiej harmonii.

Z kolei przemawiał imieniem Towrarzvstwa dziennikarzy polskrnh 
prezes p. Libelat- Z aj ą c z k o  w s k i .  Mówca przypomniał, jakim idea­
łom służył wielki geniusz Mickiewicza, którego marzenie, iżby ksi|gąi 
jego doszły pod wieśniacze strzechy, już ziszczać się zaczyna; słowo 
jego coraz szersze zatacza kręgi.

Dziennikarstwo narodowe tym samym ideałom co Mickiewicz służy, 
ono też uczuciom, przekazanjm mu w dziedzictwie przez wielkiego poetę, 
zawdzięcza siłę i wytrwałość pióra i wierność obozowi narodowemu. 
A jeżeli który wiedziony obcą doktryną wyrwie się na chwilę po
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za obóz — to, jak doświadczeniu uczy, .'po niejakiem błąkaniu się 
wraca — bo duch Adama Mickiewicza sprowadzi zawsze zbląkanegS 
napowrot na stanowisko i zmusi go do służenia tej tylko m yśli^k tórą  
Adam kochał.

Były też chwile, w których Adam zrywuił się sam do pracy 
dziennikarskiej, co dowodem, że rozumiał potęgę dziennikarstwa. Współ­
działaniem swem w dziennikarstwie nadał on pracy tej cechę, wysoką 
i szlachetną, dał oraz zachętę talentom, by się tej pracy oddawały.

Toż dziś, kiedy naród polski święci setną rocznicę'jego urodzin, łączy 
się z narodem całe dziennikarstwo polskie, by świadczyć o wielkiej mi­
łości- i bezgranicznej wdzięczności narodu polskiego dla wielkiego wieszcza.

Następnie reprezentant młodzieży prezes Czytelni akademickiej, 
p. .Jan L e s z c z y ń s k i ,  złożył hołd Mickiewiczowi, jako mocarzowi 
słowa, jakim żaden inny naród ppśzczyció się nie możę,- a piękne swe 
przemówienie zakończył zapewnieniem, że gdy Tyrteuszowi swremu 
wdzięczny naród wfcmosi i wznosić będzie pomniki z granitu i spiżu, 
to najtrwalszy pomnik wzniósł wueszcz sam sobie w sercach młodzieży 
polskiej, która wykarmiona jego ideałami stać będzie na ich straży 
i skupiać się pod sztandarem has&ł przez niego rzuconych.

P. J a k  ob c zy  ń s k i  w imieniu młodzieży rękodzielniczej przy­
pomniał, że zanim księgi Adama dostały się pod strzechy wieśniacze, 
musiały one wpierw przejść, przez stan rękodzielniczy, który je podjął, 
skwmpliwue przeczytał i całą duszą ukochał. Młodzież rękodzielnicza 
w ił  już nietylko kształci się w swoim zawodzie, ale poznaje cele i szla­
chetniejsze powahy życia, uczy się nietylko jak pracować, ale jak żyć 
i myśleć W przeobrażeniu tem odegrał dużą rolę wpl'ywr pism Mickie­
wicza. Mówca zachęcał tow arzyszyłaby nie oddawali nigdy sił sztan­
darowi, na którym wymazano szlachetne uczucia miłości ojczyzny,.a na­
tomiast postawiono jako główny cel życia: dobrobyt materyalny, — 
a zakończył wezwaniem pielęgnowania haseł Miokiewueiza.A.

Wreszcie zabrał głos, jako przedstawiciel stronnictwm socyalno- 
demokratycznego, p. II u de c, który z naciskiem zaznaczył, że sooyalna 
demokracya w objawrach czci dla Mickiewicza me sto' po za obrębem 
wszystkich warstw społeczeństwa, ale ow-szem najżywiej z całym łączy 
się narodem.

Na zakończenie uroczystd&i prezydent miasta dr. M a ł a c h o w -  
s k i odczytał nadesłane z Krakowa serdeczne pismo zamieszkałego tam 
Litwina, p. Franciszka Bheiny-Wolbecka, byłego rotmistrza gwardyi 
c-arskiej, który przysłał zarazem list zastawny na 2.000 koron na ko-' 
liunnę Mickiewicza we Lwowie. List zastawny wręczył prezydent skar­
bnikowi komitetu pomnikowego, p. J. Iv. Zielińskiemu.
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Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem przez połączone chóry 
lwowskich towarzystw śpiewackich — kantaty Stanisława JsTiewiaclom- 
skieep .do słów Tetmajera. Piękną kompozycyę, wykonał świetnie, wielki 
chór męski z towarzyszeńiani Urkiestry 80 p. p., a wykonaniem kiero­
wał sam twórca, p. Niewiadomski.

Uroczystość zakończyła się przed godziną 12 w południe. "Wśród 
najpiękniejszej pogody kilkunastotysięczny tłum rozszedł sio powoli, przy­
patrując się odmarszowi młodzieży'szkół średifSh która z wojskową 
sprawnością sformowała się w ozwórki i pod dowództwom swych .setni­
ków i dziesiętników w porządku wzorowym pomaszerowała przez ulicę, 
Karola Ludwika na plac "Bernardyliski, zkąd się oddziałami w różne 
rozeszła strony.
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Sprawozdanie Sem inanjm n nauczycielskiego żeńskiego we Lw o­

wie. 1871— 1897.

Wśród powodzi jubileuszów, jakimi wdzięczne społeczeństwo czci 
chętnie zasłużone instytucje lub wybitnych ludzi, poczasne miejsce zajęła 
dwudziesto-pięciolelnia rocznica powstania i rozwoju seminaryów nau­
czycielskich w Galicyi, którą przed rokiem święciło z należytą uroczy­
stością, nauczycielstwo całego kraju.

Echem tego pięknego obchodu jest niniejsza broszurka, którą 
omówić właśnie zamierzamy; skromna z pozoru, utrzymana w tonie 
czysto sprawozdawczym i bezpretensjonalnym, stanowi nietylko dla 
uczestników zjazdu miłą i cenną pamiątkę, ale zarazem rzuca ciekawo 
światło na powstanie, rozwój i działalność żeńskiego seminaryum we 
Lwowie. Losy tej instytucji zajmować muszą, jak najszersze kręgi na­
szej publiczności, bo wszakże ona zapewnia tysiącom dzieci naszych 
racjonalną, z planem i metodą udzielaną naukę, pozwala setkom kobiet 
czerpać u źródła wiedzy, daje im w rękę chleb i stanowisko, przygoto­
wując je do najwdzięczniejszego i najszczytniejszego zadania — matki 
i nauczycielki.

Sprawozdanie niniejsze, a raczej pamiętnik serrrinaryalny, to pier­
wszy tego rodzaju dokument, przedstawiający na podstawie aktów 
szkolnych dzieje i rozwój zakładu od 1871 do 1897 roku.

Skromne i trudne były jego początki. Seminarya nasze powstały 
w niezwykle ciężkich warunkach, a pierwszym pracownikom lej insty- 
tucyi wypadło walczyć z całym szeregiem wyjątkowych trudności.

Bez żadnych wzorów, podręczników lub środków pomocniczych, 
należało stwarzać plan i metodę własną wiedzą, pracą i niemal intuicyą; 
trzeba było torować ścieżki zarówno dla nauczających jak i uczących 
się, postawić jednych i drugich na odpowiedniem, właściwem stanowisku, 
zdobyć dla nich wśród społeczeństwa szacunek, uznanie i tradycyę.
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A jeżeL w tych pierwszych chwilach trudnem było zadanie.gerni- 
naryów w ogóle, o ileż trudniejszem, a w pewnej mierze i donioślejszem 
stawało s ię . ono w serninaryaeh żeńskich. Były to pierwsze wyższe i%a!L 
kłady naukowe dla kobiety dostępne dla wszystkich sfer najwyższych 
i najniższych. Cisnące się do nich tłumnie uczenice, to nie młodziutkie 
jak dziś wychowanki szkół wydziałowych, al^jrzewazme dorosłe, nieraz 
zupełnie już dojrzałe kobiety, spragnione wiedzy, uszczęśliwione, że naj­
lepsze, najszlachetniejsze ich pragnienia i aspiracye otrzymają nareszcie 
jakiś kierunek i metodę.

Jakoż jedną z największych zasług Raęly szkolnej krajowej było 
niewątpliwie gorliwe zajęcie się zaraz na początku swego istnienia, 
kwestyą szkolnictwa ludowego i przeobrażenie niedołężnych, średniowie- 
.cznych niemal p r e p a r a n d  dotychczasowych na zakłady, rzeczywiście 
kształcące nauczycifeli ludowych.

W owych p r e p a r a n d  a c h  pobierali kandydaci i kandydatki na 
nauczycieli zaledwie pięć, a często nawet tylko dwie godziny nauki 
tygodniowo; po zatem przygotowywali się praktycznie do swego zawodu. 
Preparandy takie jednoroczne a później dwuletnie dla kobiet istniały 
w Krakowie, tudzież przy klasztorze P. P. Benedyktynek w Staniąfkach, 
w Przemyślu i we Lwowie. Pod skrzydłami tegoż klasztoru i w jego 
gmachu otwarte zostały w r. 1871 pierwsze dwa kursa seminaryum 
żeńskiego.

Ale zaraz już w następnym roku lokal, jak P. P. Benedyktynki 
odstąpić mogły nowemu zakładowi, okazał się za .szczupłym, wskutek 
czego przeniesiono go do kamienicy w Rynku Nr. 10, ale i tu znalazło 
się mnóstwo niedogodności, zwłaszcza że liczba kursów wzrosła nieba­
wem już do czterech, a poza tem wystąpiła potrzeba otworzenia wzo­
rowej szkółki, tego terenu metody i wprawy pedagogicznej dla przyszłych 
adeptek nauczycielskiego zawodu.

Niezmiernej energii, zapobiegliwości1 i dobrej woli ówczesnego dyre­
ktora ś. p. Antoniego Łuczkiewicza, zawdzięczać należy uzyskanie dla 
seminaryum żeńskiego własnego gmachu przy ul;cy Skarbkowskiej, który 
na razie czynił zadość do pewnego stopnia jego potrzebom Tutaj przenio­
sło się ono w dniu 14. listopada 1873 roku, tutaj nastąpiły w szekie 
zmiany, ulepszenia, jednem słowem cały rozwój nowo - powstałego za­
kładu; tu wreszcie mieści się on dotychczas, czekając az nowy, zupeł­
nie już odpowiedni gmach pomieści coraz to ludniejszą, coraz bardziej 
się rozwijającą instytucyę. Dziś —  gdy ż każdym rokiem wzrasta ilość 
zgłaszających się kandydatek, gdy dzięki zapobiegliwości i staraniom 
zarówno dyrektorów, jak i grona nauczycielskiego, mnożą się zbiory, 
przyrządy pomocnicze, biblioteka i okazy, gmach seminaryalny przed­
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stawia mnóstwo braków, niedoborów i niewygód. Szczególnie wiele za­
rzutów podnieśćby można ze względu na pomieszczenie ogródka Froe- 
blowskiego i szkoły ćwiczeń, a szczegóły odnoszące się do lej kwestyi 
znajdujemy w artykule, stanowiącym jeden z działów książki pamiątkowej.

Kilkakrotne powracanie do tego samego tematu, nacisk, z jak1,u 
zaznaczono, że obecne pomieszczenie urąga najelementarniejszym wymo­
gom Kygieny i pedagogiki, świadczą najlepiej, jak bardzo sprawa la leży 
na sercu pracownikom zakładu. Widzą oni z bólem, że icli najlepsze 
chęci, najgorliwsze wysiłki, rozbijają się o dwa, zdawałoby się łatwe do 
usunięcia szkopuły •— ciasnotę i przepełnienie na wszystkich działach 
zakładu Poza historyą powstania, rozwoju i kroniką wybitniejszych 
wydarzeń w łonie seminaryum, obejmuje pamiętnik szereg artykułów, 
omawiających różne działy nauki i wychowania, stworzenie i zaprowa­
dzenie kursu Froeblowskiogo i takiegoż ogródka dla dzieci wzorowej 
szkoły ćwiczeń polskiej i ruskiej ; t. d. Każdą z tych kwestyi< opracował 
któryś z profesorów lub nauczycielek zakładu, przelewając w swe wy­
wody widoczny zapał, jaki zdaje się ożywiać całe nauczycielskie grono, 
z kolejno po sobie następującymi kierownikami na czele. Ten prąiFoie- 
pła, entuzyazmu i przywiązania do zawodu i zadania swego, ujawnia 
się zarówno w artykułach starszych pedagogów płci obojej, których na­
zwiska zaszczytnie znane w naszern mieście łączą1 Srę ściśle i oddawna 
z istnieniem, tudzież rozwojem seminaryum żeńskiego, jakoloż i młodych 
pracowników na pedagogicznej niwie,

Ale bo też może dodać otuchy i zachęty ów t y s i ą c z n y  legion 
wychowanek, imiennie wyliczony w sprawozdaniu. Opuściły one mury 
seminaryum niewątpliwie z wdzięcznością w Sercu dla iyali, którzy nie 
szczędzili trudu ni zachęty w kształceniu ich umysłów, zwracaniu ducha 
na drogi podniosłego pojmowania przyszłych zadań i obowiązków.

Tysiąc kobiet wykształconych, nie szermierek, ale bojowniczek 
oświaty, puszczonych w' świat, do ludu, do maluczkich, klórym drogi 
prawdy i wiedzy wskazywać mają — toż to cyfra wspaniała i napeł­
niająca s&i-ce dobrą nadzieją, żc nasze szkolnictwo ludowe, a lem samom 
praca narodowa u podstów, na dobrej, na najlepszej jest drodze.

Dr. K. .1. N itm an .

M. N u d ż e w s k i j  pułkownik: Oynjt, wojcnno-idoricz. izsliedoiva- 
n ija  o Icozaczestwic. WljymąI  I-y j. Żitomir 1897.

Zachęcony byłem do przeczytania tego dziełka samym jego tylu- 
łem. Badanie kozaczyzny ze stanowiska wojskowego mogłoby się stać 
bardzo ciekawym przyczynkiem do historyi kozaczyzny w ogóle, ale od
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autora dwóch rzeczy wymagać należy: fachowego wykształcenia wojsko­
wego i znajomości źródeł materyałów. Go do pierwszego wymagania, 
nie wiem o ile tytuł pułkownika rossyjskiego będzie miał wspólności 
z wykształceniem wojskowem. Ocenią to kiedySśJludzie fachowi, gdy całość 
zapowiedzianej pracy wyjdzie. Obecnie autor dał tylko część pierwszą, 
która obejmuje kozaczyznę do końca mniej więcej XVI. w. Przekracza 
także ten wiek, posługując się Beauplanem. Co zaś do znajomości źródeł 
historycznych i umiejętnego utworzenia z nich pewnej całości, p. pułko­
wnik nie okazał ani dużych wiadomośoi ani zdolności pisarskich.

Skombinowawszy jedno z drugiekif dał prapę, któraby powinna nosić 
tytuł nie Lylęj-,,wojskowo-historycznej'1, ile „■wojskowo-humorystycznej 
Traktuje on historyę w ogóle, a w szczególności Rzplt., powiedziałbym 
po kozacku, z brawurą „Kubańskiego kozaka", który jest dla niego 
ideałem „naszego narodowego wmjska". W kozaku wódzi p. pułkownik 
wszystkie cnoty wojskowe i najlepszą siłą b o j o w ą ,  najlepsze zdolności 
b o j o w e ,  najsłynniejsze.ftzynności b o j o w e ,  a nawet wynalazł dla nich 
przymiot bardzo ładny —  „poezyę bojową".

Stworzył on ' sobie dla własnego użytku osobne państwo —  
Jużnąja Ruś — według reguł historyków i geografów rossyjskieh i każe 
temu manekinowi wykonywać czynności państwowe Rzptej polskiej. 
Dowiadujemy się tedy^iod p. -Nudżew^skiego, że „Jużnaja Ruś" wysunęła 
naprzeciwko Tatarom posterunki obronne do Bracławna i Białej (aerkwi. 
Dla obrony ludności chodziły rozjazdy od Braeławia do Kamieńca i Białej 

jjjerkW,- od Białej Cerkwi do Bracławna i Czerkas: one to broniły ludność 
i uprzedzały przed najazdami tatarskimi (str. 19). Zapomniał tylko na 
wieki o W inn i?  i Barze,, luźnie wspomina o niob w innem miejscu, o 
zwycięstwach Romana Sanguszki, o obronie Pretfieza, który „na stepie 
leżał", i ża to ws2yst'ko działo .4ę wtedy, kiedy Tatarzy kilkakrotnie 
nieraz do roku na Ukrainę wpadali, a Aalewayko kozakował na wła^ 
sta. rękę, rabował od Kilji do Mińska, „szukając ehleba kozackiego". 
Z polecenia zapewnie rządu Jużnej rusi Ostali Daszkiewicz bronił Czer­
kas i ucierał się z Tatarami.

Mówiąc o Konstantym Dstrogskim, Przecławi i Landęokorońskim, 
Daszkiewiczu nie dodaje, że byli to ludzie wyrobieni w szkole wojskowej 
nie Jużnej Rusi, ale Rzptej Polskiej i że na użytek państwowy obracali 
siły kozackie, jak później robili to samo 'Iiinichy, Potiomkiny j inni. Chodzi 
mi przedewsgzystkiem o fałszywe histofyczne stanowisko autora, nie zaś 
o wojskowe ,oce,nienie, które pozostawić potrzeba ludziom fachowym,

lltworzenię. Jużno - ruskiego państwa przez p. Nudżewskiego po­
zwala mu robić znakofnite odkrycia historyczne. Odnajduje on u r f t 0  
raldyka Paprockiego" (jest tu mowa zapewne o P a n a . s z y ,  Lo j°st
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wysławieniu p a n ó w i p a n i ą t  z i e m  r u s k i c h  i p o l s k i c h ) ,  po­
chwały Ruskich ukr a i ńcówkt ór zy  jakoby bronili kresów od Tatarów, 
i odnajduje u tegoż Paprockiego „barwy jużno-ruskiego narodu i wielkie 
znaczenie jużno-ruskiej kozaczyzny" (str. 29). Mięsza on grocli z ka­
pustą, „panów i paniąt ziem ruskich'1, ich zasługi i walki na kresach 
z protoplastami własnego ideału wojskowego —  „kozaków kubań­
skich". W długie rozumowania nie wdaje się; wydaje sądy apodykty­
czne, krótkie, nieomylne — jak na pułkownika przystało. W walkach 
Polski z Rusią, a raczej z kozaczyzną widzi „złośliwą politykę Rzptej", 
chociaż, pomimo owej „złośliwej polityki" tak długo istniała kozaczy­
zna, jak długo istniała z Polską. Z chwilą przeniesienia środka ciężkości 
za Dniepr zaczęło się jej konanie, aż nareszcie Katarzyna II. i Po- 
tiomkim dojechali do końca, burząc Sicz w r. 1775 i rozpędzając na 
cztery wiatry Zaporożców. Zapomina o tern, że większa część Zaporoż­
ców w oczach gen. Tekelego, który aktu ruiny Siczy dokonał, odpły­
nęła na czajkach do Turcyi, oddając się z większem zaufaniem w ręce 
innowierczego wroga, niż „prawosławnej" Moskwy. Pomimo dwukrotnych 
manifestów Katarzyny II. (w r. 1779 i 1780) Zaporoźcy powrócić nie 
chcieli do Rossyi, wiedząc z doświadczenia, że łaska carska na pstrym 
koniu jeździ. Dopiero w r. 1787 udało się zgromadzić część rozprószo­
nych Zaporożców (ci którzy wyemigrowali do Turcyi, nie wrócili) i osa­
dzić ich na Tamani. Oni to utworzyli kadry, którym nadawano tytuł; 
„ Wi e r n e g o  Zaporoskiego wojska", dla odróżnienia od n i e w i e r ­
n y c h ,  pozostałych w Turcyi *). Z owych „wiernych" utworzył się pó­
źniej „bojowy" ideał kubańskich kozaków, którzy dzikością, gwałtami 
i rabunkiem dali się poznać w obec Europy XIX. w.

Gdvby w pojęciach autora nie istniał taki bigos historyezno- 
politvczny, jakim nas uraczył pod formą swojej rozprawy, byłby nieza­
wodnie dojrzał, że „złośliwa polityka" Rzptej nie zniszczyła kozaczyzny, 
ale zniszczyła ją  natomiast trzeźwa i rozumna polityka Rossyi, jako nie 
tylko nie posiadającą podstaw prawidłowej państwowości własnej, ale 
będącą czynnikiem dezorganizacyjnym każdego innego państwa. Z lej 
racyi jako odrębna całość istnieć nie mogła. „Złośliwość polityki" 
względem kozaczyzny należałoby przeto zastosować raczej do Rossyi 
niż do Polski. Autor wszakże, idąc drogą wskazaną przez innych, nie­
obce widzieć tych faktów, które siłą logiki same rzucają się w oczy, 
a widzi natomiast to czego, nie było, dzięki fałszywym premisom i wnio­
skowaniu. W sądach o wypadkach historycznych niepodobna zajmować 
stanowiska dzisiejszego, ale współczesne wypadkom, wówczas dopiero

*1 Korolenko: Czernomorskije kozaki etc. 1897, sir. 1, -i.
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można się zbliżyć do prawdy. Takiego zadania nie postawił przed sobą 
p. pułkowniic. Dał on rzecz niedostatecznie obmyślaną, opartą nie na 
źródłach,. fecz na tułających się po dziennikach opiniach, pełną błędów 
i napisaną chaotycznie. O ile profanom można się znać na rzeczach tak 
wielkich jak wojskowość, zdaje mi się, że i ta strona tyleż warta, co 
i historyczna. Pozostawiam ją wszakże nietkniętą.

Na wartość dlludyum Nudżewskiego rzuca poniekąd światło spis 
źródeł, które mu służyły do podjętej pracy, W wyborze ich panuje taki 
sam chaoś, jak i w eałem dziełku. Autor na jednym poziomie kładzie 
romantyczną monogrofię Kostomarowa, p. t. B o h d a n  C h m i e l n i c k i ,  
z sentymenlalnemi podróżami po dzisiejszej,, Ukrainie Ewarnickiego, z pa­
miętnikami i relacyami z XVII. w. Mniejsza zresztą o klasyfikacyę, spis 
źródeł dowodzi, żę autor ich nie zna z pierwszej ręki, szczególnie można 
to powiedzieć o źródłach polskich XVI. i XVII, w., których tytuły i n a ­
zwiska autorów przytoczone są błędnie. Z O ś w i ę c i m a  robi on 
O ś w i a d z i m a ,  sławiąc przy nazwisku krótki dodatek: „dziennik11. 
Miłość* dla „bohaterskich Kubańców11 nie pozwala mu zapewne cytować 
źródeł po polsku, skutkiem czego z Dubieckiego robi się D u b i c k i, 
z Górskiego — G ó r s k i .  Przy nazwisku Kubali dodaje tytuł dzieła ' 
z którego korzystał, S z k i c  h i s t o r y c z n y  (istoriczeskij oczerk). Przy 
Okolskim — zapewne^Szymonie’’"— czytamy tytuł: „Iz m e m u a r o w  
o t n o s i a s z c z i c h s i a  k i s l o r i i  j u g o - z a p a d n o j  R u s i “. Prze­
łożywszy ten tytuł na język polski otrzymamy: D y a r y u s z  t r a n s a k -  
c y i  w o j e n n e j  m i ę d z y  w o j s k i e m  k o r o n n e m  i Z a p o r o w ­
s k i  e m w r. 1637 i k o n t y n u a e y a  d y a r y u s  z a  w o j e n n e g o  z r. 
1638. Jak dotychpzas z legcudyaryusza nie korzystał jeązcze autor. 
Czytając Skałkowskiego: I s t o r i a  n o w e j  S i e c z  i etc., zapisuje także 
w szeregu źródeł pracę Gliszczyńskiego: Z n a c z e n i e  i w e w n ę ­
t r z n e  ż y c i e  Z a p o r o z a ,  której zapewne nie czytał, bo byłby się 
ze wstępu dowiedział, że jest to spolszczenie, z nic nieznaczącymi do­
datkami, powyższego dzieła Skałkowskiego. Brak w tyrn‘ ąpisie relacyi 
i obrony Prelficza, Wereszczyńskiego, Góreckiego, Michała Litwina, 
Grabowskiego (Polski niżnej) i wielu mnych dzieł pierwszego znaczenia 
dla dziejów i wojskowości kozaczyzny.

Po takiej erudycyi, jaką autor okazał w pierwszej części, można 
przypuścić że i dalszy ciąg tej pracy będzie miał charakter raczej 
(^bojowy11 niż poważnie historyczny, i że zamiast znaczema naukowego 
będzie miała ona doniosłość chyba „bojową11 dla „ n a s z e g o  (ruskiego) 
narodowego wojsk a W  E G .
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